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ideowo - wycho- 
waczej w szkole. Dorobek ten 
ma dwojaki charakter: — po 
pierwsze są to doświadczenia 
polityczno-wychowawcze i or­
ganizacyjne poszczególnych 
grup działania. Podstawowym 
kryterium oceny „grupy dzia­
łania” stała się jej konkretna 
codzienna praca, jej aktyw­
ność w organizowaniu życia 
młodzieży.

Po drugie — mówiąc o do­
robku Związku wsrod mło­
dzieży szkomej należy odnoto­
wać szereg publikacji i arty­
kułów ogłoszonych nie tylko w 
prasie miouziezowej i partyj­
nej, ale i w czasopismacn pe­
dagogicznych. Autorzy prac 
podejmowali próby wyciągnię­
cia pierwszycn wmoskow z 
doświadczeń organizacji, pró­
bowali formułować oceny do­
tychczasowej działalności ZMS 
w szkole, próbowali stawiać i 
rozwiązywać niektóre zasad­
nicze zadania konieczne dla 
dalszego prawidłowego rozwo­
ju tej organizacji. Rzecz ja­
sna, że w codziennej pracy 
Związku w środowisku mło­
dzieży szkolnej pozostaje na- 

-dal szereg problemów otwar­
tych, często wymagających 
dalszej wymiany poglądów, 
systematycznej pracy.

Takim właśnie dotychczas 
nierozwiązanym problemem 
jest bliższe, pełniejsze, kon­
kretniejsze określenie charak- 
tru szkolnej grupy działania 
ZMS.

Oto kilka konkretnych przykła- 
dim ferm pracy poszczególnych 
grup:

— Grupa działania liczy 65 człon­
ków. Opiekun grupy, filozof i 
polonista, studiuje negia. Młoamez 
abiera się raz na dwa tygodnie, 
aby usłyszeć kilka myśli, które 
profesor wyczytał w dziełach 
swojego mistrza. I to stanowi tresc 
jej pracy. __

— Grupa działania liczy 32 
członków. Raz na miesiąc organi­
zuje zabawę dla młodzieży szkol- 
nej. Na początku roku wydano 
dwa numery gazetki ściennej. Dal­
szych numerów nie wydano, no nikt 
nie chciał pisać artykułów. Opie­
kuna brak.

— Grupa działania liczy 83 człon­
ków. Zbierają pieniądze na obóz 
w czasie wakacji. Urządzają za­
bawy. Opiekun grupy fotograf i 
zapalony turysta.

— Grupa liczy 37 członków. Stu­
diują wybrane zagadnienia z hi­
storii ruchu robotniczego i mło­
dzieżowego oraz wybrane proble- 
ni, filozofii marksistowskiej. 
Opiekunka grupy to członek par­
tii i b. działacz młodzieży.

A przecież są to grupy, któ­
re jeszcze coś robią, które do­
strzegają sens swego istnienia 
w szkole. Można też mnożyć 
przykłady braku jakiejkolwiek 
aktywności, zupełnej martwo­
ty. Niemniej jednak jest coś 
niepokojącego i w działalności 
tych aktywniejszych grup. Nie­
pokoi mianowicie zawężenie 
treści pracy, ograniczenie się 
do jakichś cząstkowych zadań, 
brak pełni życia ideologiczno- 
politycznego, społecznego i kul­
turalnego.

Jeżeli instancje Związku po­
dejmują jakieś konkretniejsze 
zadania, to mają one charak­
ter akcji, rzuconych haseł, 
apeli. Hasła, akcje, apele (np. 
żakinady, budowa szkoły Ty­
siąclecia, apele zjazdowe) są 
ważną formą pracy każdej 
organizacji. Działalność tego 
typu jednoczy wszystkie ogni­
wa Związku w polityczny, 
swoisty organizm. Nie zastą­
pi to jednak codziennej, 
systematycznej pracy organi­
zacji.

Wypracowanie właściwej 
koncepcji grupy działania, jej 
kształtu organizacyjnego, za­
kresu zadań, oparcie działalno­
ści na mocnych zasadach peda­
gogiki socjalistycznej wymaga 
uwzględnienia przynajmniej 
dwóch czynników, wyraźnie

rzutujących na pracę ZMS w 
środowisku młodzieży szkolnej; 
po pierwsze — zadań, jakie 
wysuwa życie, partia, kieru­
nek ideowo-polityczny. Jest to 
podstawowa, decydująca spra­
wa. Wszelkie rozważania, dy­
sputy nie uwzględniające tego 
czynnika, eliminujące go, będą 
puste i mało przydatne organi­
zacji. ZMS jest organizacją 
ideowo-polityczną. A więc bie- 
rze na siebie praktyczny obo­
wiązek wychowania swoich 
członków' dla społeczeństwa 
budującego socjalizm. Muszą to 
w przyszłości być kierujący się 
ideą marksizmu leninizmu lu­
dzie, którym obce są założenia 
światopoglądu religijnego, fa­
natyzm i nietolerancja, ludzie 
wychowani w duchu umiłowa­
nia ojczyzny, w duchu umiło­
wania człowieka pracy, jego 
wysiłku twórczego, ludzie ak­
tywnie uczestniczący w budo­
wie społeczeństwa socjalistycz­
nego. Wysiłek Związku, szkoły, 
opiekunów grup działania po­
winien iść w kierunku przeło­
żenia podstawowych zadań wy­
chowania socjalistycznego na 
język codziennej praktyki wy­
chowawczej.

I po drugie — opracowując 
podstawy pedagogiczne grupy 
działania w szkole jako pod­
stawowego ogniwa Związku 
należy brać pod uwagę specy­
fikę tego środowiska.

Oto chociażby taki problem 
dyskutowany, a w zasadzie ja­
sno, niedwuznacznie postawio­
ny na ostatnim Plenum KC 
ZMS. Chodzi mianowicie o 
sprawę opiekuństwa. Młodzież 
szkolna, którą skupia ZMS w 
swoich szeregach, nie ma do­
świadczenia życiowego, nie ma 
odpowiedniego przygotowania 
organizacyjnego, które by poz­
woliło jej na pełne rozwinięcie 
życia związkowego: na urzą­
dzanie dyskusji, szkolenia na 
tematy ideowe, polityczne i 
moralne, na rozwiązywanie 
problemów, konfliktów świato­
poglądowych, na przeciwsta­
wianie się nietolerancji, naci­
skowi kołtuństwa, drobnomie­
szczaństwa i kleru. Stąd wypły­
wa oczywisty wniosek, że ZMS 
w szkole powinien przyjąć za­
sadę istnienia w tej organiza­
cji wychowawców i wychowy­
wanych. Szkoła. nauczyciel 
muszą kierować procesem 
światopoglądowego i moralne­
go dojrzewania młodzieży w 
całokształcie swojej pracy dy­
daktyczno-wychowawczej, a 
więc i poprzez pracę ZMS 
działającego na terenie szkoły. 
Dlatego też od początku nie 
było problemu czy ZMS z po­
mocą nauczyciela czy bez, a był 
i jest problem jak tego nauczy­
ciela zbliżyć do organizacji, za­
interesować jej pracą, jak ten 
nauczyciel ma pracować, aby 
osiągnąć właściwe rezultaty 
wychowawcze. Szereg typo­
wych, charakterystycznych cech 
życia szkolnego (płynność mło­
dzieży, regulamin życia szkol­
nego, obyczaje szkolne itp.). to 
problemy do opracowania dla 
aktywu organizacji. Chodzi o 
konieczność uwzględniania wy­
mienionych czynników w 
kształtowaniu profilu pedago­
gicznego grupy ZMS, jej pro­
gramu i założeń wychowaw­
czych.

Ostatnie Plenum KC ZMS 
podjęło szereg ważnych decy­
zji dotyczących metodyki dzia­
łalności organizacji. Chodzi 
jednak o to, aby problemu nie 
zawężono, powiedzmy umow­
nie, do „metodyki podręcznej” 
(jak przeprowadzić zebranie, 
zorganizować wieczornicę itp.), 
ale chodzi o szersze, pełniejsze 
spojrzenie na działalność ideo- 
wo-wychowawczą Związku w 
jej różnorodnych powiązaniach 
społecznych i pedagogicznych.

STANISŁAW KRAWCEWICZ

ZAWARTE w uch- 
wale KC PZPR de­
cyzje o przedłuże­
niu szkoły podsta­
wowej do lat oś­
miu przy równo­

czesnym pozostawieniu 4-let- 
niej szkoły średniej ogólno­
kształcącej i szkoły zawodo­
wej na podbudowie 8-kłasowej 
szkoły podstawowej jest decy­
zją jedynie słuszną. Wszelkie 
inne koncepcje postulującą 
dziewięcio- a nawet dziesięcio­
letnią szkołę podstawową mu­
szą być uznane w tej chwili w 
naszych warunkach ekono­
micznych, lokalowych i kadro­
wych — za koncepcje niereal­
ne, utopijne.

Dlaczego reforma obecnie 
jest możliwa a nawet koniecz­
na? Dotychczas wysiłki nasze 
skierowane były na upow­
szechnienie 7-klasowej szkoły 
podstawowej, na ilościowy i 
jakościowy rozwój szkolnic­
twa zawodowego, średniego, 
ogólnokształcącego oraz szkol­
nictwa wyższego i w tych 
dziedzinach mamy wspaniałe 
osiągnięcia. Ale to już dziś nie 
wystarcza.

Szkolnictwo nasze jest pod­
stawkową kuźnią dla różnorod­
nych dziedzin gospodarki na­
rodowej. Żeby mogło należycie 
tę funkcję spełnić — musi po­
dążać krok w krok za postę­
pem nauki i techniki, za roz­
wojem społeczno-gospodar­
czym, a nawet — w pewnym 
sensie — go wyprzedzać.

Powszechnie stwierdzane od 
dłuższego czasu zjawisko oder­
wania szkoły od życia, niena­
dążania za jego zmieniający­
mi się stale i szybko rosnący­
mi potrzebami znalazło swój 
wyraz w dyskusjach na temat 
konieczności reformy naszego 
szkolnictwa i form realizacji 
tej reformy.

W dyskusji na samym Ple­
num jak i w dyskusjach organi­
zowanych przez ogniwa ZNP 
już po jego zakończeniu wszys­
cy zgodnie stwierdzają, że 
przedłużenie szkoły podstawo­
wej na wsi i w mieście o je­
den rok jest dużym osiągnię­
ciem w rozwoju naszej oświaty, 
w podnoszeniu kultury i świa­
domości społecznej ludzi pra­
cy w Polsce.

JÓZEF KWIATEK
prezes ZG ZNP

ósmy rok nauki obowiązko­
wej dla wszystkich to zwię­
kszenie czasu nauczania o ca­
ły tysiąc godzin. Ten tysiąc 
godzin lekcyjnych przeznaczo­
ny będzie w pierwszym rzędzie 
na nauki matematyczno-przy­
rodnicze, na zajęcia z dzie­
dziny rękodzielnictwa i tech­
niki oraz na naukę języka oj­
czystego oraz naukę o Polsce 
współczesnej. Przedłużenie 
obowiązku szkolnego obejmuje 
piętnastolatków, a więc mło­
dzież, której rozwój umysłowy 
gwarantuje, że przy zastosowa­
niu udoskonalonych metod na­
uczania — dodatkowy rok na­
uki da w efekcie ludzi lepiej 
przygotowanych do życia i do 
pracy. Ogólnospołeczne oczeki­
wanie od zreformowanej szko­
ły lepszego niż dotąd przygo­
towania do pracy jest tym 
bardziej uzasadnione, że re­
forma szkoły podstawowej nie 
polega na mechanicznym doło­
żeniu do szkoły siedmioletniej 
— klasy ósmej, ale zasadni­
czej reformie poddane będą 
również treści nauczania — 
programy i podręczniki, a tak­
że metody pracy dydaktyczno- 
wychowawczej w kierunku li­
kwidacji werbalnemu i wiąza­
nia teorii z potrzebami prak­
tyki życiowej.

-Tendencja wiązania szkoły z 
potrzebami życia zarysowana 
jest wyraźnie nie tylko w 
koncepcjach programowych 
szkoły ogólnokształcącej, ale 
zaznacza się ona zdecydowanie 
w dziedzinie szkolnictwa zawo­
dowego specjalnie zaś w pro­
jekcie masowych szkół przyza­
kładowych i międzyzakłado­
wych.

Przedłużenie o jeden rok 
szkoły podstawowej oraz re­
forma treści 1 metod nauczania 
stwarza realne warunki dla 
podniesienia poziomu naucza­
nia w szkołach średnich 
wszystkich typów jak i w 
szkołach akademickich. W 
szkołach zawodowych można 
będzie więcej czasu poświęcić 
na naukę zawodu jak i na 
naukę przedmiotów teoretycz­

nych związanych z zawodem, 
nie mówiąc już o tym, że wyż­
szy poziom wiedzy z przedmio­
tów ogólnokształcących oraz 
większa dojrzałość umysłowa 
młodzieży rozpoczynającej 
naukę w szkole zawodowej po­
zwala oczekiwać, że uczeń 
szybciej i gruntowniej opanuje 
wiadomości, umiejętności i 
sprawności potrzebne w okreś­
lonej pracy zawodowej.

Na tej logicznie słusznej 
przesłance oparta jest koncep­
cja skrócenia czasu nauki w 
niektórych szkołach zawodo­
wych Należy jednak przestrzec 
przed mechanicznym i zbyt pos­
piesznym skracaniem nauki w 
szkołach zawodowych, bo prze­
de wszystkim trzeba odczekać, 
aż szkoła zawodowca będzie 

i bazowała na zreformowanej, 
: ośmioklasowej szkole podsta­
wowej. a w dodatku: decyzję o 
skróceniu szkoły zawodowej 
można będzie podjąć dopiero 
po ustaleniu: jakie treści (kon­
kretnie) i na jakim poziomie 
powinien znać absolwent szko­
ły podstawowej. Ośmioklasowa 
szkoła podstawowa dla tej 
młodzieży, która na szkole 
podstawowej kończy swoją 
edukację, skraca o jeden rok 
okres pustki pedagogicznej 
między 14 a 16 rokiem życia, 
tzn. między ukończeniem szko­
ły podstawowej a możliwością 
podjęcia pracy zarobkowej.

Omawiana reforma mabgrom- 
ne znaczenie dla wsi; przed 
młodzieżą wiejską otwiera ona 
szerokie i wspaniale perspek­
tywy. Przede wszystkim uchwa­
la KC zakłada konieczność do­
konania zasadniczej reformy 
sieci szkolnej tak, by także każ­
de dziecko wiejskie miało stwo­
rzone . warunki do ukończenia 
pełnej ośmioklasowej szkoły. 
Niemniej ważne jest i to -po­
stanowienie uchwały, które mó­
wi o konieczności organizowa­
nia na wsiach dwuletnich szkól 
przysposobienia rolniczego jako 
masowej formy zawodowego 
przygotowania młodzieży wiej­
skiej. Szkoły te postawione na 
odpowiednim poziomie będą

miały duży wpływ na racjona­
lizację i unowocześnienie pracy 
w dziedzinie uprawy i hodowli.

W świetle postanowień oma­
wianej uchwały KC bezprzed­
miotowa jest dyskusja na temat 
ośmio-, dziewięcio- czy dziesię­
cioletniej szkoły podstawowej. 
Idzie raczej o stopień upo­
wszechnienia kształcenia opar­
tego na podbudowie 8-latki. 
Rozporządzenia organizacyjne 
władz szkolnych oparte na oma­
wianej uchwale KC otworzą 
przed ogromną większością na­
szej młodzieży możliwość kształ­
cenia się w różnych typach 
szkół średnich ogólnokształcą­
cych i zawodowych i te ostatnie 
w zależności od potrzeby—trwać 
będą 2—5 lat. W ten sposób w 
przyszłości ogól naszej młodzie­
ży (zarówno na wsi, jak i w 
mieście) będzie miał zapewnio­
ną możność uczenia się w szko­
le od dziesięciu do piętnastu lat. 
I to jest największe osiągnięcie 
postanowionej reformy szkolnej. 
Trzeba, aby nie tylko wła­
dze oświatowe czy bezpośrednio 
zainteresowane rozwojem okre­
ślonych typów szkół odpowied- 

| nie resorty gospodarcze, ale ra- 
| dy narodowe i całe społeczeń­
stwo podjęły od zaraz wzmożo­
ne wysiłki w celu zabezpiecze­
nia warunków dla przeprowa­
dzenia reformy. Trzeba od za­
raz przystąpić do opracowania 
nowej sieci szkól podstawowych 
i średnich (te ostatnie w zależ­
ności od potrzeb społeczno-go­
spodarczych danego wojewódz­
twa), trzeba na czas zadbać c 
budynki szkolne i odpowiednie 
ich wyposażenie, trzeba pamię­
tać o internatach dla dojeżdża­
jącej młodzieży, o sprawnej or­
ganizacji dowożenia dzieci, nie 
wolno też zapominać o nauczy­
cielach i mieszkaniach dla nich.

Reforma bowiem będzie na­
leżycie owocowała tylko wtedy, 
gdy w' terminie całe społeczeń­
stwo zabezpieczy jak najlepsze 
warunki dla jej realizacji. Po­
szczególne ogniwa ZNP, a 
zwłaszcza ogniska i oddziały 
powiatowe powinny aktywizo­
wać się w ogólnonarodowej dy­
skusji. która wskaże najlepsze 
formy realizacji uchwały KC 
oraz pomoże w wypracowaniu 
środków zmierzających do pod­
niesienia pracy dydaktyczno 
wychowawczej w szkole na 
wyższy poziom.

Wiele ogniw związkowych 
rozpoczęło już prace przygotp- 
wawcze przed wyborami ao 
Sejmu i rad narodowych. Na 
różnych terenach różne formy 
są przez nasze ogniwa organi­
zacyjnie stosowane. Rozszerzo­
ne plenum Zarządu Okręgu 
ZNP w Katowicach zwróciło się 
do nauczycielstwa z wezwaniem 
w formie listu otwartego, któ­
rego najistotniejsze — naszym 
zdaniem — fragmenty przyta­
czamy.

<

NARÓD nasz stoi wobec 
doniosłego aktu poli­
tycznego: wyborów do 
Sejmu Rzeczypospoli­
tej Ludowej i rad na­
rodowych. Wśród mi­

lionowych rzesz obywateli pój­
dzie do urn wyborczych rów­
nież wielotysięczna rzesza nau­
czycieli i wychowawców. Jest 
to poważna siła społeczna, któ­
rej waga leży w jej świadomoś­
ci ideowo politycznej, w jej róż­
norodnych i codziennych kon­
taktach z szerokimi kręgami 
naszego społeczeństwa, w jej 
możliwości dotarcia do każdego 
wyborcy.

Znamieniem naszych czasów 
jest dzisiaj wyścig w dziedzinie 
nowych odkryć, walki o postęp 
techniczny, o wykorzystanie sił 
przyrody dla potrzeb człowieka. 
W tym wielkim zmaganiu umy­
słów ludzkich niepoślednią rolę 
odgrywa szkoła i nauczyciel. 
Stąd też tak wielką rolę przy­
pisuje Partia i Rząd sprawom 
szkolnym, sprawom wychowa­
nia młodego pokolenia, przy­
szłych budowniczych socjaliz­
mu. Dzięki inicjatywie Partii i 
władz jesteśmy świadkami 
wielkiego zrywu i ofiarności 
społeczeństwa na rzecz oświaty.

Ambitny i konsekwentnie re­
alizowany plan „Tysiąc szkół na 
Tysiąclecie" świadczy o obywa­
telskiej postawie całego społe­
czeństwa, o jego wielkiej ofiar­
ności. Dowodem tego jest po­
myślny wynik akcji zbiórkowej 
na ,;Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół”, który w ubiegłym ro­
ku w naszym województwie 
przyniósł przeszło 200 milionów 
złotych niezależnie do różnych 
akcji i czynów społecznych. Na 
terenie naszego województwa 
wybudowano już i oddano do 
użytku 123 obiekty oświato­
we, w tym 101 szkół, wśród 
których znalazło się 11 szkół — 
pomników Tysiąclecia.

Poprawiają się równocześnie 
warunki pracy nauczycieli, 
powstają w szkołach nowe pra­
cownie, gabinety, zaopatruje się 
szkoły w' coraz nowe pomoce 
naukowe.

Wkład Partii I Rządu w dzicio 
budowy szkolnictwa i umożliwienia 
wszystkim dzieciom dostępu do 
pełnej szkoły podstawowej oraz za- 
■pewnienśe - szerokim kręgom mło­
dzieży wykształcenia na stopniu 
wyższym — jest ogromny.

Przed II wojną na terenie Śląska 
istniało tylko 25 szkół średnich o- 
gólnokształcących, dziś liczba ich 
w naszym województwie wynosi 88. 
Szkół zawodowych było zaledwie 12, 
dziś jest ich 450. Przed wojną noto­
waliśmy na Śląsku nieznaczne tyl­
ko próby tworzenia wyższych u- 
czelni, dziś jest ich 8. Wzrosła licz­
ba przedszkoli z 296 na 929, pow­
stał Pałac Młodzieży, z którego ko­
rzysta 10 000 młodzieży, istnieje kil­
ka młodzieżowych domów kultury, 
domów harcerskich. Rozbudowano 
na szeroką skalę sieć świetlic szkol­
nych i dworcowych, zorganizowano 
szkoły dla dorosłych, sieć uniwer­
sytetów powszechnych i innych 
placówek i ośrodków oświaty i kul­
tury dorosłych.

Równocześnie w społeczeń­
stwie naszym toruje sobie co­
raz pełniej drogę socjalistyczny 
ideał wychowawczy.

Koleżanki i Koledzy! Wzywa­
my Was do poparcia programu 
Frontu Jedności Narodu.

W Sejmie i radach narodo­
wych. które zostaną wyłonione 
w obecnych wyborach, spodzie­
wamy się ujrzeć wielu nauczy­
cieli i działaczy oświatowo-kul- 
turalnych. I Sejm, i rady naro­
dowe będą miały do rozwiąza­
nia obok różnych spraw wiele 
zagadnień z dziedziny oświaty, 
kultury i wychowania. Między 
innymi palącą sprawę reformy 
szkolnej, dalszego szybkiego 
rozwoju budownictwa szkolne­
go, poprawy bytu nauczycieli, 
rozbudowy ośrodków kultural­
no-oświatowych i wiele innych.

Popierajmy kandydatów 
Frontu Jedności Narodu, ludzi 
ideowych, ludzi światłych. Wie­
my dobrze, że tylko Sejm i rady 
narodowe, złożone z ludzi właś­
ciwych, o postępowym obliczu 
ideowym, stojącym na gruncie 
socjalizmu — mogą stworzyć 
młodzieży i nam, nauczycielom, 
coraz lepsze warunki pracy.

Nie wystarczy jednak, że tę 
prawdę będziemy rozumieli my, 
nauczyciele — i że w imię jej 
pójdziemy do um wyborczych. 
Trzeba jeszcze, aby prawda ta 
dotarła do świadomości każde­
go wyborcy naszego wojewódz­
twa.

W tej sytuacji któż jak nie 
nauczyciel może więcej uczynić 
dla wytłumaczenia ludziom, 
dlaczego powinni pójść do um 
wyborczych i oddać swe głosy 
na kandydatów Frontu Jednoś­
ci Narodu.

Włączymy się wraz z całą na­
szą nauczycielską organizacją 
zawodową do czynnej akcji po­
litycznej w okresie wyborów do 
Sejmu i rad narodowych.

ZARZĄD OKRĘGU ZNP 
w Katowicach

Przedstawiciele
ZNP

u Marszałka Sejmu 
Czesława Wycecha

26 stycznia br. Marszałek 
Sejmu Cz. Wycech przyjął 
przedstawicieli prezydium ZG 
ZNP z prezesem J. Kwiatkiem.

Marszałek Cz. Wycech, jako 
honorowy prezes ZNP, żywo 
interesował się planami dzia­
łalności nowego zarządu. Pod­
kreślając ogromną rolę nau­
czycieli w realizacji uchwał 
VII Plenum KC PZPR szcze­
gólną uwagę zwrócił na udział 
nauczycielstwa w akcji budo­
wy szkół Tysiąclecia. Wiele też 
mówiono o konieczności po­
prawy warunków mieszkanio­
wych nauczycieli, co można 
osiągnąć przez szeroki rozwój 
budownictwa spółdzielczego, a 
także przez konsekwentne 
przestrzeganie zasady, aby w 
każdej nowo wybudowanej 
szkole przewidziano lokale 
mieszkalne dla nauczycieli. 
Trzeba też zwracać uwagę, że­
by rady narodowe w dosta­
tecznej mierze dbały o zapew­
nienie nauczycielom odpowied­
nich przydziałów.
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Młodzież z Zakładu Wychowawczego w Warszawie przy ul. Barskiej 
przed telewizorem

Z problemó w reformy szkolnictwa
W obradach VII Plenum KC PZPR poświęconemu sprawom reformy szkolne) brali udział przedstawiciele ZNP - prezes J. Kwiatek oraz wiceprezesi Wł. Ozga, 

St. Kwiatkowski i Wł. Osiadacz. W poprzednim numerze drukowaliśmy tekst przemówienia prezesa Józefa Kwiatka. Obecnie zamieszczamy streszczenia przyjętych do 
protokołu obrad przemówień, jakie miały być wygłoszone przez wiceprezesów St. Kwiatkowskiego i Wł. Ozgę.

O rozszerzenie i polepszenie O pełnowartościową
dróg rozwoju oświaty zawodowej szkołę na wsi
CZYM się charakte- | 

ryzował nasz sy­
stem oświaty za­
wodowej w ubieg­
łych piętnastu la­
tach na tle różnych 

systemów szkolnictwa zawodo­
wego w świecie?

Ogólnie formułując odpo­
wiedź — był to system pośred­
ni między dwoma skrajnymi, 
tj. jednym z nich rozwijającym 
tylko formy typowo szkolne w 
mniejszym lub większym stop­
niu oderwane od zakładów 
pracy i drugim rozwijającym 
kształcenie zawodowe głównie 
w zakładach pracy, w pro­
dukcji.

W większości krajów, tek 
zresztą jak i u nas, w organi­
zacji szkolnictwa zawodowego 
występowały jedne i drugie 
formy.

Okres, w który wchodzimy, 
wymaga od nas i ze względu 
na wyż demograficzny, który 
doprowadzi już w najbliższych 
latach do podwojenia się licz­
by absolwentów szkół podsta­
wowych, i ze względu na ko­
nieczność bliższego związania 
całego szkolnictwa z życiem i 
jego potrzebami oraz rozwojem 
techniki — znacznego rozsze­
rzania i pogłębiania związków 
oświaty zawodowej z pro­
dukcją i zakładami pracy.

Słuszny jest postulat dalsze­
go intensywnego rozwoju 
całego szkolnictwa zawodowe­
go, a zwłaszcza szkół przyza­
kładowych, jako poważnego 
działu naszego systemu oświa­
ty zawodowej. Należy więc 
rozszerzać sieć szkolnictwa za­
wodowego również w powiąza-

ST. KWIATKOWSKI

niu r. siecią zakładów pracy. 
Jest to jedna z form włączania 
do procesu wychowania mło­
dego pokolenia uczestnictwa w 
pracy produkcyjnej. To dużej 
wagi problem — niełatwy jed­
nak w realizacji. Dobrze zor­
ganizowane szkoły przyzakła­
dowe nie mogą być jedną z 
przestarzałych form przyucza­
nia do pracy. Musi to być jed­
na z dróg organizowania no­
woczesnego systemu oświato­
wego odpowiadającego współ­
czesnym wymaganiom troski o 
rozwój kultury technicznej, o 
której nie może być mowy bez 
równoczesnego, podnoszenia po­
ziomu ogólnego i rozwoju in­
telektualnego robotnika. Dlate­
go sprawa wymaga szczególnej 
i wszechstronnej opieki władz 
oświatowych, administracji go­
spodarczej, związków zawodo­
wych, aby proces dydaktyczno- 
wychowawczy był w tych 
szkołach należycie zorganizo­
wany poprzez zharmonizowa­
nie programu kształcenia te­
oretycznego z praktyczną nau­
ką zawodu w zakładach pracy.

Druga sprawa z tym zwią­
zana: jak organizować szko­
ły przyzakładowe. Główna 
droga to podjęcie wysiłków 
tworzenia nowych szkół do­
stosowanych do potrzeb za­
kładów pracy. Znane nam ros­
nące potrzeby wynikające z 
faktu wyżu demograficznego 
oraz wzrost zapotrzebowania 
na wysoko kwalifikowane ka­
dry dla wszystkich dziedzin

życia gospodarczego przesądza­
ją konieczność rozszerzenia sie­
ci szkól zawodowych. Mało jest 
takich sytuacji, aby jeden za­
kład pracy mógł przejąć ist­
niejącą w danej miejsco­
wości zasadniczą szkołę za­
wodową i prowadzić ją dla 
tych wszystkich potrzeb, ja­
kim ona służyła z uwagi na 
właściwości i wymagania ca­
łego danego terenu, a nie tyl­
ko jednego zakładu pracy. 
Często może być korzystniej­
sze takie rozwiązanie — cho­
dzi tu przeważnie o mniej­
sze ośrodki — że dla potrzeb 
zakładu pracy w takiej szko­
le tworzy się odpowiedni wy­
dział czy klasę, a . młodzież 
uczy się w zakładzie pracy 
praktycznej nauki zawodu, w 
szkole zaś przedmiotów teore­
tycznych. zawodowych i ogól­
nokształcących.

Oczywiście i w tej sytuacji j 
musi wystąpić niezbędna ko­
relacja między teoretyczną i, 
praktyczną stroną kształcenia 
tej młodzieży. O taką korela­
cję jest nie łatwo, ale nie łat­
wo jest o to i w samych ty­
powych szkołach przyzakłado­
wych. I w jednym, i w drugim ! 
przypadku dyrektor szkoły i I 
dyrektor zakładu pracy muszą 
zrobić wielki wysiłek, aby 
powiązać cele szkoleniowo-

I wychowawcze x przebiegiem 
uczestnictwa w produkcji mło- 

idocianych objętych nauką za- 
| wodu.
■ Aby jednak te problemy mo- 
: gły być w terenie w samych 
szkołach i zakładach pracy właś­
ciwie wcielane w życie, trzeba

(Dokończenie na str. 4)

R
ozbudowa szkol­
nictwa w Polsce 
Ludowej była szcze­
gólnym dobrodziej­
stwem dla polskiej 
wsi.Doświadczenia nasze i innych 

krajów uczą, że organizacja 
szkolnictwa i wszelkie zamie­
rzenia reformatorskie w _ tej 
dziedzinie napotkają najwięk­
sze trudności właśnie na tere­
nach wiejskich. Wynika to z 
rozproszenia wsi i związaną z 
tym ich strukturą demograficz­
ną. Niełatwo jest bowiem stwo­
rzyć silną, wysoko zorganizo­
waną, dobrą szkołę dla miesz­
kańców małych, oddalonych 
nieraz znacznie od siebie osie­
dli wiejskich.

Toteż w minionym 16-leciu 
cały wysiłek nasz na odcinku 
oświatowym przede wszystkim 
szedł w kierunku upowszech­
nienia pełnej szkoły siedmio­
klasowej na wsi. Chodziło bo­
wiem o zniwelowanie, zgodnie 
z podstawowymi założeniami u- 
stroju socjalistycznego, dyspro­
porcji w poziomie oświatowo- 
kulturalnym miasta i wsi, o 
likwidację upośledzenia wsi w 
dziedzinie dostępu do oświaty, 
pozostawionego nam w spadku 
przez rządy obszarniczo-burżua- 
zyjne. Podobnie jak i w innych 
dziedzinach tak i tu realizacja 
założeń sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i związana z tym 
pomoc partii klasy robotniczej 
dla pracujących chłopów zna­
lazły swój pełny wyraz.

Upowszechnienie szkoły 8- 
letniej będzie wielkim krokiem 
naprzód ma drodze do polnie- s 
sienią poziomu kulturalnego । 
mieszkańców wsi, ale napotka i

WŁADYSŁAW OZGA

jeszcze większe trudności 
niż to miało miejsce przy rea­
lizacji powszechności szkoły 7- 
klasowej. Chodzi bowiem o to, 
aby szkoły 8-klaisowe na wsi 
były równowartościowe pod 
względem poziomu i wyników 
nauczania ze szkolą w mieście. 
Jak do tego dojść? Zrównanie 
szkoły wiejskiej ze szkołą 8- 
klasową w mieście związane 
jest z koncepcją sieci szkolnej.

Reforma szkolnictwa musi 
być połączona z radykalną 
przebudową dotychczasowej 
siecj szkolnej.

Obecnie olbrzymia większość 
szkół wiejskich — to szkoły 
małe. Spośród 22.000 szkół na 
wsi przeszło 16.500 to szkoły, 
w których liczba dzieci nie 
przekracza 150, przy czyim w 
8.000 szkół liczba dzieci jest 
niższa od 70. W takich małych 
szkołach trudniej organizować 
proces nauczania i wychowania, 
nie można np. ze względu na 
małą liczbę pracowników peda­
gogicznych stosować specjaliza­
cji przedmiotowej nauczycieli, 
co jest szczególnie ważne przy 
realizacji programu w zakresie 
8 klas.

Szkoły o małej liczbie ucz­
niów są także nieekonomiczne. 
Ponieważ liczebność poszcze­
gólnych klas w szkołach małych 
jest z reguły niska, (średnio 
około 17 uczniów w klasie) 
przeto nieekonomicznie wyko­
rzystywane są izby szkolne, 
pracownie, pomoce naukowe, 
Nie wykorzystani są też w peł­
ni nauczyciele, którzy w szko­

łach większych mogą uczyć 
liczniejsze klasy (np. 30 ucz­
niów).

Problem zrównania poziomu 
szkoły 8-klaisowej na wsi i w 
mieście może być rozwiązany 
tylko poprzez radykalne oder­
wanie się od tradycyjnych, 
dziewiętnastowiecznych, już 
dziś przestarzałych zasad orga­
nizacji szkolnictwa, uniemożli­
wiających tworzenie większych, 
zdrowych i silnych pod wzglę­
dem organizacyjnym szkół na 
wsi.

W tym celu zerwać trzeba 
przede wszystkim z zasadą 
nieprzekraczania 3-kilometro- 
wej odległości domu dziecka od 
szkoły, zasadą uświęconą w de­
krecie z 1919 r. (w ówczesnych 
warunkach słuszną) i powtó­
rzoną w dekrecie z 1956 r. Ze­
rwać trzeba również z zasadą 
4-kilometrowej drogi ucznia 
do szkoły zbiorczej. Sprawa ta 
wiążę się z warunkami tech­
niczno-ekonomicznymi i komu­
nikacyjnymi kraju. Jakże wie­
le zmieniło się u nas w tej 
dziedzinie od 1919 r.

Dziś w naszych wsiach ro­
wer, motorower, motocykl —■ 
to rzecz zwykła. W poważnej 
części mamy także komunikację 
autobusową. Sieć linii kolejo­
wych stale zagęszcza się. W 
tych warunkach odległości 
nie są tak uciążliwe, jak 
dawniej. W Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej np., 
gdzie utrwalonym i uświęco­
nym wiekową tradycją typem 
szkoły na wsi była jednckla- 
sówka, intensywnie przeprowa­
dza się od kilku lat tzw. „cen­
tralizację szkół". Wyrazem pro-

(Dokończenie na 'tr. 4)
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Nasz udział w radach narodowych
WŁĄCZAJĄC się do kam- 

panii wyborczej do rad 
narodowych w r. 1958 na­

uczycielstwo Ziemi Lubuskiej 
wysunęło hasło: „W każdej ra­
dzie narodowej — członek 
ZNP".

Ogniwa związkowe pragnęły 
wykorzystać okazję wyborczą 
nie tylko, by wyjaśnić szersze­
mu ogółowi zadania i rolę rad 
narodowych, ale by jednocześ­
nie zwrócić większą uwagę spo­
łeczeństwa na problemy nau­
czania i wychowania, na po­
trzeby naszego szkolnictwa, wy­
tworzyć atmosferę twórczej 
pracy. Ambicją naszą było, by 
do rad narodowych obok świa­
tłych i uczciwych chłopów, ro­
botników i inteligencji pracują­
cej, zostali wybrani doświadcze­
ni i zasłużeni w pracy społecz­
nej nasi koledzy nauczyciele i 
pracownicy oświaty.

W czasie trwania kampanii 
przedwyborczej wszystkie ogni­
wa zw.iązkow'e włączyły się do 
prac Komitetów Frontu Jedno­
ści Narodu. Nauczyciel brał 
czynny udział w organizowaniu 
spotkań z wyborcami, aktywi­
zował miejscowe społeczeństwo 
poprzez komitety rodzicielskie, 
młodzież szkolną, imprezy arty­
styczne, popularyzował kandy­
datów na radnych, wykorzystu­
jąc wszystkie formy propagan­
dy w szkole i poza szkołą.

Wybory do rad narodowych 
pomogły nam w kształtowaniu 
postawy obywatelskiej środowi- j 
ska i młodzieży szkolnej.

Wyniki wyborów potwierdziły ; 
zaufanie społeczeństwa do nau­
czyciela i wzmocniły jego auto­
rytet. Do gromadzkich rad na­
rodowych wybrano 291 nauczy­
cieli, do miejskich — 78, do po­
wiatowych — 93 do wojewódz­
kiej rady — 5 nauczycieli. Uzy- ; 
skaliśmy więc 467 mandatów, co 
stanowiło 9 proc, ogółu liczby j 
człńników ZNP naszego Okręgu. 
Dzisiaj, z perspektywy minie- , 
nych lat, w przeddzień nowych - 
wyborów do rad narodowych ■ 
powinniśmy wyciągnąć pewne I

Co zrobiliśmy
dla swego

- I wnioski, które by zmierzały dó budżetu czy w komisji Gospodarki 
i j ustalenia, lepszych form pracy! ’ ’ ' ’ ’"■'* ** *
- j naszych instancji związkowych ’ 
i jz Kolegami-radnymi.
- Pragnę tu zwrócić uwagę na 
(jeden moment, który w minio- 
| nym okresie nie zawsze był do- 
Iceniany przez nasze instancje 
| związkowe. Jeżeli w toku trwa- 
; nia akcji wyborczej i w pierw- 
I szym okresie po jej zakończe- 
I niu, nasze ogniwa związkowe u- 
I trzymywały dosyć ścisły kon- 
; takt z nauczycielami radny- 
i mi — to w końcowej fazie więź 
; td stawała się coraz bardziej 
i luźna. Kontakt ograniczał się 
i częstokroć do przypadkowych 
| informacji ze strony mandata- 
! riusza.

Ten stan rzeczy wypływa 
। chyba często z jeszcze niedosta- 
| tecznie dobrze przemyślanych 
planów pracy, z braku wiary w 

i skuteczność naszej działalności 
’ i większego zorientowania się w 
; działalności rad narodowych, 
i Dobrze, że są to przypadki rza- 
| dziej występujące. Możemy 
przytoczyć z naszej działalności 

i przykłady świadczące o dobrym 
j stylu pracy.
! Np. Zarząd Oddziału Powia­
towego w Nowej Soli potrafił 

j na codzień utrzymywać kontakt 
; z nauczycielami —■ radnymi. 
' Przy instancji związkowej zo- 
| stał powołany klub radnych — 
' nauczycieli. Radni informowali 
। Związek o bieżących pracach 
I rady narodowej, zasięgali opinii 
! aktywu związkowego, rejestro- 
! wali postulaty nauczycieli w 
j sprawach szkoły i nauczyciela 
; i przekazywali je na posiedze- 

J niach prezydiów, ich wydziałów 
1 i na plenarnych sesjach rady, 
j Radny-nauczyciel czuł, że 
j działa w oparciu o organizację 
: związkową, że występuje w 
I imieniu wyborców i że ponosi 
wobec nich odpowiedzialność.

I Dzięki stałemu kontaktowi rad- 
< nych z oddziałem powiatowym 
| i dzięki ich wysokiemu wyro- 
I bieniu społeczno-politycznemu 
j wzrasta autorytet organizacji 
| związkowej na terenie Nowej 
1 Soli, Miejscowe władze i społe­
czeństwo wysoko cenią nauczy­
ciela i. dały wiele dowodów ser­
decznej troski ó sprawy szkoły 
i oświaty.

W Nowej 
środowisko 
ski, kino

Koniunalnej i Mieszkaniowej.
Ko). Z. Piwoński w Głogowie jest 

przewodniczącym Komisji finanso­
wej i planowania, kol. E. Wojcie­
chowski członkiem Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej. Sytua­
cja taka, należy stwierdzić, świad­
czy nie tylko o zaufaniu do pracy 
naszych kolegów radnych ale jest 
nader sprzyjająca dla szkoły i na­
uczyciela.

O tym, że nasi Koledzy potrafili 
w pełni zaangażować się do pracy 
w radach narodowych i że dali 
świadectwo pełnego wyrobienia spo­
łecznego I politycznego, świadczy 
fakt powierzania im odpowiedzial­
nych funkcji w organach władzy 
ludowej: Koledze Er. Mazurkiewi­
czowi powierzono obowiązki prze­
wodniczącego Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej we Wschowie, 
ko). Wł. Nasiadkowi stanowisko za­
stępcy przewodniczącego Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Zie­
lonej Górze, Kol. E. Hladkiewiczo- 
wi stanowisko sekretarza Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodowej 
w Lubsku, kol. K. Turkowiakowi 
stanowisko przewodniczącego Pre­
zydium Powiatowej Rady Narodo­
wej w Szprotawie.

środowiska

OSTATNI Zjaad naszego 
Związku oraz zbliżający 
się okres przedwyborczy skła­

nia do refleksji na temat: „co 
zrobiliśmy dla swego środowi­
ska, w którym żyjemy i pra­
cujemy”.

Jak wynika z podsumowa­
nia Zarządu Oddziału Powia­
towego ZNP w Gnieźnie, w 
ostatnim okresie aktyw zwią­
zkowy spełnił swe społeczne 
zadanie. Potwierdzają to sek­
retarze organizacji partyjnej w 
powiecie i województwie oraz 
przedstawiciele władzy tere­
nowej miasta i powiatu. 
Otrzymujemy podziękowania 
ustne i na piśmie za pracę 
społeczną członków zarządu, 
prezj’dium Oddziału Powiato­
wego i ognisk. Nie ma organi­
zacji, stowarzyszenia, grupy 
społecznej, w których nie było­
by nauczyc iel a -zw iązkowc a.

Prezes Zarządu Oddziału 
jest członkiem egzekutywy KP 
PZPR. radnym miejskim, 
członkiem prezydium ’ FJN, 
TSS i TWP, kierownik sekcji 
pedagogicznej, kol. Strzyżew­
ski — sekretarzem w miej­
skim kole TSS, związkowy we­
teran; prof. Gliszczyński jest 
wzorem społecznika i działa­
cza kulturalnego, pracuje w 
komisjach oświaty i kultury 
MRN oraz Tow. Miłośników 
Teatru im. Al. Fredry, czło­
nek Prezydium — kol. Cieśliń- 
ski był organizatorem zbiórek 
na Społeczny Fundusz Budo­
wy Szkół. Jego praca w po­
ważnym stopniu przyczyniła 
się do osiągnięć w tym zak­
resie, Gniezno bowiem plan 
zbiórek na SFBS wykonało w 
104,2 proc.

Podobną rolę, a może jesz­
cze większą, odgrywają nasi 
aktywiści - związkowcy w po­
wiecie. Kol. Sroka — to dzia­
łacz kółek ..
wodniczący Powiatowego Zwią­
zku Kółek ~ 
Gawroński 
przewodniczący 
światy PRN. Różnorodne po­
ważne funkcje w powiecie peł­
nią: kol. insp. Buszyński, Pasz- 
kowiak, kol. wiceprezes J. Za- 
baszkiewicz, Zięty, Pietrzak i 
wielu innych. W komitetach 
gromadzkich PZPR, w kołach 
ZSL, ZMW, gromadzkich ra­
dach narodowych, FJN działa­
ją nasi aktywiści.

Ustępujący sekretarz KP po­
wiedział na pożegnanie, że bez 
pomocy aktywu związkowego 
nie -mógłby wykonać wielu za­
dań na wsi. Nowy sekretarz 
organizacji partyjnej w na­
szym powiecie rozpoczął swo­
ją działalność od spotkania z 
nauczycielami.

Za przykładem naszych we­
teranów idą młodzi i „naj­
młodsi” nauczyciele, którzy, 
może jeszcze nie tak pow­
szechnie, zaczynają pracować 
w kołach ZMS, ZMW, zespo­
łach świetlicowych na wsi 
oraz w bardzo żywotnej sek­
cji sportowej przy Zarządzie 
Oddziału Powiatowego ZNP.

Ten ogromny wkład pracy 
społecznej nauczycielstwa na­
szego powiatu widzą władze i 
ludzie spoza środowiska nau­
czycielskiego. Widzą i odpo­
wiednio oceniają.

rolniczych i prze-

Rolniczych. Kol.
— to radny PRN, 

Komisji O-

M.

Soli promieniuje na 
Klub Nauczyciel- 
związkowe, 

bierny mieszkaniowe są 
stematycznie i skutecznie 
wiązywane

pro- 
sy- 

roz- 
pomimo wielkich 

trudności. Sprawy nauczyciela i 
szkoły w 
Prezydium 
Narodowej 
zagadnień.

Kol. J. Grłgowiez, E. JarmoUńskl 
i B. Mikusiński w pracach poszcze­
gólnych komisji na równi wykazali 
wiele zainteresowania nie 
sprawami ^szkoły i oświaty 
gospodarczymi swego miasta 
i ■! ‘ . 21 .
członków Komisji, 
przyczyniali się do ] 
rozwiązywania wielu 
naszego szkolnictwa.

Takich przykładów 
radnych — nauczycieli 
związkowymi, czy 
świadczących o dalszej 
szych kolegów radnych 
dzo dużo. Nie mniejszy jest wkład 
pracy Kolegów radnych w mieście 
i powiecie, Gorzowie Wlkp, w Gło- 
govfle, Lubsku. we Wschowie i w 
szeregu innych gromadach, mias­
tach i powiatach. Obok tego, że w 
przeważającej większości nasi Ko­
ledzy należą do Komisji Oświaty i 
Kultury i pełnią tam funkcje prze­
wodniczących, mamy szereg przy­
kładów świadczących o tym, że na­
uczyciele pracują i w innych komi­
sjach jak np. w komisji finansów i

hierarchii potrzeb 
Powiatowej Rady 

wysunięto na czoło

tylko 
ale i

- . . ... i po­
wiatu. Swoją postawą aktywizowali 

a tym samym 
pozytywnego 

problemów

współpracy 
7. ogniwami 
przykład ów 
pracy na- 
mamy bar-

Podobnych przykładów ma­
my więcej. ^Potwierdzają one 

: fakt większego zaktywizowania 
się szeregów związkowych oraz 

j wzrostu autorytetu naszych ko- 
I lęgów.

Znamiennym jest, że na tere­
nie naszego Okręgu szkoły śre­
dnie ogólnokształcące i zawodo- 

! we nie tylko pośrednio, poprzez 
zajęcia lekcyjne, ale i bezpośre­
dnio zapoznawały młodzież z 
problematyką własnego środo- 

: wiska i ze sprawami ogólno- 
państwowymi. Młodzież szkolna 

! uczestniczyła w plenarnych se­
sjach rad narodowych, przy­
słuchiwała się dyskusji, przy­
glądała się obradom i w ten 
sposób pogłębiała swoją wiedzę 
o Polsce.

Szczególną troskę na tym 
odcinku wykazały zakłady 
kształcenia nauczycieli. Kandy­
daci do zawodu nauczycielskie­
go mieli możność bliżej zapoz­
nać się z pracą rad narodo­
wych. poznać potrzeby własne­
go miasta czy powiatu 
mieć istotę funkcji 
władzy ludowej.

Z drugiej strony 
stwierdzić, że dzięki 
stosunkowi naszych 
radnych, sprawy szkoły i nau­
czyciela znajdowały pełne zro­
zumienie ze strony poszczegól­
nych prezydiów rad 
wych. Szereg spraw, 
innych warunkach 
zdawałoby się nie są 
wiązania, były załatwiane 
zytywnie. Można stwierdzić, że 
przy ścisłej współpracy istnieje 
więJka możliwość stworzenia 
pozj*tywnych  warunków pracy 
nauczycielowi.

Dzisiaj, gdy społeczeństwo 
polskie znajduje się w przede­
dniu wyborów do rad narodo­
wych i Sejmu Ustawodawcze­
go, nasze ogniwa związkowe o- 
kazują wobec tych wydarzeń 
szczególne zainteresowanie. 
Praca nauczyciela w radach 
jest przedłużeniem pracy 
daktyczno-wychowawczej 
szkole. Mam przekonanie, 
kampanii przedwyborczej 
czyciel również spełni swoje 
zadanie, a powołanie do życia 
nauczycielskich klubów 
nych przy wszystkich ogniwach 
ZNP będzie w czasie kadencji 
rad narodowych nakazem na­
szej działalności i znajdzie swo­
je odbicie w naszych planach 
pracy.

CZESŁAW WIELICZKO 
prezes Zarządu Okręgu ZNP 

w Zielonej Górze

i zrozu- 
organów

trzeba 
takiemu 
kolegów

narodo- 
które w 
pozornie 
do roz- 

po-

dy- 
w 

że w 
nau-

rad-

Podejmujemy 
zobowiązania
Zarząd Okręgu Związku Na­

uczycielstwa Polskiego w Kra­
kowie, obradujący dnia 23 sty­
cznia 1961 r. wita z radością 
uchwały Plenum Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, nakreślające 
kierunki rozwoju oświaty w 
Polsce.

Wytycane dotyczące reformy 
szkolnictwa, zapowiadające 
przedłużenie czasu nauczania w 
szkole 
ośmiu, 
szkolnych nakładają 
nic poważne zadania na 
nauczycieli szkół 
stopni i typów, na 
oświatowych i związkowych.

Zarząd Okręgu Związku Nau­
czycielstwa Polskiego w’ 
kcwie składa w imieniu nau­
czycielstwa i pracowników nau­
ki województwa Krakowskiego 
i miasta Krakowa zobowiąza­
nie, że zadania postawione 
przez Partię przed nami wyko­
namy. Zobowiązujemy się po­
czynić starania, aby w okresie 
poprzedzającym reformę szkol­
ną podniosła Się sprawność 
szkoły podstawowej, średniej i 
wyższej, aby zgodnie z założe­
niami VII 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej umoc­
niły się wpływy wychow’aw'czc 
naszej szkoły.

Zarząd Okręgu Związku Nau­
czycielstwa Polskiego w Krako­
wie rozwinie szeroką działal­
ność naszych ogniw związko­
wych w województwie krakow­
skim i mieście Krakowie, aby 
współudział nauczycieli i pra­
cowników nauki w opracowa­
niu programów szkolnych w 
oparciu o wytyczne VII Plenum 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
był jak największy.

Zarząd Okręgu Związku Na­
uczycielstwa Polskiego w Kra­
kowie kontynuować będzie 
wytężoną pracę mającą na ce­
lu podniesienie kwalifikacji 
ogólnych, ideowych i zawodo­
wych naszych członków', orga­
nizować będziemy różne formy 
doskonalenia nauczycieli przy 
ścisłym współdziałaniem z pra­
cownikami nauki. Naszą co­
dzienną pracą pragniemy wyra­
zić Partii wdzięczność za Jej 
troskę o sprawy oświaty, nauki 
i wychowania 1 zapewnić na­
rodowi należycie przygotowane 
kadry dla potrzeb gospodarki 
naszego kraju.

podstawowej do lat 
reformy programów 

szczegól­
ni na nas, 
wszystkich

działaczy

Kra-

Plenum Komitetu

„Hybrydy” działają 
na Warmii i Mazurach
Centralny Klub Studentów 

Warszawy „Hybrydy" oraz Od­
działy Towarzystwa Rozwo.tu 
Ziem Zachodnich w Warsza­
wie i Olsztynie przekazały cał­
kowity dochód w kwocie 2 500 
zł z wieczorów poetyckich zor­
ganizowanych na Ziemi War­
mii i Maaur na fundusz Bu­
dowy Szkól Tysiąclecia. W cza­
sie wieczorów zespół „Hybryd" 
zapoznał społeczeństwo Reszla, 
Biskupca, Ornety i Ostródy z 
twórczością Marii
kiej. Wieczory takie będą jesz­
cze organizowane przez zespół 
na Ziemiach Zachodnich i Pół­
nocnych.

Konopnic-

Plenum Zarządu Okręgu ZNP w Krakowie
DUŻĄ sprawność organiza­

cyjną wykazał Zarząd O- 
kręgu ZNP w Krakowie, gdyż 

już w poniedziałek 23 bm. zwo­
łał plenarne posiedzenie Zarzą­
du poszerzone o delegatów' na 
VII Krajowy Zjazd ZNP. Jed­
nym z punktów obrad było 
przeniesienie uchwał VII Ple­
num KC PZPR i nakreślenie 
zadań stojących przed naszą or­
ganizacją w najbliższym okre­
sie.

Referat na temat przebiegu 
obrad Plenum KC PZPR po­
święconych zagadnieniom re­
formy szkolnictwa wygłosił kol. 
wiceprezes Zarządu Głównego 
ZNP. Władysław Osiadacz. 
Zwrócił on uwagę na fakt, że 
w szeregach nauczycielskich już 
od dłuższego czasu oczekiwa­
no na decyzje, które zakończy­
łyby trwającą od kilku lat dy­
skusję. Przy niewątpliwych o- 
siągnięciach szkolnictwa zbyt 
liczne są jednak jego braki. By­
ły one szczególnie dokuczliwe 
dla nauczycielstwa i stąd też 
wynika jego zniecierpliwienie.

Tow. Gomułka podsumowując 
obrady wyraźnie stwierdził, że 
decyzje o przeprowadzeniu re­
formy szkolnej nie zapadły ani 
zbyt wcześnie, ani też zbyt póź­
no. Przedłużenie czasu naucza­
nia w szkole podstawowej, 
zwiększenie wymagań szkoły 
wobec uczniów, „unowocześ­
nienie" programów szkolnych 
zależne były od rozwoju bazy 
gospodarczej naszego kraju. 
Rozwój ten wytworzył bodźce 
do dalszego kształcenia kadr. 
Stąd też wynikła właśnie teraz 
a nie wcześniej potrzeba refor­
my szkolnictwa.

Reforma szkolna musi być 
przeprowadzona szczególnie pie­
czołowicie. Najbliższe lata na­
leży przeznaczyć na podniesie­
nie wyników nauczania i wy­
chowania, na walkę ze zbyt 
wrełką drugorocznością, na zbli­
żenie teorii do życia, Mają tu 
wiele do powiedzenia nauczy­
ciele, rady pedagogiczne, admi­
nistracja szkolną i ZNP. Nasza

organizacja związkowa jest 
szczególnie odpowiedzialna za 
wyniki pracy szkolnej. Poświę­
cenie tym sprawom konferencji 
rejonowych powinno w dal­
szym ciągu obowiązywać nasze 
instancje związkowe i ośrodki 
metodyczne.

Drugim naszym zadaniem jest 
wciągnięcie nauczycieli-prakty- 
ków do opracowywania progra­
mów i podręczników szkolnych. 
Muszą się one ukazywać już od 
1963 r.. gdyż wtedy wg nowych 
programów’ szkolnych uczyć się 
będzie piąta klasa szkoły pod­
stawowej, 
praktyków’ 
programów 
nieczny nie 
drogą zapewnimy dostosowanie 
programów do potrzeb szkoły, 
lecz także i z tego powodu, że 
nauczyciel-twórca programów
szkolnych potrafi je później le­
piej realizować.

Trzecim zadaniem naszej or­
ganizacji jest stała troska o 
wzrost kwalifikacji kadr nau­
czycielskich. Mamy już pod tym 
względem pow ażne osiągnięcia, 
lecz wobec wzrastających obo­
wiązków’ nauczycieli, wynika­
jących z reformy szkolnictwa, 
są one ciągle zbyt małe. Bardzo 
silnie rozwinął się ruch samo­
kształceniowy w’śród nauczy­
cielstwa, udział w’ zaocznym 
kształceniu. Wypadnie nam po­
ważnie zwiększyć ilość nauczy­
cieli uzupełniających swoje 
kwalifikacje. Dotyczy to prze- i 
de wszystkim nauczycieli szkól 
podstawowych, ale równocześ­
nie w niemniejszym stopniu 
nauczycieli szkół średnich. W 
dyskusji na Plenum KC PZPR i 
zwracał uwagę prof. Schaff na- 
konieczność nawiązania do tra­
dycji, kiedy to szkoła średnia ; 
stanowiła pewnego rodzaju ba­
zę rekrutacyjną kadr na wyższe 
uczelnie. Wielu wybitnych pro­
fesorów wyższych uczelni kie­
dyś było nauczycielami szkół 
średnich. Ale dla zapewnienia ’ 

awansu naukowego ;

Udział nauczyciełi- 
w przygotowaniu 
szkolnych jest ko­
ty Iko dlatego, że tą

trzeba stale podnosić swoją 
wiedzę ogólną i zawodową i 
wiązać ją z życiem współczes­
nym. z przemianami politycz­
nymi zachodzącymi w naszym 
kraju. Zresztą nie tylko z tych 
powodów należy stale podnosić 
swoją wiedzę; tego wymaga 
nasz zawód nauczycielski. Tyl­
ko nauczyciel stale pracujący 
nad sobą, stale podnoszący swo­
je kwalifikacje może budzić w 
młodzieży czynne zainteresowa­
nie wiedzą. Truizmem jest 
już dzisiaj powiedzenie, że ce­
lem szkoły jest budzenie spraw­
ności myślenia, pędu do zdoby­
wania wiedzy, a nie — tylko 
bierne przekazywanie uczniowi 
określonej programami wia­
domości.

Po obszernym referacie kol. 
Osiadacza rozwinęła się żywa 
dyskusja, w której brali udział 
kol. kol. doc. dr Zakrzewski, In- 
wałd, Cieślik, Koczur, Lelo, ku­
rator Lubowiecki, Śmiałek, 
przedstawiciel KW Leszczyński. 
Dyskutanci wyrazili zadowole­
nie, że zapadły decyzje doty­
czące reformy szkolnictwa. Zna­
lazło to później wyraz w po­
staci uchwalonego przez Zarząd 
Okręgu ZNP listu skierowane­
go do KC PZPR. Dostrzegali oni 
również konieczność włożenia 
dużego wysiłku wszystkich 
nauczycieli i całego społeczeń­
stwa, aby zostały stworzone 
warunki dla pełnej realizacji 
zadań postawionych przed na­
mi przez Partię.

Nauczyciel, tak jak już nie­
raz było, nie zawiedzie pokła­
danego w nim zaufania.

W dalszej części obrad wice­
prezes Zarządu Okręgu ZNP w 
Krakowie przedstawił informa­
cję dotyczącą wyborów' do o- 
gnisk ZNP, przekazywanie ko­
legom uchwał VII Plenum KC 
PZPR. VII Zjazdu ZNP oraz 
udziału nauczycielstwa w pra­
cach związanych z wyborami 
do rad narodowych 1 Sejmu 
PRL.

takiego (U. S.)

Nauczyciele między sobą
OD takim tytułem uka- i scyplinaraej ] 
zał się w jednym z pism i stwie Oświaty, 
artykuł, nad którym1 

warto się zastanowić.. Nie 
chodzi tu o dyskusję z autor­
ką artykułu, jednak problem 
przez nią poruszony wymaga 
pewnego uzupełnienia. Autorka 
zapytuje; „Czy sprawy te nie 
powinny być przedmiotem 
szczególnego zainteresowania 
nauczycielskiej prasy związ­
kowej?” 1 apeluje: „Warto do­
prawdy zająć się wreszcie na 
serio tymi sprawami, które 
niepokoją również samych nau­
czycieli”.

A oto jak w telegraficznym 
skrócie przedstawia się jedna 
ż takich spraw, która posłuży­
ła autorce za ilustrację 
wywodów.

Kierowniczka szkoły 
wiecie hrubieszowskim, 
ściowy pedagog i znany w: 
gromadzie nauczyciel - spo-; 
łecznik — czytamy w artyku- j 
le — miała zatarg z młodymi, I 
pracującymi w jej szkole, nau­
czycielkami. Do tych rozgry-; 
wek wciągnięto mężów, krew-! 
nych i sąsiadów, niekiedy'; 
członków partii.

Sprawa przeciwko kierów- j 
niczce znalazła się w Sądzie; 
Wojewódzkim w Lublinie. Kie- | 
rowniczka została uniewinnio­
na. Odmienne jednak stanowi-; 
sko zajęły władze szkolne. Kie-! 
rowniczka została przez Okrę- ■ 
gową Komisję Dyscyplinarną j 
uznana winną: otrzymała na-I 
ganę z przeniesieniem do in-1 
nej . szkoły. Oskarżycielkom, i 
które fabrykowały kłamstwa,; 
względnie organizowały pro- j 
wokacyjne sytuacje, nie spadł ■ 
włos z głowy. Jedna z nich J 
została nawet mianowana przez | 
inspektorat oświaty p. o. kie- | 
równika szkoły na miejsce 
ukaranej kierowniczki, która; 
odwołała się do ‘Komisji Dy- |

do jej

w po- 
warto-

przy Minister-

Jakie było ostateczna orze- 
■ c-zenie tej komisji, z artykułu 
ś nie fiowiadujemy się. Autorka 
। pod.aje tylko informację, że 
| Komisja przy Ministerstwie 
; Oświaty poleciła lubelskiemu 
। Kuratorium wyciągnąć konse­
kwencje w stosunku do trzech 
wojowniczych nauczycielek. 
Należy przypuszczać, że Ko­
misja Dyscyplinarna przy Mi­
nisterstwie anulowała orzecze­
nie Okręgowej Komisji, nić do­
patrzyła się winy ukaranej w 
I instancji i poleciła Okręgo­
wej Komisji Dyscyplinarnej 
wytoczenie sprawy trzem nau­
czycielkom.

Sprawa więc ostatecznie nie 
została zakończona. Ale chy­
ba nie w tym leży sedno rze­
czy. Chodzi o problem zasad­
niczy, o atmosferę pracy w 
szkole o samo postawienie za­
gadnienia: nauczyciele między 
sobą.

Na podobne tematy wciąż 
ukazują się w prasie artykuły 
dotyczące różnych instytucji, 
zakładów, hut, fabryk; w 
„Głosie Pracy” omawia się czę­
sto te kwestie w rubryce: „Bo­
lesne sprawy dnia powszed­
niego”, w „Polityce” ukazują 
się ciekawe reportaże np. „Nie 
ma zwycięzców ani zwyciężo­
nych”. „Bohaterami” tych ar­
tykułów są: dyrektorzy, inży­
nierowie, robotnicy, lekarze, 
urzędnicy itp. Słowem, problem 
dotknięty w artykule „Nauczy­
ciele między sobą” nie jest 
problemem wyłącznie nau­
czycielskim. Rzadko jednak 
artykuły tego typu mają ta­
kie wymowne tytuły: „Praw­
nicy, lekarze, urzędnicy, gar- ; 
barze itd. między sobą”. Taki 
tytuł, niezależnie od 
piszącego, tt>.vłby zbyt uogól­
niający i ^.wypaczałby chyba

intencji

' sens artykułu. Nie przekonywa 
| czytelnika wyjaśnienie w ro- 
idzaju: „Jeśli jednak zdecydo­
wałam się pisać na temat at­
mosfery w kolektywach peda­
gogicznych, to, aczkolwiek 
brzmi to paradoksalnie w 
świetle przytoczonych faktów, 
czynię to w obronie autorytetu 
nauczyciela i w trosce o efek­
ty jego pracy”. Istotnie ta 
„obrona” brzmi paradoksalnie.

Problem etyki zawodowej, 
koleżeńskiego współżycia grona 

i nauczycielskiego oraz wpływ 
i tych czynników na efekty pra- 
j cy szkolnej, na autorytet nau- 
' czyciela powinny być — zda­
niem autorki — tematem kon- 

! ferencji rejonowych i przed­
miotem szczególnego zaintere- 

. sowania nauczycielskiej prasy 
i związkowej. Słuszny postulat, 
' Należy jednak dodać, że są to 
i problemy dostrzegane i przez 
Związek, i przez prasę związ­
kową. Trwający przez 8 mie­

sięcy konkurs: „Nasze ognisko 
: dobrze pracuje” dostarczył 
wiele ciekawego i pouczające­
go materiału z tej dziedziny.

Problemy te były i są w 
dalszym ciągu dostrzegane 
przez ogniska. Wspólnie podję­
te i realizowane zadania kon­
kursowe i niekonkursowe wy­
tworzyły silną więź koleżeńską; 
wszelkie nieporozumienia i za- 

j targi załatwiano między sobą; 
nauczyciel zyskiwał szacunek 
społeczeństwa, rósł jego auto­
rytet w szkole i środowisku. 

| Czytaliśmy o tym w „Głosie 
j Nauczycielskim”.

Oczywiście: „nauczyciele, jak 
'wielu innych ludzi, mają swo- 
j je słabostki i wady” i na ten 
; temat rzadko coś ukazywało 
i się w prasie związkowej. Na- 
| leży jednak pamiętać, że nau­
czyciel jest nie tylko nauczy- 
cielem-wychowawcą, często jest 
działaczem społecznym, poli-

Wacław Nałkowski
Wacław Piotr Ludwik Nał­

kowski, urodzony 9 listopada 
1851 r.ł) we wsi Nowodwór, 
pow. łukowskiego zmarł 2 stycz­
nia 1911 r. Pochowany został 
na Powązkach.

Gimnazjum w Lublinie koń­
czy w 1871 r. ze złotym meda­
lem, po czym studiuje na Uni­
wersytecie Jagiellońskim i roz­
poczyna działalność pisarską. 
Następnie studiuje w Instytucie 
Inżynieryjnym w Petersburgu 
i. wraca do Warszawy, aby po­
święcić się pracy w polskich 
szkołach prywatnych, głównie 
jako nauczyciel geografii. Kry­
tyczny jego umysł dostrzegł 
wówczas braki w metodologii 
tego przedmiotu, co skłania go 
do przerwania pracy nauczy­
cielskiej i wznowienia studiów 
na uniwersytecie w Lipsku pod 
kierunkiem takich ówczesnych 
znakomitości jak geolog Cred- 
ner, geograf Richthofen i etno­
log Schmidt.

Utrzymywał się wyłącznie z 
lekcji i honorariów autorskich, 
a że nie zawsze jego postępowe 
i nowatorskie poglądy mogły 
być publikowane ze względu na 
różnicę zdań między nim a wy­
dawcami, albo ze względu na 
surową, carską cenzurę, dlatego 
też Nałkowski godny katedry, 
stypendiów 
statek, a niekiedy i głód. Mimo 
to nie ustaje w pracy i w za­
kresie samej tylko geografii po­
szczycić się może 123 pozycjami 
bibliograficznymi, dotyczącymi 
nie tylko Polski, ale i Europy. 
Jest autorem obszernego stu­
dium o Morzu Śródziemnym i 
wyżynie Wałdajskiej, o Afgani­
stanie i innych. Oprócz tych 
dzieł na konto Wacława Nał­
kowskiego należy zapisać po­
nad 50 opracowań z innych 
dziedzin życia kulturalnego i 
społecznego.

Prof. Stanisław Nowakowski 
— w pewnym zakresie konty­
nuator kierunku zapoczątkowa­
nego w geografii przez Nałkow­
skiego — nazywa go ojcem 
geografii rozumowej. Sam zaś 
Wacław Nałkowski powiada, że 
nie wystarcza rozpatrywać 
wpływu kategorii geograficz.no- 
przyrodnicźych na człowieka, 
ale oprócz analizy życia czło­
wieka w danych warunkach 
należy brać pod uwagę i wpływ 

na samą przyrodę w 
epokach życia nasze-

cierpiał niedo-

człowieka 
ostatnich 
go globu.

Żyć mu 
ków na teorię 
kowski demaskuje 
pseudouczonych 

którzy

wypadło w epoce ata- 
ewolucji. Nał- 

również 
z zachodniej 

Europy, którzy wyzyskują tę 
teorię jako teorię walki o byt

s. 
się,

' i udowadnia, że w przyrodzie 
dostrzec można i pomoc wza­
jemną i to jako czynnik rozwo­
ju. „Człowiek, będąc twórcą 

; sztucznego środowiska i różniąc 
: się od zwierza zmysłem kry­
tycznym, może zrozumieć wady 

i środowiska... i zapragnąć jego 
'. zmiany. A więc wśród ludzko­
ści najlepsze jednostki są... te, 
które wyprzedzając pochód 

i ludzkości starają się środowi- 
: sko nagiąć ku swym wielkim 
pragnieniom... ..wznieść ku 

: swym wysokim ideałom" (w 
i związku z życiorysem Darwina, 
■ str. 204). Zwróciwszy uwagę, 
' że teoria ewolucji została udo­
wodniona ostatecznie przez zna­
lezienie szczątków antropoida- 
erektusa na wyspie Jawie, wy- 

j kazuje, że fideistom, żerującym 
; na ciemnocie ludu, chodzi o 
obalenie tej teorii i powrót do 
szczęśliwego dla nich wieku 
tradycji. Nałkowski powołuje 
się tutaj na Renana, który po­
wiedział, że „właśnie małpom 
chodzi o zatarcie ich małpie­
go pochodzenia".

Jako przyrodnik-geograf Wa­
cław Nałkowski uzasadnia pod­
stawy naukowo-przyrodnicze- 
go poglądu na świat w swych 
pracach geograficznych i zwra­
ca w nich uwagę na fakt wy­
korzystywania przez ducho­
wieństwo uczuć religijnych 
mas. Z pasją demaskuje Nał­
kowski zakłamanie obozu kle- 
rykalno-mieszczańsko-szlachec- 

kiego. wykazując nieuctwo je­
go rzeczników.

Siłą twórczą jest, według 
Nałkowskiego proletariat,
„sprawa proletariatu, sprawa 
jego cierpień niewymownych i 
walk bohaterskich nie znajdo­
wała dotychczas w literaturze 
pięknej odpowiednio potężnego 
oddźwięku, odpowiedniego ol­
brzymiego wyrazu’’ („Proletariat 
i twórcy” str. 394). Toteż węzły 
najszczerszej przyjaźni łączyły 
Nałkowskiego z autorami lewi­
cy literackiej, jakimi w owych 
czasach byli Stefan Żeromski, 
Andrzej Strug i inni. W pi­
smach zaś i artykułach Nał­
kowski. aczkolwiek nie należy 
do żadnej partii, broni 
materialistycznych i 
przed 
stwa. 
ustrój 
całym
i przepowiada upadek, 
tak aktualna dawniej 
kolonializmu nie uszła jego u- 
wagi. zwłaszcza jako geografa.

„Nie ma zapewne narodu 
(prócz nas Polaków) bardziej 
„religijnego” i „moralnego” niż 
burżuazyjni par ejccelence An­
glicy... czy gdy cywilizują nie-

a ■

teorii
Marksa 

mieszczań- 
ówczesny 

podkreśla z

wycieczkaimi 
Analizując

społeczny,
naciskiem jego zgniliznę 

Nawet
sprawa

ODPOWIEDZI REDAKCJI
K. — Toruń. Spodziewaliśmy 

.. że nie uwierzycie. Jeszcze raź 
informujemy, że mimo usilnych 
starań nie mogliśmy odczytać Wa­
szych notatek i tylko na słowo 
wierzymy, że były rewelacyjne.

Anonim — Przemyśl. Dlaczego 
anonim? Mimo najszczerszych chę­
ci nie mogliśmy się dopatrzyć po­
wodów ukrywania nazwiska. Czyż­
by skromność? Proszę się ujawnić, 
a my z kolei ujawnimy Wam źród­
ło, z którego możecie czerpać bez 
ograniczeń materiał do rozważań 
na podobne tematy.

Nie nauczyciel — Wrocław. Nie 
umieszczamy, poza wyjątkowymi 
wypadkami, poezji także i’ nauczy­
cieli. I chyba to naprawdę dziwny 
zbieg okoliczności, ale taki wiersz 
już bardzo dawno napisał Lenar­
towicz. Bardzo podobny do Pań­
skiego. Różnica polega na tyra, że 
on pisał: „lice, wiatry, noga". A 
Psfn: „twarz, stopa, wichry”. A 
reszta identyczne.

Zainteresowanym:

— żonie nauczyciela prowadzącej 
prywatny zakład przysługuje legi­
tymacja uprawniająca do 50% ulgi 
kolejowej;

— żona nauczyciela prowadząca 
prywatny zakład nie może być - u- 
bezpieczona z tytułu zatrudnienia 
męża;

— nauczyciel nie zatrudniony w 
internacie lecz zatrudniony w szko­
le. przy której jest internat, może 
korzystać ze stołówki w internacie 
za pełną odpłatnością:

— na żonę prowadzącą zakład pry­
watny zasiłek rodzinny nie przy­
sługuje;

— nauczyciel ma prawo pobierać 
zasiłek rodzinny na pasierba, które­
go matka prowadzi zakład prywat­
ny;

— wdowa po nauczycielu ma pra­
wo do renty rodzinnej po mężu 
bądź: 1) po osiągnięciu 55 lat wieku, 
bądź 2) jest inwalidą niezdolną do 
zarobkowania. Osiągnięcie wieku 
lub inwalidztwo musi nastąpić 
przed śmiercią męża lub najdalej 
w eiągu 5 lat po śmierci.

okrzesanych Baerów paląc im 
fermy i znieważając kobiety, 
czy gdy bawią się po lordow- 
sku w lupanarach Londynu — 
czynią to wszystko z Biblią w 
ręku i słowami moralności na 
ustach”. Nałkowski wykazuje 
również, jak należy krytycznie 
się odnosić do dzieł naukowych 
i leteratury burżuazyjnej.

Na zakończenie warto przy­
pomnieć ideały wychowawcze 
Nałkowskiego. Były nimi: po­
łączenie wychowania i wy­
kształcenia, łczność pracy fi­
zycznej z umysłową, wszech­
stronność wychowania, moral­
ność bez przymusu, rozwijanie 
instynktów społecznych. Zwra­
ca uwagę na potrzebę znajomo­
ści języków obcych.

Ten zdawałoby się pogrążony 
w dziełach naukowych erudyta 
nie zapomina o sprawach przy­
ziemnych, ale podstawowych 
— o sprawach własnego nau­
czycielskiego zawodu i w okre­
sie prywatnego szkolnictwa i 
całkowitej z.ależności nauczy­
ciela od dyrektorów i właści­
cieli szkół omawia sprawę po­
średnictwa pracy, kas pożycz­
kowo - oszczędnościowych itp.

Pięćdziesiąt lat mija od jego 
śmierci, a pisma jego są do­
tychczas aktualne i życie godne 
naśladowania.

W. POLKOWSKI

•) Niektóra? biografowie podają 
datą urodzenia Wacława Nałkow­
skiego na rok 1852 (Encyklopedie 
Trzaski, Ewerta i Michalskiego, OL 
gerbranda), a nawet jak prof. Ga­
briel Korbut na rok 1856.

♦

♦

[ tyćznym, kulturalnym. Nauczy­
ciel jest także związkowcem 1 
chyba nie urażając nikogo, 
można śmiało powiedzieć, że 
mało jest Związków, cieszących 
się takim przywiązaniem swoich 
członków jak ZNP. Ma więc 
nauczyciel za sobą silną i za­
służoną dla oświaty organizację 
zawodową, jego, osobisty auto­
rytet pomnożony jest jej auto­
rytetem. I 
Wszystkim w 
hien szukać i 
moc i opiekę.

W Związku 
tucja sądów koleżeńskich. Jej 
zadaniem jest niedopuszczanie 
do drastycznych wystąpień na 
zewnątrz, łagodzenie sporów, 
dbanie o autorytet nauczyciela. 
związkowca, o godność wycho­
wawcy. Należy jednak pod­
kreślić, że sądy koleżeńskie 
różnie jeszcze na różnych te­
renach działają, nie zawsze 
wywiązują się z podjętych za­
dań, nie wszędzie są dostatecz­
nie spopularyzowane.

„Sprawa hrubieszowska” nie 
jest powszechnym zjawiskiem 
wśród nauczycieli. Istnieją na 
pewno setki takich spraw, ale 
zapomina się, że organizacja 
nauczycielska liczy około 300 
tys. osób, że samych tylko nau­
czycieli szkół podstawowych 
jest 140 tys. Łatwiej jest do­
strzec owe dziesiątki czy setki 
spraw przykrych, negatywnych 
•—trudniej dostrzec owe dzie­
siątki tysięcy pozytywnych 
przykładów dobrego współży­
cia koleżeńskiego, wzajemnej 
pomocy, ścisłej współpracy, 
solidarnych wystąpień i poczy­
nań. Trzeba w dalszym ciągu 
w prasie związkowej pisać o 
działalności ognisk, które w 
wytwarzaniu dobrej atmosfery' 
wśród nauczycieli powinny 
odegrać poważną rolę. Nato­
miast dla załatwienia spraw 
w rodzaju opisanej w wyżej 
wymienionym artykule mamy 
swoje instytucje, ogniska, od­
działy powiatowe ZNP, sądy 
koleżeńskie i sądy organiza­
cyjne.

Jeśli nasze ogniska nie są 
jeszcze na właściwym pozio­
mie, jeśli nie wypełniają za­
dań, jakie nakłada na nich 
statut ZNP, jeśli często nie do­
cenia się ich roli, to sądzić 
należy, że po Uchwale VII 
Plenum KC PZPR sytuacja ■ 
zmieni się na lepsze.

Uchwała VII Plenum pod­
niesie w oczach samych nau­
czycieli ich organizację zawo­
dową. uświadomi głębiej role 
i wagę Związku w życiu spo­
łecznym, pozwoli bardziej może 
niż dotychczas zrozumieć sens 
istnienia ognisk, daleko od . 
Warszawy, od miast powiato­
wych.

W uchwale podkreślono:
„Ważne miejsce w życiu szko­

ły, społeczności nauczycielskie.) 
zajmuje Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego. 4

Nowe zadania szkolnictwa 
wymagają od ZNP wielkiego 
wysiłku przede wszystkim w 
aktywizacji ognisk związko­
wych. Winny one systematycz­
nie i konkretnie .walczyć o pod­
noszenie wyników pracy każ­
dej szkoły, o pogłębienie świa­
domości socjalistycznej 
ezycieli, o ich aktywną poli­
tyczną postawę”.

Treść i sens tej uchwały do­
trze do świadomości wszyst­
kich ogniw związkowych, zmo­
bilizuje i uaktywni działaczy 
związkowych. W upowszechnie­
niu treści uchwały, w realizacji 
wynikających z niej konkret­
nych zadań na pewno wezmą 
udział pisma związkowe.

H. CHMURZYNSKA

dlatego przede
Związku powi- 
znajdować po-
istnieje Insty-

nau-

Kronika iwiąikowa
it, Jedną z podstawowych prac, podjętych przez Za­

rząd Główny ZNP w okresie po Zjeźdżie Delegatów, były 
przygotowania do VII Plenum KC PZPR. Prezydium 
ZG opracowało materiały, których część znalazła wyraz 
w referacie i uchwale Plenum. Ułożono już plan pracy 
na. I kwartał, w przygotowaniu znajduje się roczny plan 
działania. Członkowie prezydium ZG złożyli wizyty 
Przedstawicielom władz partyjnych i państwowych: Prze­
wodniczącemu Rady Państwa, tow. Zawadzkiemu, Mar­
szałkowi Sejmu kol, Wycechowi, Ministrowi Oświaty 
kol. Tulodzieckiemu, Ministrowi Kultury tow. Galiń­
skiemu, Przewodniczącemu Państwowej Komisji Pracy 
i Płacy tow. Burskiemu. W czasie wizyt dokonano wy­
miany poglądów na temat zagadnień oświatowych 
i związkowych. Obecnie trwają przygotowania do naj­
bliższego Plenum Zarządu Głównego, które poświęcone 
będzie omówieniu zadań, wynikających z uchwały 
VII Plenum KC PZPR i VII Zjazdu Delegatów ZNP.

ak Otwarcie Klubu Nauczycielskiego w Pucku nastą­
piło 15 stycznia br. W uroczystości wzięli udział przed­
stawiciele PPRN, PMRN, Partii, Inspektoratu Oświaty, 
Zarządu Okręgu ZNP w Gdańsku, organizacji społecz­
nych oraz nauczyciele z miasta i powiatu. Na zakończe­
nie zorganizowano część artystyczną w wykonaniu pra­
cowników Inspektoratu Oświaty, nauczycielstwa oraz 
orkiestry Szkoły Podstawowej w Władysławowie. Do 
powstania, klubu w poważnej mierze dopomógł Inspek­
torat. Powiatowy Komitet PZPR i Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej. Nowootwarty Klub w Pucku jest 
juz piątym z kolei klubem nauczycielskim na terenie woj. 
gdańskiego.

a. 15 stycznia 1961 r. odbyło się w Klubie Nauczy­
cielskim ZNP w Puławach rozszerzone zebranie. Zarządu 
Oddziału przy współudziale prezesów ognisk pow. pu­
ławskiego. Na ’ ....................... .... ‘
n.a Zjazd ZNP, 
VII Zjazdu Delegatów. Zatwierdzony został 
żet Zarządu Oddziału na rok bieżący.

ak Zarząd Okręgu Związku Zawodowego 
Rolnych w Rzeszowie zainicjował akcję 
przez poszczególne PGR w województwie patronatów 
nad szkołami. PGR pomagać będą w zaopatrzeniu szkól 
w sprzęt techniczny, wyposażeniu pracowni szkolnych, 
udostępniać młodzieży poznawania urza.dzeń i ma­
szyn rolniczych. Na apel Zarządu Okręgu pierwsze od­
powiedziało PGR Ryszkowa. Wola, które objęło patronat 
nad miejscową szkołą ofiarowując radioodbiornik.

KRONIKARZ

.ebraniu, kol. Władysław Wach, delegat 
złożył sprawozdanie z przebiegu obrad 

t również bud-

Pracowników 
obejmowania

♦
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♦
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Jaszcze o praeath ręcznych

\ O dobry klimat dla wychowania technicznego
DO wielu zarzutów stawia­

nych szkole dochodzi ró­
wnież ten, że nie nadąża 

ona za zmianami, jakie zacho­
dzą w życiu współczesnym, że 
dotychczasowe środki naucza­
nia i wychowania już nie wy­
starczają — wobec czego po- 
wstaje coraz bardziej widoczna 
różnica między szkołą a ży­
ciem. Ministerstwo Oświaty 
•wprowadziło więc w roku bie­
żącym nauczanie pracy ręcznej 
do szkół ogólnokształcących w 
wymiarze 2 godzin tygodniowo 
mając zapewne na uwadze re­
aktywowanie pewnej grupy da­
wnych środków nauczania i 
wychowania do spełnienia no­
wych zadań stojących obecnie 
przed szkołą. Wróciła do nauki 
szkolnej praca ręczna pojęta 
jako wychowanie techniczne, o 
znacznie rozszerzonych zada­
niach poznawczych i wycho­
wawczych. Jest to m. in. praca 
fizyczna w różnych postaciach 
i formach organizacyjnych.

Spróbujmy naszkicować za­
kres nauczania pracy ręcznej 
w szkole dzisiejszej. Zazna­
czają się tu wyraźnie dwie

grupy zadań i środków: sy­
stematyczna nauka podstawo­
wych technik, jak obróbka 
drewna, metali, tektury, karto­
nu. papieru, szycie, gospodar­
stwo domowe, techniki dodat­
kowe (szkło, tworzywo sztuczne 
i inne) oraz praca ręczna wią- 
żąca się ściśle z potrzebami 
szkoły i środowiska. Są to pra­
ce społecznie użyteczne w szko­
le i poza nią, prace na działce 
szkolnej i w gospodarstwach 
uspołecznionych, współpraca z 
zakładami pracy i szkołami za­
wodowymi, praktyki i prace 
produkcyjne zbliżone do form 
stosowanych w przemyśle. Za­
kres tych prac jest bardzo sze­
roki i uzależniony od warun­
ków, w jakich szkoła się znaj­
duje. '

Te dwa nurty nauczania pra­
cy ręcznej splatające się ze so­
bą powinny dać w rezultacie 
to. co nazywamy wychowaniem 
technicznym, Z jednej strony 
nauczanie techniki pracy w ró­
żnych materiałach, z uwzględ­
nieniem pewnych elementów 
obróbki mechanicznej, wiado- 
mbści technologii, elektrotech-

W zdrowym ciele 
zdrowy duch

Z INICJATYWY Służby 
Zdrowia, w porozumie­
niu z Władzami Oświa­

towymi, w wielu większych 
miastach powstały między­
szkolne przychodnie gimnasty­
ki wyrównawczej. O celowości 
tej- inicjatywy, o konieczności 
jej rozwijania, niech świadczą 
wyniki stale kontynuowanych 
badań i obserwacji stanu roz­
woju fizycznego naszej mło­
dzieży. Wyniki te nie napawa­

woju fizycznego młodzieży. 
Wyselekcjonowana na podsta­
wie badań młodzież z zaobser­
wowanymi odchyleniami od 
normy, powinna być kierowana 
do międzyszkolnych poradni 
gimnastyki wyrównawczej, któ­
rych zasięg musi objąć wszyst­
kie szkoły. Kwalifikowanych s-ił 
nie brakuje. Cztery uczelnie 
WF w Polsce wypuszczają rok

ją optymizmem.
Wady postawy na tle skrzy­

wień kręgosłupa z najgroźniej­
szymi w swoich następstwach 
skrzywieniami bocznymi włą­
cznie, zapadnięte i zdeformo­
wane klatki piersiowe, odsta­
jące łopatki, wady i deforma­
cje kończyn, niemal masowo 
występujące płaskostopie, oto 
przvpadki, z którymi nauczy­
ciel WF, lekarz szkolny, spo­
tykają się nierzadko.

Wymaga to stałej akcji pro­
filaktycznej.

Rozpocząć trzeba od wcze­
snego rozpoznania. W tym celu 
lekarze szkolni lub kwalifiko­
wani nauczyciele WF powinni 
na zebraniach rodziców omówić 
szczegółowo całość zagadnienia, 
uczulając rodziców na czynniki 
hamujące prawidłowy rozwój 
dziecka.

Ponadto nauczyciel, WF po­
winien przeprowadzać syste­
matyczne badania określają­
ce rozwój fizyczny młodzieży 
Szkolnej.

Niestety, jakże często jeszcze 
od nauczyciela wychowania fi­
zycznego wymaga się jedynie 
zorganizowania udziału _ mło­
dzieży w niezliczonej ilości za­
wodów.

Nie chcę umniejszać wartości 
wychowawczych i zdrowotnych 
współzawodnictwa sportowego, 
ale co ważniejsze? W swojej 
karierze nauczycielskiej otrzy­
małem setki pism domagają­
cych się sprawozdawczości 
różnych imprez sportowych. 
Nikt natomiast nie zażą- ' 
dał ode mnie sprawozdania z j 
aktualnego stanu zdrowia i roz- 

niki, gospodarstwa domowego, 
szycia i prac agrotechnicznych, 
z drugiej — powiązanie umie­
jętności technicznych z zaspo­
kojeniem potrzeb szkoły, ogro­
du i otoczenia, a wreszcie — 

; szkolenie produkcyjne w zakła. 
' dach pracy.

Czy te cele i zadania są osią- 
• galne w obecnych warunkach? 
Ośmielam się stwierdzić, że 
tak. Będzie to tylko praca dłu- 

i gofalowa organizowana przy 
współudziale całego grona nau- 
cielskiego. Trzeba stworzyć 
szkole taki klimat, aby mło- 

j dzież wiedziała, że praca ręcz­
na czegoś uczy, że się to w ży- 

! ciu przyda. Uczeń poznaje ry­
sunek techniczny, poznaje tech­
niki jeszcze nie zupełnie znane 
i popularne (obróbka materia- 

i łów plastycznych, tworzyw 
sztucznych, szkła itp.). Wobec 

j tego trzeba u niego wytworzyć 
। zainteresowanie, a pierwszym 
jego warunkiem są prawdziwe 
i gruntowne umiejętności nau­
czyciela. ,■

Tak się jakoś niestety przy­
jęło, że godziny pracy ręcznej 
przydziela się w szkole przy­
padkowo, najczęściej jako uzu­
pełnienie godzin etatowych, nie 
biorąc pod uwagę przygotowa­
nia nauczyciela. A przecież sta­
wiając nauczaniu pracy ręcznej 
rozległe i poważne cele trzeba 
stworzyć odpowiednie warunki 
ich realizacji. Nie można do­
puszczać do tego, by nauczyciel 
prowadzący z konieczności pra­
ce ręczne w szkole zwracał się 
do dzieci: „Zróbcie co chcecie" 
lub „Zróbcie to w domu". Ta­
kie traktowanie nauki prac 
ręcznych przez nauczyciela jest 
wprost niedopuszczalne. Zatem 
odpowiednie przygotowanie 
kadr nauczycielskich, wjposa- 
żenie nauczyciela w szereg 
praktycznych umiejętności, któ­
re mógłby w sposób właściwy 
przekazać dzieciom, nie jest 
rzeczą obojętną.

Czy te umiejętności w wy­
starczającej mierze zdobywają 
studenci SN specjalizujący się 
w pracy ręcznej? Przeglądając 
programy SN odnosi się wraże­
nie, że większy nacisk kładzie 
się tam na wiadomości niż 
umiejętności praktyczne. W 
szkołach licealnych, a nawet w 
klasie VII szkoły podstawowej 
zaleca się praktyki produkcyj­
ne odbywane w zakładach pra­
cy lub w szkołach zawodowych. 

rocznie parę setek absolwentów, 
magistrów WF w pełni przygo­
towanych do tej pracy. Duży 
procent z nich zatrudniają kli­
niki, szpitale, ośrodki zdrowia 
w charakterze instruktorów 
gimnastyki leczniczej, większość 
jednakże idzie do szkół. Należy 
ich odpowiednio wykorzystać.

Oprócz młodzieży z -wadami 
wymienionymi na wstępie, z 
międzyszkolnych ośrodków ko­
rzystać mogłaby młodzież, któ­
rej ogólny stan zdrowia nie po­
zwala czasowo, lub stale na u- 
czestniczenie w normalnych 
lekcjach WF. Część tej młodzie­
ży po okresowej rehabilitacji 
mogłaby zacząć ćwiczyć nor­
malnie. Młodzież o wadach u- 
stalońych (której liczba w mia­
rę wpływu czasu i rozwoju pro­
ponowanej akcji malałaby), kie­
rowaliby pracownicy poradni 
międzyszkolnych do lekarzy 
specjalistów: ortopedów, chirur­
gów. W ten sposób akcja obję­
łaby całą młodzież szkolną, da­
jąc trwałe i pozytywne efekty.

Kończąc powyższe rozważania 
pragnę zaznaczyć, iż nie preten­
duję do roli prekursora tych 
spraw.

Chciałem jedynie zachęcić do 
akcji. Może ona liczyć na po­
wodzenie, jeżeli zainteresują się 
na serio przede wszystkim wła­
dze szkolne, którym na pew­
no nie jest obojętne zdrowie 
młodzieży — przyszłych bu­
downiczych ustroju. Zgodnie 
ze starym, ale zawsze aktual­
nym przysłowiem „in corpore 
sano mens sana".

HENRYK GRABOWSKI
Chełm-Lubelski
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Uczniowie VII klasy Podstawowej Szkoły Nr 8 w Warszawie, ul. No­
wolipie 8, w kuźni Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Warszawie, 
ul. Młynarska 43/45 z wielka uwagą wysłuchują wyjaśnień nauczy­
ciela zawodu. W kuźni została odkuta część piłki do cięcia metali. 
Odkute części wykończyli uczniowie VII klasy i oddali je jako gotowy 
wyrób. Była to próba realizacji jednej z form szkolenia 

produkcyjnego. Fot. Jan Łabuz

A czy praktyki takie są prze­
widziane dla studentów SN o 
specjalności pracy ręcznej? 
Dobrze byłoby, gdyby Mini­
sterstwo Oświaty oraz kierow­
nictwa odpowiednich SN roz­
ważyły tę sprawę,

W tym stanie rzeczy nie­
zmiernie ważne jest dokształ­
canie nauczycieli uczących 
pracy ręcznej. Ostatnio odbyło 
się dość dużo wykładów, kur­
sów i konferencji czysto teore­
tycznych na temat pracy ręcz­
nej, kształcenia politechniczne­
go itp. W szkołach są również 
prowadzone wykłady o pracy 
ręcznej, uczniowie mają spe­
cjalne zeszyty, w których ry­
sują narzędzia, typowe ich po­
łączenia itp. Słowem, robi się 
wiele, aby przedmiot ten pod­
nieść do rangi innych. Jest to 
jednak za mało. Pracujący na­
uczyciele powinni domagać się, 
by organizowano dla nich kur­
sy, pokazy, a nie tylko wykła­
dy teoretyczne. Pracy ręcznej o 
charakterze warsztatowym (od 
kl. V wzwyż) nie mogą bowiem 
uczyć ludzie, którzy sami nie 
znają technik obróbki drewna, 
metali, szkła, nie znają rysun­
ku technicznego.

Oprócz tego ważną rzeczą jest 
wywabianie u młodzieży kultu­
ry technicznej, której należy’ 
uczyć od podstaw. Mianem kul­
tury technicznej określamy7 ro­
zumowy stosunek do materia­
łów, narzędzi, maszyn i przed­
miotów z otoczenia. A więc 
musimy w.yrabiać u młodzieży 
szacunek do wszystkiego, -przy7 
czym rzeczą ważną jest osz­
czędność materiałów oraz pie­
lęgnacja narzędzi pracy. I nie 
wystarczą tu wykłady, a nawet 
i wycieczki. Musi to być syste­
matyczna praca całego grona, 
a przede wszystkim nauczyciela 
robót ręcznych. Póki nie wyro­
bimy u młodzieży7 przekonania, 
że podniesienie z jezdni kawał­
ka drutu, podkowy lub śruby 
— to obowiązek, wskaźnik po­
zytywnego stosunku do otacza­
jącego świata, a nawet pewna 
korzyść materialna — póty nie 
możemy mówić o kulturze tech­
nicznej. Dla krzewienia jej w 
szkole trzeba stworzyć odpo­
wiednią atmosferę. Wówczas 
dopiero można zacząć realizo­
wać wychowanie techniczne, 
które jest przecież integralną 
częścią kształcenia politech­
nicznego.

3. HUBER

W naszym stałym konkursie na najlepszą korespondencję 
nagrodę w bieżącym tygodniu otrzymują kol. kol. St. Tokarz 
z Szamotuł za opis pracy kółka fotografików w szkole oraz 
L. Sułkowski z Myśliborza za artykuł pt. „Z doświadczeń wy­
chowawcy klasowego”. Nagrodę miesiąca za styczeń otrzy­
mała koi. Anna Bajtlik ze Skierniewic za korespondencję 
zamieszczoną w nrze 3 „Głosu” z 15.1. br.

Żywa forma zajęć pozalekcyjnych

PONIEWAŻ moim hobby 
jest fotografia, założyłem 
na terenie szkoły kółko 

fotografików. Ten rodzaj pracy 
„chwyta” nie tylko uczniów, ale 
również rodziców, którzy prze­
jawiają żywe zainteresowanie 
naszą pracą. Nie szczędzą więc 
złotówek na wyposażenie labo­
ratorium fotograficznego. Komi­
tet Rodzicielski już na początku 
naszej pracy zakupił kopiarkę 
elektryczną, powiększalnik, 
komplet kuwet, suszarkę i inne 
niezbędne przyrządy. Wszyscy 
członkowie kółka posiadają apa­
raty fotograficzne. Praca wre i 
w szkole, i w domu. Większość 
uczniów — członków kółka — i 
posiada własne laboratoria do- ' 
mowę w postaci kuwet, korek- 
sów, ramek do kopiowania, ko­
piarek elektrycznych produkcji 
własnej oraz fabrycznej, a nie­
którzy konstruują sobie nawet 
powiększalniki. Praca nad foto­
grafowaniem budzi i rozwija 
potrzebę majsterkowania, co 
jest m. in. celem naszych za­
jęć.

Urządzamy również wystawy. 
Za udział w wystawie okręgo­
wej Kurątorium Okręgu Szkol­
nego Poznańskiego przyznało 
naszej szkole dyplom uznania, a 
członkowie naszego kółka bio- 
rący udział w wystawie otrzy­
mali 5 cennych nagród za uda­
ne fotogramy, które oceniono 
jako wartościowe zarówno pod 
względem tematów jak i tech­
niki wykonania.

Zajęcia kółka to nie tylko pra­
ca laboratoryjna. Urządzamy 
również całodzienne wyciecziki, 
które organizowane są w 
niedziele. Rodzi się więc no­
wa dziedzina zainteresowa­
nia: krajoznawstwo, tury­
styka. W pogodne dni człon­
kowie kółka odbywają wy­
cieczki, na których zapoznają 
się z pięknem krajobrazu, wy­
konują zdjęcia zabytków histo­
rycznych. Robimy też wycieczki 
dalsze np. rowerowe poza gra­
nice powiatu, mamy też za so­
bą dwa wakacyjne obozy wę­
drowne: pierwszy — to puszcza 
nadnotecka nad pięknymi jezio­
rami w rejonie Chodzieży, Ka­
czor i Piły, drugi — obejmują­
cy rejon babiogórski, pieniński 
i tatrzański. Krajoznawstwo ści­
śle łączy się z fotografiką, przy­
ciąga do naszego grona coraz 
więcej uczniów. A fundusze na 
cel wycieczek chętnie przyznaje 
nie tylko Inspektorat Oświaty w 
Szamotułach, ale także komite­
ty Rodzicielski i Opiekuńczy 
szkoły, Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej oraz zakłady 
pracy.

Kółko fotograficzne prowadzi 
atrakcyjne zajęcia, uczniowie 
zabiegają więc o przyjęcie do 
niego. Przyjmujemy jednak 
tylko tych uczniów, którzy ma­
ją dobre wyniki w nauce i za­
jęcia pozalekcyjne nie zabiorą 
im czasu potrzebnego na naukę. 
Uczniowie starają się więc pod­
nieść oceny z zachowania i nau­

Z doświadczeń wychowawcy klasowego

ki, aby w ten sposób uczestni­
czyć w pracach laboratoryjnych, 
wycieczkach, obozach itp.

W upowszechnieniu kółek fo­
tografików w szkole nie stoją 
w zasadzie na przeszkodzie 
względy materialne. Każdy u- 
czeń jest dziś w stanie posia­
dać własny aparat fotograficzny 
(chociażby „Druha”) i skromne 
wyposażenie pracowni domowej. 
Na sprzęt laboratoryjny w szko­
le nie poskąpi funduszów ża­
den komitet rodzicielski, jeśli 
efekty pracy kółka będą dobre. 
Do prowadzenia kółek potrzebni 
są jednak ofiarni, pełni entu­
zjazmu opiekunowie. A takich 
w szkołach najczęściej brak, 
gdyż nauczyciele nie mają w 
tym zakresie przeszkolenia. Wo­
bec tego dobrze byłoby, gdyby 
przy ogniskach powstały porad­
nie fotograficzne, prowadzone 
przez doświadczonych kolegów. 
Uatrakcyjniłoby to pracę w og­
niskach, a także przyniosło du­
że .korzyści szkole. Wyniki o- 
siągane w pracy naszego kółka 
potwierdzają w pełni to przy­
puszczenie.

ST. TOKARZ
Szamotuły .

OD 15 lat jestem wycho- | 
wawcą klasowym. W cią­
gu tego czasu wzbogaci- j 

łem swe doświadczenia pedago­
giczne i niektórymi z nich j 
chciałbym się podzielić. W pra­
cy swej zawsze starałem się 
oprzeć o kolektyw klasowy. 
Stanowiła go albo jakaś organi­
zacja młodzieżowa jak ZMW 
czy harcerstwo, albo samorząd 
klasowy. Drogi do cementowa­
nia kolektywu klasowego wy­
bierałem różne. Stwierdzałem 
np., że w klasie dominuje jakaś 
organizacja młodzieżowa. Cały 
mój wysiłek wkładałem wów­
czas w -uaktywienie jej przez | 
inspirowanie różnych kierunków ■ 
pracy i skupienie wokół niej i 
jak największej liczby młodzie- I 
ży. Wspólnie układaliśmy plany | 
pracy, omawialiśmy różne te­
maty wychowawcze, urządzaliś­
my dyskusje o książkach i fil­
mach, inicjowaliśmy prace spo­
łecznie użyteczne, wspólnie co 
roku dokonywaliśmy też podsu- ; 
mowania osiągnięć wysuwając : 
wnioski na przyszłość. W two­
rzeniu kolektywu uczniowskie­
go opierałem się także na samo- ■ 
rządzie klasowym, który dzie­
lił się na różne sekcje. Każdy i 
z uczniów należał przynajmniej 
do jednej sekcji, a prace 
wszystkich zmierzały do jedne­
go celu: wyrobienia wśród ucz­
niów poczucia obowiązku, od­
powiedzialności za słowa i czy- ! 
ny. ;

List Piotrusia

W ostatnim roku zrobiłem na. 
we doświadczenie. Ogniwem 
cementującym kolektyw stał 
się klasowy zespół dramatycz­
ny. Klasa, której wychowawcą 
zostałem, była zbiorem uczniów 
z różnych szkół. Jeden z 
uczniów podsunął mi projekt 
zorganizowania jakiegoś wieczo­
ru literackiego, w którego przy­
gotowaniu wzięła udział cała 
klasa. A więc najpierw był 
wieczór Słowackiego, który udał 
się i zbliżył do siebie młodzież. 
Antagonizmy częściowo zatarły 
się. Organizowaliśmy więc inne 
imprezy, wreszcie opracowaliś­
my ciekawy program, z którym 
w soboty i niedziele młodzież 
wyjeżdżała do wsi i miasteczek 
naszego powiatu dostarczając 
ludziom miłej rozrywki.

Dziś klasa ta stoi u progu 
matury, mniej pracuje społecz­
nie, jest jednak klasą rokującą 
dobre nadzieje. Uczniowie są 
dla siebie życzliwi, panuje w 
klasie atmosfera koleżeńskości i 
pełnego zaufania. Praca w tea­
trzyku przełamała w młodzieży 
uprzedzenie i niechęć dó kolek­
tywnej pracy, a o to przede 
wszystkim mnie jako wycho­
wawcy klasowemu chodziło. 
Praca moja dała więc dobre 
rezultaty.

L. SUTKOWSKI 
Myślibórz

bardzo dobrą trójkę klasową, 
że jak się ma taką trójkę, to 
spokojnie. Więc myśmy spali.

My mamy 
Tatuś mówi, 
można spać 
Aż tu od razu w środę rano zjawia się w 
klasie nasza trójka i mówi, że ona przyszła 
po linii zorganizowania masowej imprezy 
w ramach wesołego karnawału w cenie 20 
złotych od każdej głowy dziecka.

W związku z tym rozległa się u nas 
kompletna cisza i każdy zaczął się namyślać 
z wielkim skupieniem. Tylko Kukułkiewicz 
zrobił się skurczony we dwoje i schował się 
pod ławkę w ten sposób, że w ogóle nie wy­
stawał z żadnej strony. Bo Kukułkiewicz, 
Panie Redakorze, nie umie rozwiązywać za­
dań tekstowych. Nie ma zdolności. Ale za­
raz się okazała, że on niepotrzebnie się 
ukrył tak prędko i aż tak głęboko. Mógł 
spokojnie poczekać, aż nasza pani wytłuma­
czy, o co chodzi. Chodziło o to, że będzie 
u nas wesoła zabawa pt. „choinka, noworocz­
na" w bibułkoroych czapkach w sali gimna­
stycznej. I będą rozdawane prosto do rąk 
dziecka słodkie paczki w charakterze nie­
spodzianki po 20 złotych za jedną sztukę. 
Pieniądze można przynieść jutro. I myśmy 
przynieśli. A w niedzielę myśmy przyszli 
osobiście.

Najpierw było przemówienie w wykona­
niu naszej tnęki. Ona nam życzyła, żebyś- 
my byli zdrowi, grzeczni i coraz mądrzejsi. 
1 żebyśmy rośli na pożytek ogólny. No to 
jnyśmy się odezwali, że dziękujemy, i że 
nawzajem. A oprócz tego Paluszkiewicz 
wzniósł okrzyk w kształcie pytania na te­
mat słodkich paczek, które ciągle jeszcze by­
ły nieobecne. Ale to nic nie pomogło i my 
musieliśmy czekać. I każdy usiadł i czekał. 
Tylko że na. razie bez żadnego skutku. Bo 
nasza pani ogłosiła, że ma być wesoło, ma 
gapanować atmosfera i każdy ma się puścić

w taniec dookoła choinki przy pomocy adap-] 
tera.

„Mambo italiano”, Panie Redaktorze, ja 
tańczyłem z Malinowskim. Pytanie pt. 
„Gdzie jest mój dom?” odtańczyłem do spół­
ki z Kukułkiewiczem. Potem obracałem się 
bez żadnego skutku w kółeczko sam. na sani 
z Zośką Ciapkówną w związku z „siwym 
włosem na twojej skroni”. W ten sposób, 
proszę Pana, ja uwierzyłem, że życie nie 
składa się z samych przyjemności.

Jednak się wszystko dobrze skończyło. 
Przyszedł święty Mikołaj, powiedział, że się 
nazywa. Dziadzio Mróz i poprosił, żeby się 
nie pchać. Ale to nic nie pomogło, bo i tak 
każdy wiedział, że to nie jest żaden dzia­
dzio, tylko przebrana' trójka klasowa. Po­
tem odbyło się rozdanie słodkich paczek. Na 
skutek tego zrobiła się martwa cisza często 
przerywana szybkim gryzieniem i połyka­
niem. A Malinowski też usiadł w kąciku, 
zjadł swoją paczkę i powiedział, że on lek­
ceważy taką choinkę. Bo on, proszę Pana, 
miał lepszą w biurze swojego taty. Dostał 
słodką paczkę całkiem za darmo, a prócz tego 
były tam różne dziecinne atrakcję i prawdzi­
wa dęta muzyka.

A potem ja się ze zdziwieniem dowiedzia­
łem, że wszystkie instytucje i zakłady pra­
cy zaprosiły na choinkę dzieci swoich pra­
cowników.

W związku z tym tatuś musiał mi bardzo 
długo tłumaczyć, że inspektorat oświatowy 
i Związek mają ważniejsze sprawy na gło­
wach niż zapraszanie dzieci nauczycielskich 
na choinkę noworoczną. T

No to teraz sam Pan Redaktor widzi, że 
ja nie mogę sobie lekceważyć szkolnej 
choinki. Ona mi się musiała podobać.

PIOTRUŚ fi
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ZwBązkss Polskiego
I. POSTANOWIENIA OGÓLNE

ROZDZIAŁ 1

Nazwa, siedziba i teren działania
ART. 1. Związek nosi nazwę: „ZWIĄZEK 

NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO” - W skrócie 
ZNP _ i posiada osobowość prawną.

ART. 2. Siedzibą władz naczelnych ZNP jest 
m. st. Warszawa. . . „_

ART. 3. Terenem działalności ZNP jest obszar 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, na którym 
mają prawo organizowania się i działania zgod­
nie z dalszymi postanowieniami statutu ogniwa 
organizacyjne Związku.

ZNP za pośrednictwem swoich organów hierze 
udział w pracach organizacji międzynarodowych 
poza obszarem Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

ROZDZIAŁ 2

Charakter, cele, zadania
ABT. 4. Związek Nauczycielstwa Polskiego 

Jest dobrowolną i samorządną organizacją za- 
wodową.

ZNP jest członkiem Zrzeszenia Związków Za­
wodowych w Polsce.

ART. 5. ZNP służy idei socjalizmu, uznaje 
ideowo-polityczne kierownictwo Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej i uczestniczy w bu- 
downictwie ustroju socjalistycznego.

ART. 6. ZNP służy Idei postępu 1 demokracji 
1 walczy z wszelkimi zacofanymi silami i roż­
nymi formami ucisku o nieskrępowany rozwoJ 
postępowej myśli w dziedzinie nauki, oświaty 
i wychowania i kieruje się zasadami Karty 
Nauczyciela.

ART. 7. W trosce o zapewnienie nauce i oświa­
cie czołowego stanowiska w życiu publicznym 
jako źródła siły, trwałości i rozwoju narodu 
i państwa ZNP dąży do:
a) realizacji powszechnego, jednolitego systemu 

szkolnictwa i oświaty dorosłych w oparciu 
o powszechną szkole średnia, stanowiącą 
podstawę rozwoju kulturalnego i gospodar­
czego naszego narodu;

b) rozwoju polskiej myśli pedagogicznej 1 pod­
noszenia na wyższy poziom wychowania 
i nauczania w oparciu o zasadę świeckosci;

c) podnoszenia pozycji społecznej nauczycieli, 
pracowników naukowych, oświatowych i wy­
chowawczych:

d) zapewnienia pracownikom nauki koniecznych 
warunków do nieskrępowanej twórczości nau­
kowej, służącej postępowi społecznemu.

ART. 8. ZNP organizuje 1 prowadzi pracę spo- 
leczno-oświatową i samokształceniową wśród 
członków Związku i w społeczeństwie mającą 
na celu: _
a) stale podnoszenie socjalistycznej świadomoś­

ci, wyrobienia społecznego oraz poziomu kul­
turalnego członków Związku i środowiska;

b) upowszechnianie narodowego i ogólnoludz­
kiego dorobku kulturalnego;

c) kształtowanie moralnych zasad współżycia 

wśród nauczycieli bez względu na różnice 
światopoglądowe, rasowe, narodowościowe, 
wyznaniowe i zawodowe:

d) podnoszenie przygotowania zawodowego i spo­
łecznego, poziomu ideowego i intelektualnego 
oraz krzewienie szlachetnej tradycji stanu 
nauczycielskiego i godności zawodu.

ART. 9. ZNP przejawia nieustanną troskę 
o poprawę bytu, warunków pracy i wypoczyn­
ku swych członków dążąc do: .
a) kształtowania płac na poziomie odpowiadają­

cym wadze ich stanowiska kulturalnego 
i społecznego;

b) ustalania wymiaru godzin pracy zgodnie z in­
teresem oświaty i nauki;

c) ustawowego zabezpieczenia interesów pra­
cowników w szczególności w zakresie stosun­
ków prawno-służbowych, rent i ubezpieczeń 
społecznych;

d) rozbudowy różnych form samopomocy kole­
żeńskiej ;

e) zabezpieczenia szkołom, zakładom oświato­
wym, wychowawczym i ośrodkom badań 
naukowych niezbędnych warunków material­
nych;

f) poprawy warunków mieszkaniowych;
g) udostępnienia różnych form wczasów.

ROZDZIAŁ 3

Środki i formy działania
ART. 10. Dla osiągnięcia swych celów 1 zadań 

ZNP stosuje następujące środki i formy dzia­
łania:
a) opracowuje, publikuje i przedkłada właści- 

wym władzom i instytucjom projekty, wnios­
ki" i opinie w sprawach nauki, oświaty i wy­
chowania oraz polityki kulturalno-oświatowej:

b) zwołuje kongresy naukowe, zjazdy i konfe­
rencje dla omawiania spraw nauki, oświaty 
i wychowania, spraw kulturalnych i zawo­
dowych;

c) współdziała w przeprowadzaniu badań nauko­
wych: ogłasza konkursy na prace w zakresie 
potizeb nauczania i wychowania oraz nauki, 
oświaty i kultury;

d) współdziała z odpowiednimi instytucjami, 
towarzystwami i organizacjami w zakresie 
oświaty dla dorosłych i pracy spoleczno- 
oświatowej;

e) wysyła delegatów na zjazdy, kongresy nau­
kowe, pedagogiczne, oświatowe i zawodowe 
w kraju i za granicą;

f) współdziała w obsadzaniu stanowisk w szkol­
nictwie, w administracji szkolnej oraz insty­
tucjach naukowych i kulturalno-oświato­
wych;

g) organizuje i ułatwia swoim członkom samo­
kształcenie oraz przysposabia ich do pracy 
w organizacjach społecznych:

h) współdziała w’ pracach instytucji państwo­
wych i społecznych za pośrednictwem dele­
gowanych przedstawicieli;

i) wyda je we własnym zakresie lub współdzia­
ła w wydawnictwach i wywiera swój wpływ 
na politykę wydawrniczą w dziedzinie nauki, 
oświaty i wychowania oraz czasopism i ksią­
żek dla dzieci i młodzieży;

J) bada warunki pracy nauczycieli i warunki 

bytowo-mieszkanlowe członków 1 przedkłada 
właściwym władzom postulaty i wnioski 
w sprawach uposażenia, stosunków prawno- 
służbowych i bytowych;

k) udziela członkom pomocy organizacyjnej 
i obrony praw nej v/ spraw ach wynikłych ze 
stosunków służbowych, działalności organiza­
cyjnej lub pracy społecznej;

l) organizuje wycieczki krajoznawczo-turystycz­
ne i naukowe w kraju i za granicą dla człon­
ków ZNP i ich redzin;

m) organizuje współżycie kulturalno-towarzyskie 
nauczycielstwa;

h) udziela pomocy wdowom 1 sierotom po zmar­
łych członkach ZNP;

o) organizuje dla swych członków 1 ich rodzin 
turystykę 1 wczasy we wdasnych stałych i se­
zonowych domach wypoczynkowych i dąży 
do stałego rozszerzania działalności w tym 
zakresie;

p) stosuje wszelkie inne prawnie dozwolone 
środki zmierzające do urzeczywistnienia ce­
lów Związku.

11. CZŁONKOWIE ZNP
ROZDZIAŁ 4

Warunki członkostwa
ART. 11. Członkami ZNP mogą być świeccy 

nauczyciele 1 wychowawcy wszystkich typów 
szkól i zakładów, pracownicy naukowi i oświa­
towi oraz pracownicy administracji szkolnej 
i placówek naukowych i wychowawczych.

ART. 12. Członków ZNP przyjmuje Zarząd 
Ogniska, a na wyższych uczelniach i w insty­
tutach naukowych — Zarząd właściwego ogni­
wa, na podstawie pisemnej deklaracji podpisa­
nej przez kandydata i dwóch członków wpro­
wadzających.

ART. 13. Od decyzji odmownej w sprawie 
przyjęcia zainteresowanemu służy prawo od­
wołania do bezpośrednio wyższego ogniwa 
organizacyjnego, którego decyzja jest osta­
teczna.

ART. 14. Utrata członkostwa następuje przez: 
a) dobrowolne wystąpienie ze Związku po zło­

żeniu oświadczenia na piśmie i uregulowaniu 
wszelkich zobowiązań;

b) nastąpienie lub zwolnienie z zawodu;
c) skreślenie z listy członków z powodu nie­

usprawiedliwionego zalegania z opłatą skła­
dek członkowskich przez kolejne 3 miesiące;

d) wykluczenie ze Związku.

ROZDZIAŁ 5

Prawa i obowiązki członków
ART. 15. Członek ZNP ma prawo:

e) wybierania i wybieralności do wszystkich 
organów Związku;

f) uczestniczenia w zebraniach 1 zgromadze­
niach organizacyjnych, zgłaszania wniosków, 
postulatów i dezyderatów;

g) uczestniczenia w posiedzeniach, na których 
władze związkowe podejmują uchwałę doty­
czącą zasadniczych spraw członka;

h) korzystanie ze wszystkich świadczeń i pomo­
cy organizacyjnej Związku przewidzianych 
statutem i regulaminami.

ART. IG. Wybitnym działaczom ZNP, którzy 
przyczynili się w wysokim stopniu do rozwoju 
i znaczenia Związku, może być przyznawana 
godność członka honorowego na mocy uchwały 
Krajowego Zjazdu Delegatów’.

Zasłużonym członkom ZNP może być przy­
znawana Złota Odznaka Związkowa. Przyzna­
wanie Złotych Odznak odbywa się zgodnie z re­
gulaminem uchwalonym przez Zarząd Główny.

ART. 17. Członkowie ZNP, wybrani na stano­
wiska prezesów, wiceprezesów i sekretarzy, nie 
mogą jednocześnie pełnić funkcji nadzoru 
w administracji szkolnej.

ART. 18. Członkowie ZNP, którzy ze względu 
na stan zdrowia lub wiek przechodzą na rentę 
lub emeryturę, zachwują nadal członkostwo.

ART. 19. Członek ZNP jest obowiązany:
i) opłacać regularnie ustalone składki członkow­

skie;
j) brać czynny udział w pracach organizacyj­

nych Związku;
k) stosować się do postanowień statutu, regula­
minów oraz uchwał i zarządzeń władz Związku.

ART. 20. O wykluczeniu ze Związku, zawie­
szeniu i innych karach decydować może jedy- 

. nie Sąd Organizacyjny.

111. ORGANIZACJA I WŁADZE ZNP
ROZDZIAŁ 6

Ogniwa i organa ZNP
ART. 21. Ogniwkami organizacyjnymi Związku 

są: Ogniska, Oddziały i Okręgi.
ART. 22. Organami ogniw organizacyjnych są 

Zarządy, Komisje Rewizyjne i Sądy Organiza­
cyjne wybierane przez Walne Zebrania Człon­
ków' i Zjazd Delegatów.

ART. 23. Działalnością ogniw związkowych 
kierują ich Zarządy, a działalnością Związku 
kieruje Zarząd Główny ZNP.

ART. 24. Zarząd ogniwa wybiera spośród 
swych członków Prezydium w osobach: prezesa 
wiceprezesa(ów), sekretarza(y) i skarbnika oraz 
pozostałych członków Prezydium.

Liczbę członków Prezydium ustala Zarząd 
Ogniwa.

Przewodniczącym Prezydium Jest prezes.
Zarządowi służy prawo odw'oływrania człon­

ków Prezydium.
ART. 25. Zarządy, Komisje Rewizyjne 1 Sądy 

Organizacyjne winny konstytuować się w ter­
minie 14 dni od daty wyboru.

ART. 26. Prezydium reprezentuje ZNP wobec 
władz, instytucji i organizacji oraz osób praw­
nych i fizycznych, organizuje i wykonuje wszel­
kie prace wynikające ze statutowej działalnoś­
ci właściwych ogniw organizacyjnych ZNP.

ART. 27. U posiedzeniach plenarnych zarzą­
dów' ogniw biorą udział z głosem doradczym 
przewodniczący Sekcji i prezesi ogniw bezpo­
średnio podległych.

ART. 28. Zarząd, uchwala budżet 1 zatwierdza 

plan finansowo-gospodarczy, wykonujc nadzór 
i kontrolę nad działalnością swoich organów 
i ogniw niższych, podejmuje uchwały w przed­
miocie organizacji niższych ogniw organizacyj­
nych, rozpoznaje i załatwia odwołania niższych 
ogniw oraz wykonuje prace i realizuje zadania 
wynikające z postanowień statutu.

ART. 29. Kadencja organów związkowych: 
ognisk i oddziałów trwa dwa lata, a okręgów 
i naczelnych organów związkowych trwa trzy 
lata.

ROZDZIAŁ T

Ognisko ZNP
ART. 30. Najniższym ogniwem organizacyj- 

nym ZNP jest Ognisko. Rozmieszczenie ognisk 
powinno być tak dokonane, by umożliwiało 
i usprawniało pracę organizacyjną. Sieć Ognisk 
opracowuje i projektuje Zarząd Oddziału, 
a zatwierdza Zarząd Okręgu.

ART. 31. Ognisko może powstać przy ilości 
co najmniej 15 członków. W wyjątkowych wy­
padkach za zgodą Zarządu Okręgu może pow­
stać Ognisko przy mniejszej liczbie członków.

ART. 32. Władzami Ogniska są: Walne Zebra­
nia, a w okresie między Walnymi Zebrania­
mi — Zarząd Ogniska, posiadający uprawnie­
nia rady oddziałowej.

ART. 33. W7 Walnych Zebraniach Ogniska 
mają prawo uczę stni czy fc:
a) członkowie Ogniska z głosem stanowiącym; 
b) delegowani przedstawiciele ogniw organiza­

cyjnych oraz zaproszone osoby z głosem 
doradczym.

ART. 34. Zwyczajne Walne Zebranie Ogniska 
zwołuje Zarząd Ogniska przy końcu kadencji.

Do zakresu jego działania należy:
b) przyjęcie sprawozdań z działalności Zarządu 

i Komisji Rewizyjnej Ogniska;
c) przyjęcie wytycznych do pracy na następny 

okres działalności;
d) wybór: 3 do 9 członków' Zarządu

3 członków i 2 zastępców Komisji 
Rewizyjnej;

d) załatwianie innych spraw wynikających ze 
statutu i obowiązujących regulaminów.

ART. 35. Nadzwyczajne Walne Zebranie Og­
niska zwołuje jego Zarząd z własnej inicja­
tywy, na polecenie wyższych ogniw organiza­
cyjnych lub co najmniej 1/4 ogółu członków 
Ogniska w ciągu 14 dni od daty zgłoszenia żą­
dania — z podaniem porządku obrad.

Do zakresu jego działania należą sprawy 
objęte porządkiem obrad.

ART. 36. Inne zebrania członków Ogniska 
zwołuje okresowo Zarząd Ogniska zgodnie 
z planem pracy.

ART. 37. Przy 3-osobowym składzie Zarządu 
funkcję wiceprezesa pełni sekretarz.

ART. 38. Ognisko może być rozwiązane 
z własnej inicjatywy lub na wniosek Zarządu 
Oddziału decyzją Zarządu Okręgu, od której 
Zarządowi Ogniska służy prawo odwołania 
w terminie 14-dniowym do Zarządu Głównego. 
Decyzja Zarządu Głównego jest ostateczna. 
Akta, pieczęcie i majątek będący w użytko­

waniu rozwiązanego Ogniska przejmuje Za­
rząd Oddziału.

ROZDZIAŁ 8

Oddział ZNP
ART. 39. Bezpośrednio nadrzędnym ogniwem 

organizacyjnym w stosunku do Ogniska jest 
Oddział ZNP.

Oddział ZNP może być:
a) powiatowy — obejmujący teren powiatu 

administracy j nego;
b) miejski — obejmujący teren miasta wy­

dzielonego;
c) dzielnicowy — obejmujący teren dzielnicy 

adminisitracyjnej miasta. Uprawnienia Od­
działu mogą być przyznane również radom 
zakładowym wyższych uczelni i instytutów 
naukowych.

O sieci Oraz przyznaniu uprawnień Od­
działu decyduje na wniosek Zarządu Okrjgu 
Zarząd Główny.

AKT. 40. Władzami oddziału są: Zjazd Od­
działu, a w okresie między zjazdami — Zarząd 
Oddziału.

Zarząd Oddziału posiada uprawnienia Rady 
Zakładowej.

ART. 41. W Zjazdach Oddziału biorą udział: 
a) członkowie z terenu Oddziału z głosem sta­

nowiącym ;
b) przedstawiciele Zarządu Okręgu i Zarządu 

Głównego z głosem doradczym.
W szczególnie uzasadnionych przypadkach 

za zgodą Zarządu Okręgu w Zjeździe Oddziału 
mogą brać udział zamiast wszystkich człon­
ków w’ybrani delegaci.

Liczbę delegatów ustala Zarząd Okręgu na 
wniosek Zarządu Oddziału.

W wypadku gdy zebranie odbywa się w for­
mie Zjazdu Delegatów, biorą w nim udział 
z głosem doradczym członkowie Zarządu, Ko­
misji Rewizyjnej, Sądu Organizacyjnego oraz 
przewodniczący Sekcji Związkowych.

ART. 42. Zwyczajny Zjazd zwołuje Zarząd 
Oddziału przy końcu kadencji.

Do zakresu działania Zjazdu należy:
a) .przyjęcie sprawozdań z działalności Zarządu 

i Komisji Rewizyjnej Oddziału;
b) przyjęcie^ wytycznych do pracy na następny 

okres działalności;
c) wybór 7—21 członków Zarządu 1 3—5 zastęp­

ców; 3—5 członków Komisji Rewizyjnej 
i 2—3 zastępców; 5 członków i 3 zastępców 
Sądu Oganizacyjnegoł

d) wybór delegatów na Zjazd Okręgowv w sto­
sunku: 1 delegat na 50 do 100 członków’ za­
leżnie od liczby członków w Okręgu; dziel­
nik ustala Zarząd Główny na wniosek Za­
rządu Okręgu;

e) wybór delegata na krajowy Zjazd Delega­
tów’: każdy Oddział wybiera jednego de­
legata;

f) załatwianie innych spraw określonych sta­
tutem i regulaminami.

ART. 43. Nadzwyczajny Zjazd Oddziału ziwo- 
łuje jego Zarząd z własnej inicjatywy, na Po­
lecenie wyższych ogniw organizacyjnych orai
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0 pełnowartościową szkołę na wsi 0 rozszerzenie i polepszenie dróg rozwoju oświaty zawodowej
(Dokończenie ze str. 1) 

cesu centralizacji jest likwida­
cja niskich pod względem po- ; 
ziomu i nieekonomicznych szkół 
małych j tworzenie centralnych 
szkół zbiorczych. W części do- < 
tych czasowych szkół małych w ; 
NRD pozostawia się filie szkół 
centralnych z klasami niższy­
mi (I—II. I—III. lub I—IV) 
dla młodszych dzieci. Szkoły 
centralne upodabniają się wó­
wczas do naszych szkół zbiór- ; 
czych.

Nowa sieć szkolna w NRD o- 
parta jest o systematyczne do- ■ 
wożenie uczniów' do szkoły pu­
blicznymi środkami lokomocji 
(koleje, autobusy pasażerskie) 
lub specjalnymi autobusami 
szkolnymi, utrzymywanymi 
przez zainteresowane rady na­
rodowe wsi, osiedli lub mia­
steczek. Wówczas odległość dro­
gi dziecka do szkoły może wy- i 
nosić nawet 10 km. Ustawo­
dawstwo szkolne NRD określa 
nie długość drogi dziecka z do­
mu do szkoły, lecz czas potrzeb­
ny do jej przebycia. Droga z 
domu do szkoły nie może mia­
nowicie trwać tam dłużej niż 
20 min. dla uczniów kl. I—IV. 
oraz 30 minut dla uczniów kl. 
V—VIII. Czy nie należałoby 
brać tu wzoru z NRD, zaczyna­
jąc od terenów, na których 
warunki komunikacyjne na to 
już pozwalają. W niedalekiej 
przyszłości (a szkołę 8-klasową 
chcemy wszak wprowadzić w 
1966 r.) warunki komunikacyj­
ne naszych wsi ulegną dalszej 
korzystnej zmianie.

Trzeba już w najbliższych 
latach na terenach o lepszej 
sieci dróg bitych wprowadzać 
stopniowo dowożenie specjal­
nymi autobusami lub mikrobu­
sami szkolnymi (np. na Zie­
miach Odzyskanych, na których 
stara poniemiecka sieć szkolna 
utrudnia organizowanie peł­
nych szkół 7-klasowych przy 
zasadzie 3-kilometr'owej odleg­
łości domu dziecka cd szkoły).

Będzie to o wiele bardziej 
ekonomiczne niż budowanie i 
utrzymywanie małych szkółek.

Trzeba także dostosować do 
potrzeb uczniów rozkłady jaz­
dy pociągów i autobusów pa­
sażerskich. Niezamożnej mło­
dzieży należy udzielać pomocy 
pieniężnej na zakup roweru lub 
motoroweru. Warto rozpatrzyć 
sprawę ustalenia ferii zimo­
wych w śrcdku zimy, po za­
kończeniu I półrocza, w okre­
sie najtrudniejszym ze wzglę­
dów klimatycznych do przeby­
cia drogi rowerem lub motoro­
werem i ewentualnego przedłu­
żenia tych ferii kosztem skró­
cenia ferii letnich i zniesienia 
ferii wiosennych (tzw. wielka-i 
nocnych).

P»cblem stworzenia sieci peł­
nowartościowych szkół 8-klaso- 
wych najłatwiej mógłby być 
rozwiązany po przejściu wsi na 
tory gospodarki socjalistycznej 
i przeprowadzeniu procesu ur­
banizacji wsi. Już dziś zakła­
da się planową zabudowę wsi, 
polegającą na skupieniu ma­
łych osiedli w swojego rodzaju 
miasta rolnicze. Taka perspek­
tywa realnie istnieje, zatem 
trzeba ją brać pod uwagę przy 
ustalaniu punktów szkolnych 
zwłaszcza przy budowie nowych 
szkół.

Powiązanie reformy szkolnej 
z przebudową sieci szkolnej jest 
szczególnie ważne ze względu 
na przewidziane w najbliższych 
łatach poważne rozmiary bu­
downictwa szkolnego. Chodzi

mianowicie o to, aby olbrzymie 
sumy wypracowane przez ro­
botników i chłopów, pochodzą­
ce ze źródeł państwowych i 
społecznych a przeznaczone na 
budowę szkół nie zostały zmar- 
nótrawione przez, nieodpowied­
nią lokalizację w terenie no­
wych gmachów szkolnych. 
Szybkie opracowanie planu 
sieci szkół 8-klasowych jest 
sprawą niezmiernie ważną i 
pilną. Współdziałać w tej dzie­
dzinie powinny ściśle władze 
oświatowe, rady narodowe i 
ogniwa organizacyjne Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Problemy' sieciowe szkolnic­
twa rozpatrywane pod kątem 
reformy szkolnej nie kończą 
się na 8-klasowej szkole pod­
stawowej. Dotyczą one również 
szkół średnich zawodowych i 
ogólnokształcących oraz szkół 
przysposobienia rolniczego i za­
wodowego.

Ważną rolę na wsi odegrają 
coraz bardziej masowo już dziś 
organizowane szkoły' przyspo­
sobienia rolniczego. Powinny 
one szybko okrzepnąć pod 
względem organizacyjnym i 
programowym. Interes publicz­
ny wymaga, aby były to nie 
szkoły — namiastki, lecz szko­
ły pełnowartościowe cenione 
przez chłopów, kształcące przy­
szłych świadomych realizato­
rów gospodarki socjalistycznej 
ną wsi.

Wprowadzenie szkoły 8 -let­
niej, zwiększenie liczby agro­
nomów na wsi, udział ich w 
pracach dydaktycznych szkół 
pomogą wydźwignąć szkoły 
przysposobienia rolniczego na 
wyższy poziom dydaktyczno- 
naukowy.

Zachęci to młodzież do u- 
częszczania do nich.

Dojrzała już — moim zda­
niem — sprawa Wprowadzenia 
prawnego obowiązku systema- 

! tycznego uczęszczania młodzie- 
! ży wiejskiej do SPR na terę- ’ 
j nach, na których zostały one ' 
i zorganizowane. Decydować o . 
, tym powinny powiatowe lub I 
: wojewódzkie rady narodowe.
Dobrowolność uczęszczania do 
SPR prowadzi często do marno­
trawstwa środków i wysiłków 
społecznych. Są dziś SPR, któ­
re mogą objąć nauką np. 50—60 
osób, a uczęszcza do nich kil- i 
kunastu chłopców i to nieregu- ' 
larnie.

Przy tworzeniu sieci szkól 
i średnich na wsi nie można 
; ograniczać się wyłącznie do 
i szkół rolniczych i szkół przy- 
’ sposobienia rolniczego. Młodzież 
i wiejska będzie odpływała do 
1 pracy w zawodach pozarolni­
czych, gdyż stan zatrudnienia 
w rolnictwie — globalnie bio- 
rąc — nie będzie wzrastał, lecz 
w miarę postępu technicznego 

j nawet ulegnie stopniowemu 
j zmniejszeniu. Według projektu 
| planu pięcioletniego, w latach 
; 1961—1965 powinno przejść do 
j zawodów pozarolniczych około 
| 500 tysięcy młodych chłopów. 
W następnej pięciolatce liczba 

| ta jeszcze wzrośnie. Dlatego też 
I w ośrodkach wiejskich i mało- 
: miasteczkowych powinny po- 
. wstać również szkoły średnie 
’ przygotowujące do pracy tych, 
którzy zasilać będą w przy­
szłości szeregi klasy róbotni-

I czej.
Obecna sieć szkół średnich 

powstawała w sposób żywioło- 
: wy. Rozmieszczenie szkół na 
obszarze kraju jest nierówno- 

j mierne. Szkoły te umiejscowiły 
! się przede wszystkim w więk- 
' szych miastach, a szkoły zawo- 
i dowe w ośrodkach najbardziej 
[ przemysłowych. Rzecz zrozu­
miała, że szkoła zawodowa po-

, winna mieć zaplecze przemy- I 
I słowe, ale wiele szkół typu i 
i rzemieślniczego z własnymi | 
i warsztatami np. ślusarskimi, I 
l kołodziejskimi, ciesielskimi, i 
i murarskimi, albo szkół gospo- i 
dairczych. ekonomicznych, mo- i 

i globy być organizowane w I 
'■ mniejszych miastach, osiedlach, ‘ 
i a nawet na wsi. W szczególnoś- । 
lei nie ma przeszkód, aby szko- j 
ły średnie ogólnokształcące po- i 

| wstawały w mniejszych mia- ;
■ Stach j na wsi. Szkcły średnie 
przybliżone do młodzieży z ma- ■ 

■,łycli miast, miasteczek i wsi i 
i spełniałyby rolę ośrodka kultu- ' 
ra-lnego promieniującego na o-

I kolicę, Organizowali e szkół 
średnich ogólnokształcących i ! 

i zawodowych w mniejszych o- ! 
i środkach prowincjonalnych jest ■ 
wskazane i możliwe w obecnej i 

' pięciolatce, w związku z prze- 
[ widzianą. wielką rozbudową 
[ szkolnictwa średniego. Trudne ■ 
lub wręcz niemożliwe jest prze- • 
niesienie istniejącej szkoły i 
średniej z większego miasta na ’ 
tzw. prowincję, ale założenie 
nowej szkoły w mniejszej : 
miejscowości jest w pełni re- j 
alne, zwłaszcza że będziemy : 
wznosili nowe gmachy szkół ! 
średnich. Decentralizacja części ! 
szkół średnich (nowoerganimo­
wanych) zmniejszy wydatki na 
budowę i utrzymywanie inter­
natów, co jest bardzo kosz­
towne — zwłaszcza gdy roz­
powszechniany dojazd młodzie­
ży do szkól mechanicznymi , 
środkami lokomocji.

Chciałbym podnieść jeszcze 
jeden ważny problem. Dotyczy 
on uwzględnienia w progra- i 
mach zreformowanej szkoły w 
mieście i na wsi elementów 
wiedzy o rolnictwie, co związa­
ne jest z nad wyraz słuszną : 
sprawą kształcenia politeeh- * * c) d) e) f) g) h) i) * k) 1 * * * * * 
nicznego. W społeczeństwie ; 
naszym (i nie tylko naszym) \ 
obserwujemy pewnego rodzaju 
deprecjację społeczną zawodu j 
rolnika, od zawodu tego ucie- I 
ka młodzież. Czytamy często w , 
prasie, że szkoły rolnicze świe- i 
cą pustkami. Źródłem tego jest 
stary ustrój rolny i prymity- i 
wiam gospodarki drobnotowa- 
i-owej. opartej głównie na cięż­
kiej pracy fizycznej.

4/5 głosów przy obecności co najmniej 
3/4 uprawnioinych do uczestnictwa w Nadzwy­
czajnym Krajowym Zjeździe Delegatów.

ART. 53. Delegatów na nadzwyczajmy Krajo­
wy Zjazd Delegatów wybierają Nadzwyczajne 
Zjazdy Oddziałów, Okręgów i Sekcji Związ­
kowych.

ART. 54. Zarząd Główny ZNP Jest w okresie 
między Zjazdami Delegatów naczelną władzą 
nad podległymi mu ogniwami organizacyjnymi.

ART. 55. Do zakresu działania Zarządu Głów­
nego należy w szczególności:
a) wykonanie uchwał Krajowego Zjazdu De­

legatów;
b> interpretowanie statutu 1 regulaminów;
c) analiza działalności statutowej Związku, 

zgłaszanie wniosków i podejmowanie uchwał 
w zakresie statutowej działalności szczegól­
nie w sprawach nauki, oświaty, nauczania 
i wychowania oraz w7 sprawach bytowych 
członków’ Związku;

d) analiza I kontrola działalności Prezydium 
i wszystkich ogniw organizacyjnych Związku;

e) uchwalanie regulaminów organów i instytucji 
związkowych;

f) uchwalanie budżetu i planu finansowo-go­
spodarczego;

g) po dębno wanie uchwał w przedmiocie za­
ciągania pożyczek i obciążania hipotek nie­
ruchomości;

h) podejmowanie uchwał w przedmiocie upo­
ważniania Prezydium do zawierania umów 
zbycia i nabycia nieruchomości oraz spo­
rządzania wszelkiego rodzaju aktów prawr- 
nych;

i) powołanie naczelnego redaktora „Głosu 
Nauczycielskiego”;

J) powołanie kierowników wydziałów Zarządu 
Głównego;

k) wykonanie innych zadań wynikających z po­
stanowień statutu i uchwał Krajowego 
Zjazdu Delegatów’.

ART. 56. Prezydium Zarządu Głównego roz­
wiń swoją działalność w oparciu o wydziały, 
sekcje i komisje.

W analogiczny sposób organizują pracę Za­
rządy niższych ogniw organizacyjnych.

Na posiedzenia Prezydium winni być zapra­
szani właściwi przewodniczący sekcji i kie­
rownicy wydziałów, jeżeli porządek obrad 
przewiduje rozpatrywanie spraw związanych 
z ich merytoryczną działalnością.

ART. 57. Do zakresu działalności Prezydium 
Zarządu Głównego należy w’ szczególności:
a) reprezentowanie ZNP wobec władz, urzę­

dów7, związków, organizacji i innych osób 
prawnych i fizycznych;

b) opracowywanie programu i kierowanie pra­
cą organów Zarządu Głównego, opracowy­
wanie budżetu i planu finansowo-gospodar­
czego, opiniowanie i kwalifikowanie regu- 
łaminu sekc’i, komisji i innych organów 
Związku i przedkładanie ich do zatwierdza’ 
nia plenum Zarządu Głównego;

c) inicjowanie i przedkładanie wniosków na 
plenum Za rządu Głównego;

d) zarządzamie majątkiem Związku w ramach 
działalności statutowej z ograniczeniem pra­
wa zbycia majątku ruchomego, praw l pa* 
plerów wartościowych do wartości kwoty

IM 800. Powyżej tej wartości wymagana Jeat 
akceptacja Krajowego Zjazdu Delegatów;

e) udzielanie Zarządom ogniw ®wńązkowych 
pełnomocnictw do zarządzania majątkiem 
Związku i zawierania aktów prawnych

i umów.
Do zawierania aktów prawmych 1 umów ma­

jątkowych oraz udzielania pełnomocnictw wy­
magane jest działanie co najmniej 2 członków 
Prezydium.

ROZDZIAŁ 11

Komisje Retuizyjne
ART. 58. Komisje Rewizyjne kontrolują-zgod­

ność uchwal organów’ i wJadz związkowych ze 
statutem ZNP i uchwałami Zjazdów Delega­
tów, legalność i celowość zarządzeń władz 
związkowych, wykonanie budżetów związko­
wych, prawidłowzość i celowość wydatkowania 
funduszów oraz system księgowania i sprawoz­
dawczości.

ART. 59. Komisje Rewizyjne wykonują swoje 
czynności w każdym czasie według swego uzna­
nia, nie rzadziej jednak niż raz na kwartał.

Sprawozdania ze swych czynności z odpowied­
nimi wnioskami Komisje Rewizyjne składają 
na Zjazdach Delegatów oraz na plenarnych po­
siedzeniach Zarządów ogniw organizacyjnych.

Na wniosek Prezydium Zarządu ogniwa or­
ganizacyjnego Komisja Rewizyjna powinna 
zbadać gospodarkę finansową wskazanych jej, 
podległych jednostek organizacyjnych i orga­
nów związkowych.

Członkowie Komisji Rewizyjnych mają prawo 
w’ związku ze swymi czynnościami uczestni­
czyć z głosem doradczym w posiedzeniach władz 
związkowych równorzędnego i niższego szcze­
bla.

ART. 60. IV razie stwierdzenia poważnej nie­
prawidłowości w zarządzaniu majątkiem związ­
kowym lub poważnego naruszenia statutu Ko­
misje Rewizycie mają prawo występować z żą­
daniem zwołania Nadzwyczajnych Zjazdów De­
legatów.

ART. 61. Komisje Rewizyjne wybierają spo­
śród siebie przewodniczącego, sekretarza i ewen­
tualnie ich zastępców’.

Członkowie Komisji Rewizyjnej nie mogą być 
równocześnie członkami Zarządów kontrolowa­
nych ogniw, Sadów Związkowych oraz etato­
wymi praco wnukami Związku.

Komisje Rewizyjne działają na podstawie 
regulaminu uchwalonego przez Główną Komi­
sję Rewizyjną.

ROZDZIAŁ 13

Sądy Związkowe
ART. 6.2. Wszelkie spory miedzy członkami 

Związku a władzami organizacyjnymi rozstrzy­
gają Sądy Organizacyjne, a spory i zatargi 
między członkami — Sądy Koleżeńskie.

ART. 63. Zakres działania i tryb postępowa­
nia Sądów Organizacyjnych i Koleżeńskich 
oraz sposób powoływania Sadów Koleżeńskich 
określają regulaminy uchwalone przez Główny 
Sąd Organizacyjny.

Istnieje ścisły związek rolnic- j 
twa z całokształtem gospodar­
ki narodowej, co podnosi ran­
gę rolnictwa. Dotychczas szko­
ła, programy nauczania nie do­
ceniały tej gałęzi produkcji. 
Wśród części ludzi pracują- 

| cych w zawodach poaarollii- 
! czych, zwłaszcza w mieście, pa- 
; nują zacofane poglądy na rol- 
I nictwo i jego rolę w gospodar- 
I ce narodowej, co oddziaływa 
hamująco na rozwój gospodar­
ki rolnej.

Szkoły nasze nie potrafiły 
dotychczas przełamać u mło­
dzieży miejskiej zacofanych po­
glądów na rolę i zadanie rol­
nictwa, a co gorsza nie po­
trafią tego uczynić również w 

' stosunku do młodzieży wiej- 
I skiej. Szkoła dzisiejsza nie po- 
I trafi rozwijać u przyszłych 
■ pracowników rolnictwa no- 
i wych perspektyw rozwoju 
, i entuzjazmu do socjalistycz- 
I nych przeobrażeń w rolnictwie 
■ opartych na nowoczesnej tech- 
! nice i zespołowej pracy na ro- 
’ li. Trzeba, aby szkoła zbliżyła 
| nie tylko młodzież wiejską, ale 
I i miejską do pracy w rolnic- 
: twie. Przyszły inteligent i ro- 
| botnik powinni wynieść ze szko­

ły podstawowe wiadomości o 
rolnictwie. Przeglądałem nie­
dawno podręcznik biologii dla 

i szkół ogólnokształących w NRD.

tak wysokim stop-Jest on w 
ńiu nasycony wiadomościami o 
uprawie roślin i hodowli, że w 
pierwszej chwili sądziłem, że 
jest to podręcznik dla szkół 
rolniczych.

Nie umniejszając w nłczym 
znaczenia socjalistycznego prze­
mysłu, jako decydującego ogni­
wa w gospodarce narodowej i 
jego udziału w tworzeniu do­
chodu narodowego — szkoła 
nasza powinna wytwarzać u 
młodzieży szacunek do pracy 
rolnika i do chłopów pracują­
cych jako najbliższych i naj­
wierniejszych sojuszników kla­
sy robotniczej. Szkoła w mie­
ście i na wsi zarówno podsta­
wowa, jak i 
oddziaływanie w procesie 
daktyczno-wychowawczym 
winna przeciwdziałać istnieją­
cemu w niektórych środowi­
skach o tradycjach drobno- 
mieszczańskich lekceważeniu 
pracy na roli i postaci chłopa, 
jakże często stanowiącego at­
rakcyjny obiekt do niewybred­
nych i poniżających jego god­
ność dowcipów i żartów. (Słusz­
nie jeden z publicystów „Try­
buny Ludu” 
pod adresem 
pytanie: 
cie?”). To są

średnia poprzez 
dy- 
po-

rzucił niedawno 
tych środowisk 

kogo się śmieje- 
relikty niesław­

nej szlachetczyzny, z którymi 
szkoła powinna walczyć tak. 
jak 7. -wielu innymi pozostało­
ściami minionej epoki w świa­
domości ludzi.

Skuteczność pozytywnego od­
działywania wychowawczego 
polskiej szkoły w omawianej 
sprawie zależy w wysokim 
stopniu od odpowiedniego u- 
względnianla w zreformowa­
nych programach elementów 
wiedzy i praktyki rolniczej w 
szkołach wszystkich typów w 
mieście i na wsi.

WŁADYSŁAW OZGA

po

(Dokończenie ze str. I) 
opracować nie tylko ogólną 
koncepcję tych szkół, ale m. in. 
szczegółowe wytyczne w zakre­
sie struktury organizacyjnej te­
go typu szkół, programy nau­
czania w zakresie przedmiotów 
teoretycznych i praktycznej 
nauki zawodu, założenia peda­
gogiczne i metodyczno-dydak- 
tyczne oraz rozwijać systema­
tyczne doskonalenie kadry nau­
czającej. Sprawa rozwoju tych 
szkół wymaga więc poważnych 
wysiłków organizacyjnych nie 
tylko ze strony resortów gos­
podarczych, ale konkretnej po­
mocy i opieki administracji 
szkolnej i związków zawodo­
wych.

Kilka słów o czasie trwania 
nauki w szkołach zawodowych 
po wprowadzeniu 8-klasowej 
szkoły podstawowej tj. 
1966—67 r. szkolnym.

Nie trzeba uzasadniać jak 
bardzo oczekiwana jest 
tylko przez świat, pedagogicz­
ny ta reforma szkolna, któ­
ra przedłuży czas trwania 
nauki na poziomie podstawo­
wym i pozwoli na dokonanie 
poważnych zmian -w treś­
ciach programowych naszego 
szkolnictwa, które przyniesie 
pełna reforma. Ale czy nie 
pomniejszylibyśmy tych wszyst­
kich możliwości, jakie otwie­
ra reforma dla dalszego do­
skonalenia i podnoszenia po­
ziomu oświaty zaw’odowej, 
gdybyśmy poszli za daleko w 
kierunku skracania o jeden rok 
czasu trwania nauki w szko­
łach zawodowych, tak zasadni­
czych jak i w technikach.

Na ogół obserwuje 
świecie tendencje do 
żania czasu trwania 
systemie kształcenia 
wego i to tak na 
przygotowania wykwalifikowa­
nych robotników, jak i techni­
ków.

Trudno w tej chwili przesą­
dzać mechanicznie, czy i w ja­
kim zasięgu kierunków kształ­
cenia robotników i techników 
utrzymać obecny czas trwa­
nia nauki, czy go skracać. Dla­
tego wytyczne zawarte w uch­
wale VII Plenum KC PZPR 
tylko ogólnie mówią o tej 
sprawie. To jest problem do

nie

się 
przedłu- 

nauki w 
za wodo- 
poziomie

(Poważniejszych jeszcze analiz i, retycznej w tych szkołach na 
'badań naukowych. Przed pod-' 
} jęciem więżących decyzji szcze­
gółowych powinny być wzięte 
pod uwagę m. in. takie sprawy, 
jak pełna już znajomość pro­
gramu i profilu nowej 8-letniej 
szkoły podstawowej, wyniki w 
zakresie ustalenia nomenklatu­
ry specjalności zawodowych, 
potrzeby poszczególnych gałę­
zi przemysłu 
materiały.

Jeżeli nasze 
wodowe ma 
niejszą rolę w prowadzonej w 
naszym kraju walce o wzrost 
kultury technicznej społe­
czeństwa, o rozwój postępu 
technicznego, a co najważniej­
sze o podnoszenie poziomu 
klasy robotniczej — to niewąt­
pliwie ważnym czynnikiem w 
tej sprawie jest i czas trwania 
nauki w tych najbardziej ma­
sowych po szkolnictwie podsta­
wowym szkołach.

Wydaje się, że cały nasz sy­
stem szkolnictwa zawodowego 
powinien być elastyczny ' i or­
ganizowany na różnych pozio­
mach i podbudowie, a więc na 
podbudowie pełnej8 szkoły pod­
stawowej, a gdy chodzi o tech­
nika. to również o krótszym 
czasie trwania nauki dla ab­
solwentów zasadniczych szkół 
zawodowych czy szkół przyza­
kładowych, na pełnej szkole 
średniej ogólnokształcącej, a 
może nawet i na dwu klasach 
przyszłego liceum, o ile wpro­
wadzi się do nowego liceum 
ogólnokształcącego furkację po 
drugiej klasie tego liceum.

Niezwykle ważpą sprawą 
jest problem oświaty rolniczej, 
której dalszy rozwój wymaga 
rozbudowy różnych dróg i 
form. Jedną z najbardziej ma­
sowych form to dwuletnie szko­
ły przysposobienia rolniczego. 
Wysunięte koncepcje upow­
szechnienia szkół przysposobie­
nia rolniczego jako jednej z 
form masowej oświaty rolniczej 
wymagają poprzez dalsze zmia­
ny programowe i organizacyjne 
stopniowego przechodzenia na 
typ zasadniczych szkół rolni­
czych. Dlatego w pracach nad 
realizacją tych koncepcji nale­
ży rozważyć problem stopnio­
wego przedłużania nauki teo-

tym podobne

szkolnictwo za 
odegrać poważ

I

V ■ '

Chociaż tegoroczna zima płata nam nie lada figle 1 zamiast puszystego iniegu przynosi obfite desz­
cze, to jednak w górach narty nie przestają być modne.

■ zbliżony do czasu stosowanego 
[ w całym szkolnictwie z zachó- 
; waniem tylko może innej orga- 
! nizacji tygodnia nauki szkolnej 

w okresach wiosenno-letnich 
czy wczesno-jesiennych w 

, związku z potrzebą umożliwia- 
! nia młodzieży tych szkół udzia­

łu w pracach w gospodarstwach
■ rolnych.

W związku z zadaniami, ja­
kie nas czekają w zakresie dal- 

| szego rozwoju oświaty zawo­
dowej — zachodzi pilna po- 

i trzeba podjęcia poważnych 
i prac związanych z doskonale­
niem obecnej kadry nauczy- 

j cielskiej tego, szkolnictwa, 
również przygotowaniem

i wych nauczycieli.
Szkolnictwo zawodowe 

; ma dotychczas naukowego 
zaplecza pedagogicznego. Wyż­
sze uczelnie w małym stopniu 
i marginesowo tylko zajmowa­
ły i zajmują się pedagogicz­
ną problematyką oświaty za­
wodowej. Istniejący w Warsza­
wie Instytut Pedagogiki jest 

' nastawiony na szkolnictwo 
ogólnokształcące. Za granicą 

' istnieją już poważnie rozbu­
dowane naukowe instytucje 

j zajmujące się problematyką 
szkolnictwa zawodowego.

Aby pogłębić prace nad dal- 
; szyrn rozwojem różnych form 
' oświaty zawodowej w naszym 
kraju, trzeba i u nas powołać 
do życia placówkę badawczo- 
naukową dla tych celów oraz 
wprowadzić do istniejących 
placówek naukowych i wyż- 

I szych uczelni zagadnienia oś- 
' wiaty zawodowej. Zdobycie ja- 
। kiegoś poważniejszego zaplecza 
naukowego jest niezbędne i dla 
tych spraw, o których wspom­
niałem, i dla udoskonalenia pra­
cy nad metodyką i dydaktyką 
kształcenia zawodowego, roz­
szerzenia i pogłębiania prac nad 
systemem poradnictwa zawodo­
wego itd.

Ułatwiłoby prace ustrojowo- 
organizacyjne szkolnictwa za­
wodowego powołanie wreszcie 
Państwowej Rady Oświaty Za­
wodowej, albo Komisji w ra­
mach ogólnej Państwowej Ra­
dy Oświaty i Wychowania, 
jeśli taka powstanie, która by j 
w sposób systematyczny, przy; 
stałym udziale przedstawicieli 1 
świata technicznego, resortów i 
gospodarczych, ruchu zawodo­
wego wybitnych nauczycieli i 
znawców tego działu oświaty 
oraz naukowców, wytyczała 
drogi realizacji rozwoju oświa­
ty zawodowej.

Zwłaszcza świat techniczny 
zorganizowany w NOT powi­
nien w większym stopniu włą­
czyć się do prac nad dalszym 
rozwojem nie tylko szkolnic­
twa zawodowego, ale również 
nad trudnym problemem poli­
technizacji szkolnictwa ogólno­
kształcącego.

W procesie dokon.ywania 
zmian w treściach pracy na­
szego szkolnictwa w kierunku 
zbliżania go do życia, do pro­
dukcji. a więc włączania do je­
go pracy konieczności rozwija­
nia horyzontów ’ technicznego 
myślenia — świat techniczny 
ma wiele do zrobienia współ- j 
pracując ze śwdatem pedago-1

jak 
no­

nie 
za-

; gicznym. Bez tego trudno po- 
i myśleć o skutecznym procesie 
I rozszerzania kwaiifikacji- ruin? 
; czycieli o niezbędne mini- 
| mum rozeznania, we wspóiczes- 
i nej problematyce technicznej. 
। Myślę, że i w tej sprawie wie- 
he można będzie zrobić po­
przez rozwianą współpracę or­
ganizacji NOT i ZŃP, któ- 

; ry w swej pracy nad ułat- 
wianiem nauczycielom proce­
sów doskonalenia i te potrzeby 
będzie musiał wziąć pod uwa­
gę. Zresztą ta współpraca jui 
się rozpoczęła.

Dookoła sprawy gruntownej 
przebudowy naszego całego sy- 

i stemu edukacyjnego trzeba 
; rozwinąć szeroko zakrojony 
ruch społeczny przy szczegól- 

. nie czynnym udziale życia gos- 
: podarczego i świata technicz- 
: nego.

Wielką bowiem sprawą w 
■ naszym systemie oświatowo- 
wychowawczym jest wypra­
cowanie w jego ramach i a 

j nim ściśle powiązanego najlep- 
i szego dla naszych warunków J 
, potrzeb systemu kształcenia 
! zawodowego i stałego doskona­
lenia oraz podnoszenia kwali- 

[ fikacji ogólnych i zawodowych 
klasy robotniczej 'i wszystkich 
pracowników. Im lepiej zorga- 

i nizujemy proces kształcenia i 
wychowania całej młodzieży do 
18 roku życia, a więc w okresie 
najbardziej dla tego celu prze­
znaczonym, tym większe pow­
staną możliwości stałego dal­
szego doskonalenia a nie tyl­
ko wyrównywania braków spo­
wodowanych niedostatecznym 
zasięgiem objęcia całego mło­
dego pokolenia nauką szkolną. 
Zamierzona reforma szkolna 
stanowi duży krok naprzód na 
drodze do -wcielania w życie 
postulatu stopniowego rozsze­
rzania i upowszechniania 
kształcenia ogólnego i zawodo­
wego. Temu celowi służyć bę­
dzie i przedłużanie czasu trwa­
nia nauki w szkole podstawo­
wej, i wszystkie formy ogólne­
go i zawodowego kształcenia 
rozwijanego na poziomie śred­
nim.

Im lepsza będzie jakość tego 
procesu w zakresie przygo­
towania ogólnego i facho­
wego oraz ideowo - politycz­
nego, tym szybciej wcielimy w 
życie generalny postulat o so­
cjalistycznym przeobrażaniu 
społeczeństwa ludzkiego. Wiel­
ką rolę ma pod tym względem 
do spełnienia szkoła i nauczy­
ciel. Widzimy w tym określe­
nie -wysokiej rangi oraz pozy­
cji szkoły i nauczyciela. Oczy­
wiście widzieć musimy równo­
cześnie konieczność systema­
tycznej pracy nad podno­
szeniem jakości pracy szkół, do 
czego droga prowadzi przędę 
wszystkim przez stałe dosko­
nalenie kwalifikacji i polepsza­
nie warunków bytu i pracy ka­
dry nauczycielskiej. W progra­
mie działalności ZNP te proble­
my winny być wysunięte jako 
jedno z czołowych zadań, aby 
w ten sposób powiększyć wkład 
zawodowej organizacji nauczy­
cielskiej w dzieło reformy 
szkolnej.

STANISŁAW KWIATKOWSKI

Towarzyszowi Józefowi Kuleszy, wiceprzewodniczące­
mu CRZZ

Z POWODU ŚMIERCI ŻONY JADWIGI

wyrazy głębokiego współczucia
składa Prezydium ZG ZNP

Ciąg dalszy Statutu ZNP
na żądanie co najmniej 1/4 członków Oddziału 
w ciągu 30 dni od daty zgłoszenia żądania lub 
polecenia — z podaniem porządku obrad. Oo 
zakresu działania i rozstrzygania Nadzwyczaj­
nego Walnego Zjazdu należą sprawy objąt-e 
jm)rządkiem obrad.

ROZDZIAŁ 8

Okręg
ART, 44. Okręg jest nadrzędną Jednostką or­

ganizacyjną nad Oddziałami i Ogniskami i obej­
muje swoją działalnością obszar województwa 
lub miasta wydzielonego na prawach woje­
wództwa.

ART. 45. Władzami Okręgu są: Okręgowy 
"Zjazd Delegatów, a w okresie między Zjazda­
mi — Zarząd Okręgu.

ART. 46. W Okręgowym Zjeżdzle Delegatów 
biorą udział:
a) z głosem stanowiącym — delegaci wybrani 

na Zjazdach Oddziałów;
b) z głosem doradczym — członkowie Zarzą­

du Okręgu. Komisji Rewizyjnej Okręgu 
i Sądu Organizacyjnego Okręgu, przewodni­

czący Okręgowych Sekcji Związkowych i przed­
stawiciele Zarządu Głównego.

ART. 47. Zwyczajny Okręgowy ZJar.d Dele­
gatów zwołuje Zarząd Okręgu przy końcu 
kadencji.

Do zakresu Jego działania należy w »zeze- 
gólności:
a) przyjęcie sprawozdali z działalności Zarządu 

i Komisji Rewizyjnej Okręgu;
h) przyjęcie wytycznych do pracy na następ­

ny okres działalności;
c) wybór 21 do 37 członków’ Zarządu i 5 do S 

zastępców, 5 członków i 3 zastępców Komisji 
Rewizyjnej, 9 członków i 5 zastępców Sądu 
Organizacyjnego Okręgu;

d) wybór delegatów na Krajowy Zjazd Dele­
gatów w stosunku:
1 delegat na każde pełne 5 ftop członków 
oraz dodatkowy delegat, jeżeli końców’ka 
powyżej 5 000 wynosi co najmniej 2 501;

e) załatwianie innych spraw wynikających 
r, niniejszego statutu, obowiązujących uchw        ał 
i regulaminów’.

r*i*****

ART. 48, Nadzwyczajny Zjazd Okręgowy De­
legatów zwołuje we wcześniejszym terminie 
w uzasadnionych okolicznościach Zarząd Okrę­
gu z własnej inicjatywy, na pisemne polecenie 
Zarządu Głównego lub na żądanie większości 
ogólnej liczby Zarządów Oddziałów należących 
do tego Okręgu w terminie 6-tygodniowym od 
daty zgłoszenia żądania lub polecenią z poda­
niem porządku obrad. Do zakresu działania 
Nadzwyczajnego Zjazdu Delegatów należą 
•prawy objęte porządkiem obrad.

Delegatów na Nadzwyczajny Zjazd Okręgu 
wybierają Nadzwyczajne Zjazdy Oddziałów.

ROZDZIAŁ 18

Władze naczelne ZNP
ART. 49. Władzami naczelnymi Związku »ą: 

Krajowy Zjazd Delegatów, a w okresie mię­
dzy zjazdami — Zarząd Główmy.

ART. 50. W Krajowym Zjeździ® biorą udział 
r. głosem stanowiącym:
a) delegaci wybrani na Zjazdach Oddziałów;
b) delegaci wybrani na Zjazdach Okręgowych; 
c) delegaci sekcji związkowych wybrani zgod­

nie z postanowieniami Regulaminu Sekcji 
w ilości 3 delegatów z każdej sekcji.

W Krajowym Zjeździe Delegatów biorą udział 
z głosem doradczym:
c) członkowie Zarządu Główno ego i członkowie 

honorowi;
d) członkowie Głównej Komisji Rewizyjnej; 
c) członkowie Głównego Sądu Organizacyjnego; 
d) przewodniczący Zarządów’ Głównych Sekcji 

Związkowych;
e) redaktor naczelny „Głosu Nauczycielskiego”; 
f) dyrektor instytutu Wydawniczego „Nasza 

Ksi ogarnia”.
ART. 51. Zwyczajny Krajowy Zjazd Delega­

tów jest zwoływany prz5’ końcu kadenc/i 
przez Zarząd Główny. Obrady jego trwają na 
plenum i w komisjach.

Do zakresu jego działania należy w szcze­
gólności:
a) ocena i ustalanie kierunku ideowego i pro­

gramowego Związku, zasadniczych wytycz­
nych działania zmierzającego do realizacji 
celów i z?dań Związku;

b) przyjmowanie sprawozdań Zarządu Główne­
go i Głównej Komisi Rewizyjnej;

e) wybór 61 członków Zarządu Głównego i 18 
zastępców;

d) wybór 11 członków i 5 zastępców Głównej 
Komisji Rewizyjnej;

e) wybór 15 członków i 9 zastępców Głównego 
Sadu Organizacyjnego:

f) wybór delegatów na Kongres Związków 
Zawodowych;

g) uchwalanie wysokości składek członkowskich; 
h) uchwalanie dodatkowych funduszów na 

akcje: samopomocową, stypendialną, inwe­
stycyjną:

i) podejmowanie uchwał w przedmiocie zbycia 
nieruchomości;

J) uchwalanie i zmiana statutu ZNP;
k) uchwalanie przedłożonych wmiosków:
I) załatwianie wszelkich spraw przekazanych 

mu zgodnie z postanowieniami statutu.
ART. 52. Nadzwycza*ny  Krajowy Zjazd Dele­

gatów zwołuje Za rząd Główny z Własnej ini­
cjatywy, na żądanie 2/3 liczby Zarządów 
Okręgów lub 1/3 liczby Zarządów Oddziałów 
w terminie 4-miesięcznym cd daty zgłoszenia 
żądania — z podaniem porządku obrad. Do 
zakresu działania Nadzwyczajnego Krajowego 
Zjazdu Delegatów’ należy:
a) załatwianie spraw7 umieszczonych na porząd­

ku obrad;
b) podjecie uchwały w przedmioete likwida­

cji Związku i przeznaczenia jego majątku; 
do ważności uchwały jest konieczna więk-

ROZDZIAŁ 13

Sekcje Związkowe
ART. 64. Na podstawie uchwały Zarządu 

Głównego mogą być organizowane i uprawnio­
ne do działania Sekcje Związkowe.

ART. 65. Sekcje Związkowe rozwijają swoją 
działalność organizacyjną w ścisłym powiąza­
niu z ogniwami Związku, pod kierownictwem 
ich Zarządów.

Sekcje Związkowe łączą w rama-ch ZNP nau­
czycieli różnych typów szkół i pracowników 
odpowiednich działów i pionów pracy dla rea­
lizacji celów Związku w zakresie zadań oświa­
ty i wychowania oraz potrzeb członków 
Związku.

AUT. 66. W ramach Związku działają nastę­
pujące sekcje: 
a) Wychowania Przedszkolnego 
b) Szkolnictwa Ogoliło kształcącego 
c) Szkolnictwa Specjalnego 
d) Zakładów’ Kształcenia Nauczycieli 
e) Szkolnictwa Zawodow-ego 
f) Szkolnictwa Rolniczego 
g) Zakładów Opieki nad DziecJdwm t Wycho­

wania Pozaszkolnego 
h) Emerytów 
i) Administracji Szkolnej 
i) Pracowników Gospodarczych f Obsługi 
k) Bibliotekarska 
1) Pracy Społeczno-OświatoweJ.

Zarząd Główny może powołać w miarę po­
trzeby inne sekcje związkowe.

ART. 67. Pracownicy szkól wyższyeh, insty­
tutów naukowo-badawczych, bibliotek nauko­
wych i innych instytucji naukowych tworzą 
Sekc;ę Pracowników Szkół Wyższych 1 Insty­
tutów Naukowych, w skrócie SPSWIN.

ART. 68. Realizując zadania statutowe Związ­
ku Sekcja Pracowników Szkół Wyższych i In­
stytutów Naukowych dąży do zapewnienia 
nauce warunków wszechstro^nnego rozwoju i do­
pomaga swym członkom w7 realizacji zadań nau­
kowych i dydaktycznych.

ART. 69. Organami SPSWIN są:
a) Zarząd SPSWIN wybierany przez Krajową 

Konferencje SPSWIN, który podlega Zarzą­
dowi Głównemu ZNP;

b) Komisje Środowiskowe SPSWIN, które pod­
legają Zarządom Okręgowym ZNP.

ART. 70. Sekcje wymienione w art. 86 1 67 
rozwijają swoia działalność w zakresie zadań 
Statutowych ZNP, występują z upoważnienia 
Zarzadu Głównego ZNP w7obćc władz, urzędów 
i instytucji PRI. oraz współdziałają z innymi 
organizacjami związkowymi i społecznymi, 
krajowymi i zagranicznymi.

ART. 71. Szczegółowy zakres działania sek­
cji związkowych, sposób i tryb ich tworzenia 
i likwidaci określają Regulaminy Sekcji 
uchwalone przez Zarząd Główny ZNP.

ROZDZIAŁ 14

Wybory
ART. 72. Wybory do władz ZNP są ta ńe.
Warunkiem wyboru Jest uzyskanie be względ­

nej większości ważnie oddanych głosów.
ART. 73. Zjazdy (Walne Zebrania) są pra­

womocne. Jeśli w pierwszym terminie jest obec­
na bezw’gledna większość uprawnionych, 
a w drugim terminie bez względu na ilość 
obecnych.

ART. 74. Uchwały zebrań 1 zjazdów zapadają 
nwykłą większością głosów’ z wyjątkiem spraw 
wymagających w’ myśl przepisów niniejszego 
statutu kwalifikowanej większości.

ART. 75. Listy kandydatów do organów ZNP 
ustala i proponuje zebranym Komisja Matka, 
w skład której wchodzą:
a) na Zjeździe Oddziału — przedstawiciele 

wszystkich Ognisk, przy czym Ogniska li­
czące powyżej 100 cz*juków  delegują po 2 
przedstawicieli;

b) na Zjeździe Okręgu — przedstawiciele 
wszystkich Oddziałów’, przy czym Oddziały 
liczące do 1000 członków delegują 1 przed­
stawiciela; przy większej liczbie członków 
liczy się 1 przedstawiciela na każdj’ pełny 
1000 członków oraz dodatkowego przedstawi­
ciela, jeśli nadwyżka nad pełny 1000 wynosi 
co najmniej 501 członków’;

e) na Krajowym Zjezdzie — po Jednym przed­
stawicielu z każdego Okręgu, po jednym 
przedstawicielu każdej Sekcji, przy czym 

Okręgi i Sekcje reprezentujące powyżej 
10 000 członków delegują po dwóch przed­
stawicieli ;

d) 2 przedstawicieli ustępującego Zarządu.
W pracach Komisji Matki ma prawo uczest­

niczyć z głosem doradczym delegat nadrzęd­
nego ogniwa organizacv’,nego ZNP. Lista kan« 
dydatów Komisji Matki powinna być przed­
stawiona do głosowania w‘ porządku alfabe­
tycznym.

Do listy przedstawionej przez Komisję Mat­
ki mogą być dopisani kandydaci zgłoszeni 
przez delegatów*,  .jeżeli Jedna piąta obecnych 
na sali uprawnionych do głosowania, w’ gło­
sowaniu jawnym wyrazi zgodę na ich wpisanie.

ROZDZIAŁ IB

Majątek i finanse ZNP
ART. 76. Majątek Związku stanowią niem- 

choimości, ruchomości, prawa, gotówka j pa­
piery wartościowe.

ART. 77. Podstawy finansowe Związku 
stanowią:
a) składki członkowskie;
b) zapisy darowizny przyjęte przez Zarząd 

Główny;
c) wpłaty członków wnoszone na podstawia 

uchwały Zjazdu delegatów ;
d) wszelkie wpływy z agend i działalności 

prowadzonej przez ZNP.
ART. 78. Okresem budżetowym jest rok ka­

lendarzowy.
Sprawozdania z działalności finansowej J»ą 

podawane corocznie do wiadomości członków 
w prasie związkowej i biuletynie organiza­
cyjnym.

ART. "9. Zarządy ogniw związkowych pro­
wadzą swoją działalność w ramach własnych 
budżetów. Zawieranie umów i zaciąganie zobo­
wiązań wymaga szczegółowego upoważnienia 
Zarządu Głównego.

Na. podstawie przepisu art. » ust. 1 Usta­
wy z dn. 1 lipca 1949 r. w Związkach Za­
wodowych (Dz. U. Nr 41, poz. 293) — ni 
niejszy Statut wciągnięto do rejestru 
Związków Zawodowych, pod pozycją 35.
Warszawa dnia 7 stycznia 1961 k



Polska siarka
Pod koniec 1960 roku po raz pierwszy tradycyjną Barburkę 

obchodziło również parę tysięcy górników nowopowstającego 
polskiego zagłębia siarkowego.

W dniu ich święta nastąpił pierwszy historyczny wy top pols­
kiej siarki, rozpoczęta została pełna eksploatacja jednego z 
największych aktualnych bogactw naszego kraju.
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Spośród wielu surowców ko­
niecznych do sprawnego działa­
nia skomplikowanego organi­
zmu, jakim jest współczesny 
przemysł i całe życie gospodar­
cze, siarka wysuwa się bezsprze­
cznie na czołowe miejsce. Ro­
czne zapotrzebowanie na nią . 
tylko naszego kraju wynosi 370 | 
tysięcy ton, a cały świat zuży- ; 
wa w tym okresie około 13 mi- ; 
lianów ton siarki.

Głównym i najpoważniejszym I 
konsumentem siarki jest prze­
mysł chemiczny. Zresztą trudno 
tu mówić o jakimś ścisłym | 
przedziale. bowiem niemal i 
wszystkie gałęzie współczesnego ! 
p.-zemysłu są ze sobą nierozer- : 
walnie połączone w jeden orga­
nizm gospodarczy.

W takim właśnie układzie i 
na pierwszy plan (jeżeli chodzi i 
o zużycie siarki), wysuwa się 
pródukcja kwasu siarkowego. I 
Średnio rocznie na ten cel idzie ,

80 % siarki wydobywanej na; 
świecie.

Z kolei na kwasie siarkowym : 
opiera się dziś produkcja wię- I 
kszoścj nawozów sztucznych \ 
(przede wszystkim fosforowych ; 
i azotowych), barwników, le- | 
karstw, rafinacja benzyny, naf­
ty, olejów oraz metali takich 
jak cynk, kadm, nikiel, wyrób 
wielu tworzyw i włókien sztu­
cznych. Procentowe zużywanie 
kwasu siarkowego przez różne 
przemysły wygląda tak: 
przemysł nawozów sztucznych 50% 
przemysł włókienniczy 8%
przemysł barwników 6% !
przemysł naftowy 7% I
przemysł metalurgiczny 5%
inne 24% I

Poza przemysłem kwasu siar­
kowego, siarka potrzebną jest 
w papiernictwie, przemyśle gu­
mowym, zapałczanym.

A oto jak przedstawia się [ 
przewidywane zużycie siarki . 
przez poszczególne gałęzie na­
szego przemysłu: i

19 KO 1965 1970

przemysł kwasu siarkowego 285 410 540
przemysł papierniczy 32 40 52
przemysł włókien sztucznych 20 30 35
przemysł gumowy 9 12 18
przemysł zapałczany 4 10 ■ 16
inne + rezerwa 20 30 50

razem w tys. ton 370 532 711

W tym zestawieniu warto 
zwrócić szczególną uwagę na 
przewidywany prawie dwukro­
tny wzrost zużycia siarki przez 
przemysł kwasu siarkowego. 
Otóż wzrost ten jest nieuniknio­
ny, jeślj pragniemy dźwignąć 
nasze zacofane rolnictwo. Kraje 
o wysokiej kulturze rolnej jak 
np. Holandia, zużywają 428 kg 
nawozów sztucznych na 1 ha, 
Belgia — 342 kg na tę sarnę po­
wierzchnię, Japonia — 273 kg, 
my zaś zużywamy zaledwie 40 
kg nawozów sztucznych na 1 ha i 
gruntów ornych. Jest oczywi- ! 
ste, że nasze plony stoją do tego 
w odpówiediniej proporcji.

MILIARDY W ZIEMI 
I NA ZIEMI

Mimo, że siarki mamy sto­
sunkowo dużo w skorupie ziem­
skiej stanowi ona 0,048 jej 
procent, to jednak złóż siarki o 
znaczeniu gospodarczym jest 
stosunkowo niewiele.

Wartość ekonomiczną mają 
po pierwsze złoża siarki rodzi­
mej. Są one jednak bardzo nie­
liczne tak, że w praktyce korzy­
sta z nich zaledwie kilka 
państw, Stany Zjednoczone, 
Meksyk, Włochy, Związek Ra­
dziecki i ostatnio właśnie Pol­
ska.

Pozostałe kraje, z których ża­
den nie może się dziś obyć bez 
siarki bądź produktów z niej o- 
trzymywanych, zdane są na im­
port tego surowca, lub na użyt­
kowanie innych siarkonośnych 
surowców.

Na czoło tych siarkonośnych 
surowców wysuwa się przede 
wszystkim piryt (siarczek żęlaza 
FeS). oraz blenda cynkowa 
(siarczek cynku ZnS). Rudy te 
prażone przy dostępie powie­
trza przechodzą w tlenki z ró­
wnoczesnym wydzieleniem ga­
zowego dwutlenku siarki. Gaz 
ten po oczyszczeniu i utlenieniu 
do trójtlenku siarki, przerabia­
ny jest na kwas siarkowy.

Stały deficyt na rynku świa­
towym siarki i kruszców siar­
konośnych sprawił, że wiele 
państw nakładem ogromnych 
środków finansowych urucho­
miło specjalne instalacje do 
wydzielania siarki z gazów ko­
ksowniczych i rafineryjnych. 
W ten właśnie sposób zapotrze­
bowanie na siarkę pokrywa w 
pewnej mierze Francja i An­
glia.

Jeżeli chodzi o nasz kraj, to 
przez wiele lat zapotrzebowanie 
na siarkę musiał pokrywać im­
port pirytów, a w nieznacznej 
tylko mierze import o wiele 
droższej i trudniejszej do naby­
cia siarki. Aby przynajmniej 
częściowo złagodzić deficyt 
kwasu siarkowego, zbudowany 
został zakład w Wizowie produ­
kujący kwas siarkowy z krajo­
wych złóż anhydrytu.

Mimo ogromnego wysiłku i 
nakładów finansowych produ­
kcja Wizowa była jednak przy­
słowiową kroplą w morzu po­
trzeb krajowych. Sytuację tę 
rozwiązało dopiero definitywnie 
odkrycie przez naszych geolo­
gów nadzwyczaj bogatych złóż 
siarki rodzimej w rejonie Tar­
nobrzegu. Zbadane dokładnie 
dotychczas tylko trzy złoża w 
rejonie Tarnobrzegu, Grzybowa 
i Solca stawiają nas na drugim 
miejscu w skali światowej po 
Meksyku. Przyjmując za świa­
tową cenę 1 tony siarki 30 do­
larów, w jednym tylko, rejonie 
Tarnobrzegu leży w ziemi siar­
ka o wartości miliardów dola­
rów.

Niestety daleka jest droga od 
odkryć geologicznych do wago­
nów załadowanych czystą siar­
ką.

Na to, aby w sposób racjonal­
ny móc wykorzystać to wspa­
niałe podziemne bogactwo suro­
wcowe, trzeba nakładem miliar­
dów złotych wznieść cały, ogro­
mny kombinat. Zbudowano już 
kopalnię (druga jest w budowie) 
rudy siarkowej, zakład przero­
bu rudy i oczyszczania siarki, 
fabrykę kwasu siarkowego, 
stację oczyszczania ścieków. W 
budowie są dalsze obiekty kom­
binatu jak fabryka nawozów 
fosforowych, fabryka chemicz­
na, cementownia, cegielnia, o- 
siedle mieszkaniowe, dwupozio­
mowy most na Wiśle i wiele, 
wiele innych obiektów.

Po pełnym już rozruchu Kom­
binat Tarnobrzeski zatrudni 
około 5000 pracowników. Koszt

। jego budowy wyniesie około 5,5 
1 miliarda złotych. Łatwo więc 
I obliczyć, iż jedno stanowisko 
pracy w tym kombinacie ko- 

; sztować będzie około miliona 
złotych. Jest to dużo, nawet 
bardzo dużo. Dla porównania 

i można dodać, że koszt jednego 
| stanowiska pracy w Nowej Hu­
cie wynosi niecałe 700 tysięcy 
złotych. Niestety kompleksowe 
obiekty chemiczne są drogie, 

; ale za to szybko się amortyzują.
Aby podołać tak wielkiej in­

westycji, nawiązaliśmy współ- 
i pracę z Czechosłowacją. Kraj 
; ten udzielił nam kredytu w wy- 
• sokości 100 milionów rublli. W 
ramach tego kredytu Czesi do­
starczą nam najróżniejszych 
maszyn i instalacji do wyposa­
żenia kombinatu. Warunki 
zwrotu pożyczki są dla nas do­
godne, gdyż sukcesywnie, po­
cząwszy od roku bieżącego, bę- 

I dzienny Czechosłowacji dostar. 
| czać rafinowaną siarkę.

OD ZŁOŻA DO CZYSTEGO 
PRODUKTU

Jeżeli chodzi o wydobywanie 
siarki, to istnieją dziś zasad- 

j niczo dwie metody.
Najtańsza i najprostsza jest 

metoda podziemnego wytapia­
nia stosowana w Meksyku i 

j Stanach Zjednoczonych. Metoda 
ta polega na wprowadzeniu pod 
ziemię do złoża przegrzanej pa- 

\ ry wodnej a następnie na wy- 
; tłoczeniu sprężonym powietrzem 
stopionej siarki na powierz- 

I chnię ziemi. (Temperatura to­
pienia siarki = 118N * * * * * * UC.) Postę- 

I pując w ten sposób otrzymuje 
się od razu siarkę zupełnie czy­
stą, lecz niestety duża jej ilość 

| pozostaje niewydobyta w złożu. 
IW przypadku Ameryki jest to 
jednak zło konieczne, bowiem 
pokłady rudy siarkowej leżą 
i dostępu do nich brenią kilku- 

' setmetrowej grubości pokłady 
na głębokości 700—800 metrów 

I kurzawfci. W tych więc warun- 
: kach nie może być mowy o bu- 
| dowie normalnej kopalni.

N AUKĘ naszych dni charakteryzuje to, że
wraź ze specjalizacją poszczególnych jej dzie­
dzin * jednocześnie trwa nieustanny proces 

wzajemnego ich przenikania, czyli powstawa­
nia „pogranicznych” nauk. Najbardziej re­
wolucyjne i doniosłe odkrycia rodzą się tam. gdzie 
naukowe problemy rozwiązywane są wspólnym wy­
siłkiem szeregu nauk. Powstają wówczas nowe dy­
scypliny naukowe o podwójnych nazwach, jak na 
przykład biochemia, biofizyka, lub nawet potrój­
nych, jak biochemia genetyczna itp. Pomijamy przy 
tym najbardziej może dzisiaj wszechstronną 
naukę, jak cybernetyka, której zakres jest tak 
rozległy, że mieszczą się w niej niemal wszystkie 
dyscypliny naukowe: przyrodnicze, fizyko-matema- 
tyczne, humanistyczne i socjologiczne i to w rozu­
mieniu jak najpełniejszym.

Wszystkie one pojedynczo i zespołowo szturmują 
najbardziej tajemnicze, subtelne i dotąd niedostęp­
ne zjawiska, sięgające korzeniami w głąb materii 
i życia. Jedno jest pewne i dla nas nauczycieli da­
jące dużo do myślenia, że poznawanie i wyjaś­
nianie tych zjawisk ze stanowiska zwykłych przed­
miotów szkolnych staje się już wprost niemożliwe. 
Do głosu dochodzą nowe nauki i nowe teorie nau­
kowe. Mechanika 'kwantowa, na przykład, osiąga­
jąc w ostatnim dziesięcioleciu niebywały rozwój 
i rozgłos, potrafiła wyjaśnić takie zjawiska jak 
promieniowanie i pochłanianie światła, zjawisko 
fotoelektryczne, radioaktywność, by wreszcie wejść 
na drogę opanowania energii jądrowej atomu.

Teoria promieniowania kwantowego wespół z in­
ną, niemniej doniosłą i pozornie niemal paradok­
salną dziedziną poznawania fizycznego — teorią 
względności — niepokoją coraz bardziej umysły 
ludzkie zdumiewającymi ideałiii o antymaterii 
i antykosmosie.

Astronautyka w oparciu o cały szereg donios­
łych odkryć technicznych i naukowych otworzyła 
przed człowiekiem drogę w przestrzeń kosmiczną.

Szczególnie doniosłą w dotychczasowym rozwoju 
astronautyki była data 20 sierpnia 1960 roku roz­
poczynająca nową erę w dziedzinie badań nauko­
wych. W dniu tym po raz pierwszy istoty żywe, 
które dokonały lotu kosmicznego o długości 700 ty­
sięcy kilometrów, wylądowały bezpiecznie na tery­
torium Związku Radzieckiego. W zasobniku, który 
oddzielił się od statku-satelity na wysokości około 
320 kilometrów, znajdowały się rośliny i zwierzę­
ta doświadczalne, materiały biologiczne i najno­
wocześniejsza aparatura naukowo-badawcza.

Długo, skrupulatnie i wszechstronnie będą jeszcze 
badani wszyscy „pasażerowie” statku kosmicznego.

• O zagadnieniu genów I genetyki Informował między 
Innymi „Kalendarz Nauczycielski" ZNP w latach 1957/58 
i 1958/59 w dziale „Na drogach postępu nauki i techniki”.

KAZIMIERZ GR.EB
Czytelnikom, których zainteresują poruszone tu zagad­

nienia polecamy pracę zbiorową pt. „Fizyka i chemia 
życia” w przekładzie M. Ciechanowskiego (Warszawa 1959. 
PWN, str. 394 i 30 rys., cena zł 28). Autorzy tej pięknej 
książki, bardzo skomplikowane i trudne zagadnienia pro­
cesów chemicznych i fizycznych dziedziczenia oraz strUK- 
tury substancji dziedziczenia, postarali się spopularyzo­
wać prosto, ciekawie i wszechstronnie.

Drugi sposób wydobywania 
j rudy siarkowej to budowa ko- 
i palni głębinowych lub odkryw­
kowych. Tę ostatnią alternaty­
wę zastosowano w naszym kom­
binacie siarkowym. Uruchomio­
na w ubiegłym roku kopalnia 

I w Piasecznie jest właśnie ko- 
! patlnią odkrywkową.

Po zdjęciu warstwy nadkładu, 
, potężne koparki od dawna już 
I ładują na wagony czystą rudę 
i siarkową. Do pracy przy usuwa- 
. niu ogromnych ilości stałe gro­
madzącej się wody (złoża leżą 

I poniżej lustra przepływającej 
i niedaleko Wisły) zaprzęgnięto 
1 potężne wysokosprawne pompy.

JVydobyta w kopalni odkryw. 
I kowej ruda zawiera średnio 

27% siarki rodzimej. Jest to 
chemicznie czysta siarka wy­
mieszana z wapieniami i mar- 
glami.

Ruda siarkowa kierowana 
jest do zakładu przeróbki me- 
chanicznej. Tu po pierwsze 
peddaje się ją bardzo dokładne­
mu rozdrobnieniu, a następnie 
odsyła do działu flotacji. Zmie­
lona ruda dostaje się do baterii 

[ specjalnych zbiorników z wodą 
oraz niewielką ilością olejów. 
Przez zbiorniki te od dołu nieu- 
stannie przepuszcza się powie- 

. trze. Z powodu niejednakowej

। zwilżalności przez wodę ziaren 
siatki i złoża, te ostatnie opa­
dają na dno zbiorników, zaś 
ziarenka siarki gromadzą się na 
powierzchni wody.

Z 27% rudy dział flotacji 
produkuje koncentrat zawiera-

I jący 80% siarki.
Produktem odpadowym pro­

cesu flotacji jest złoże czyli do-
I ładnie zmielony margiel i wa­
pienie. Ponieważ takiego su­
rowca i właśnie w tym stanie 

. przemiału potrzebuje cemen- 

. Łownia, tego rodzaju zakład 
' wejdzie również w skład kom­
binatu.

Koncentrat siarkowy przecho- 
! dzi dalej do działu rafinacji.
Początkowo do Kombinatu Tar- 

I nobrzeskiego zaprojektowano 
' rafinerię metodą autoklawową 
i (ten. wytapianie siarki w wo- 

ie pod zwiększonym ciśnie-
I niem) i sprowadzono odpowied~z 
' nią aparaturę. Już pierwsze do- 
i świadczenia produkcyjne wy- 
1 kazały, iż metoda ta z uwagi na 
j specyfikę naszego złoża nie daje 
i zadawalających wyników.
i Mniej więcej 60% czystej już
■ siarki w stanie stopnionym po- 
l płynie do będącej na ukończe- 
i niu fabryki kwasu siarkowego. 
: Przewaga siarki nad innymi 
siarkonośnymi surowcami w 
produkcji kwasu siarkowego 
polega na tym, że przez jej pro­
ste spalanie otrzymuje się gazy 
o bardzo dużym stężeniu dwu­
tlenku siarki. Tym samym na­
wet mała instalacja, pracująca 
na siarce jako na surowcu, ma 
znacznie większą zdolność pro­
dukcyjną niż wielokrotnie wię­
ksza fabryka posługująca się pi-

: rytem czy anhydrytem.

' przy spalaniu siarki nie wy- 
. magają tak żmudnych i kosz- 
! Łownych zabiegów oczyszczania.

Po pełnym rozruchu przewi­
duje się, że Kombinat Tamo- 

| brzeski dawać będzie rocznie 
[ milion ton czystej siarki — ta- 
I kiej, z jakiej w dniu Barbarki 
■ w 1960 roku załoga kombinatu 
■ odlała pamiątkowy medal będą­
cy symbolem powstania pols­
kiego przemysłu siarkowego.

| MGR STEFAN SĘKOWSKI

Ciekawostki ze świata techniki
Pięć wieków geodezji polskiej

Za tym brzmiącym trochę specjalistycznie 
tytułem kryje się bardzo interesująca i sta­
rannie wydana przez Państwowe Przedsię­
biorstwo Wydawnictw Kartograficznych 
książka Kazimierza Sawickiego o wybitnych 
polskich uczonych i technikach okresu od 
XV do XIX wieku. Miernictwo było bowiem 
jednym z pierwszych praktycznych zastoso­
wań wiedzy matematycznej i geodeci byli 
jednymi z pierwszych inżynierów, którzy 
musieli mieć odpowiednie przygotowanie 
naukowe. Nic zatem dziwnego, że działal­
ność twórców polskiej geodezji znacznie wy­
kraczała poza ścisły zakres miernictwa i by­
li oni wszechstronnymi pionierami nauki 
i techniki. Takimi właśnie przedstawia ich 
autor książki, która jest zbiorem szkiców 
poświęconych, zajmującym się między inny­
mi zagadnieniami geodezji, wybitnym Pola­
kom od Witelona po założycieli pierwszych 
polskich wyższych uczelni technicznych. 
Książkę ilustrują liczne reprodukcje kart 
i sztychów ze starych polskich dzieł tech­
nicznych. Ukazuje ona bogate tradycje nau­
kowe i techniczne naszego narodu, wprowa­
dza w mało znany świat kultury material­
nej dawnej Polski.

Książka została zatwierdzona przez Mini­
sterstwo Oświaty do bibliotek szkół liceal­
nych, zakładów kształcenia nauczycieli i 
techników.

Warto przeczytać styczniowy numer 
„Młodego Technika"

Ukazał się styczniowy numer „Młodego Techni­
ka”, będący równocześnie jubileuszowym, 150 
numerem tego pisma. Zawiera on między innymi 
napisaną przez nigra L. Zajdlera ciekawą histo­
rię dotychczasowych wzorców miary długości, 
artykuły dr. J. Gadomskiego — o ostatnich eta­
pach ewolucji gwiazd tzw. białych i czarnych 
kartach, mgra J. Taubniana — o przerobie ropy 
naftowej, K. Greba — o syntezie chlorofilu, mgr. 
inż. R. Ciszewskiego — o ostatniej nagrodzie No­
bla w dziedzinie fizyki. Ponadto w związku ze 
ubliżającym się Kongresem Techników pismo po- 
daje ciekawe informacje o głównych kierunkach 
rozwoju techniki i przemysłu w Polsce w naj­
bliższym pięcioleciu, a w związku z początkiem 
roku opracowany przez mgra St. Kowala przegląd 
różnych kalendarzy, którymi posługiwały się 
i posługują obecnie różne narody świata. Do­
pełnieniem bogatej treści numeru są stałe dzia­
ły „Na warsztacie”, „Szkoła wynalazców”, dzia­
ły — fizyczny, chemiczny i matematyczny oraz 
liczne i różnorodne krótkie informacje, cieka­
wostki i rozrywki naukowo-techniczne.

Pierwsza w Warszawie „przeprowadzka” całego budynku odbyła się 25 
stycznia br. W dniu tym, odcięta od fundamentów i odpowiednio zabezpie­
czona, została przesunięta po stalowych rolkach i ustawiona na nowych fun­
damentach zabytkowa rogatka grochowska, która tarasowała część przebu­
dowanej ulicy. Nie był to jednak w ogóle pierwszy tego rodzaju zabieg 
techniczny7 w Polsce. Wiosną ub. roku przesunięto w podobny sposób dwa 
murowane budynki stacji kolejowej w Strzemieszycach na Śląsku. Kolejnym 
eksperymentem na znacznie już większą skalę będzie przesunięcie dużego 
warszawskiego kościoła blokującego część jezdni Alei Świerczewskiego.

Przesuwanie całych nawet wielopiętrowych budowli jest obecnie dość sze­
roko stosowane w technice światowej. Szczególne osiągnięcia mają w tej 
dziedzinie technicy radzieccy, którzy przy przebudowie Moskwy dokonali sze­
regu takich „przeprowadzek” domów wraz z kompletnym ich wypasażeniem 
i lokatorami.

Fot. A. Marczak

Ciekawe liczby
Oko muchy składa się z 4 tysięcy seg­

mentów, oko chrabąszcza z 25 tysięcy...*
Przez włókno żarowe 25-watowej ża­

rówki przepływa w ciągu godziny 
1 000 000 000 000 000 000 000 elektronów...

W ciele człowieka znajduje się tyle fosfo­
ru, że można by z niego wykonać 750 ty­
sięcy zapałek...

1 kilogram cukru w kostkach otrzymuje 
się z 7 kilogramów buraka cukrowego...

Na kuli ziemskiej ludzie mówią ponad 3 
tysiącami języków...

Nowy wzorzec meira
Od października ub. roku obowiązuje, zamiast 

przechowywanego w S6vres pod Paryżem, nowy 
wzorzec metra. Jest nim długość fali świetlnej 
Wysyłanej przez prążek widma izotopu kryptona 
— kr 86. Aby otrzymać nowy wzorzec należy 
niewielką ilość tego zamknąć w szklanym na­
czyniu i pod bardzo niskim ciśnieniem pobudzić 
do świecenia. Otrzymane z takiej kryptonowej 
lampy światło należy rozszczepić przy pomocy 
pryzmatu i z widma wydzielić wiązkę czerwono 
pomarańczową o długości fali 0,60578 mikrona. 
Odkładając obok siebie tę długość 1650 763, 73 ra­
zy uzyskuje się dokładnie odległość 1 metra.

Wygląda to wszystko bardzo skomplikowanie, 
ale dzięki wprowadzeniu naszego wzorca, kon­
trolę miar można przeprowadzić w dowolnym 
miejscu a nie tylko w S6vres. Poza tym dawny 
wzorzec liniowy wykonany w roku 1874 ze sto­
pu platyny z irydem jest już dla potrzeb współ­
czesnej nauki i techniki za mało dokładny. W 
nacięciach na wzorcu wyznaczających odległość 
metra trudno ustalić dokładnie osie kresek na­
wet przy użyciu mikroskopu. Przy odwzorowy­
waniu metra z tego wzorca mogłyby wynikać 
błędy sięgając© 1 mikrona (1/1000 milimetra), (zp).

Jeszcze Jedna radziecka fabryka 
„bez ludzi“

W Krąsnodarze zbudowano calkowicia 
zautomatyzowaną fabryką łańcuchów rolko­
wych dla maszyn rolniczych i innych. Jest 
to pierwsza w świecie fabryka-automat te­
go rodzaju. Załoga zakładów liczy 19 lu­
dzi — majstrów nastawiaczy. Wszystkimi 
obrabiarkami steruje się z jednego punktu 
dyspozytorskiego. Poszczególne części łań­
cuchów pozostają ha 6 liniach automatycz­
nych i co sekundę każdą linię opuszcza go­
towa część. Z automatycznej linii montażo­
wej w ciągu godziny schodzi 130 metrów 
gotowego łańcucha. Roczna produkcja fa-
bryki będzie wynosić 500 tysięcy metrów.

Projektanci układu kandydują do Nagro­
dy Leninowskiej na rok bieżący, (zp).

Największa polska maszyna
Załoga Gliwickich Zakładów Urządzeń Tech­

nicznych wykonała maszynę do czerpania i ła­
dowania piasku o wysokości 36 metrów, wadze 
800 ton i wydajności 17 tysięcy metrów sześcien­
nych piasku na dobę. Maszyna-gigant jest zdolna 
do samodzielnego przemieszczania się z miejsca 
na miejsce. Została ona dostarczona na Pustynię 
Błędowską, gdzie służy do ładowania piasku prze­
znaczonego na podsadzkę dla śląskich kopalni.

(zp.)

Tworzywa sztuczne uzupełniają 
metale

Zespół techników i inżynierów Radomskiej 
Fabryki Farb i Lakierów opracował techno­
logię produkcji kitu epoksylowego z żywic 
syntetycznych i obecnie fabryka przystąpi­
ła do jego produkcji na skalę przemysłową. 
Kit ten odznacza się wysoką przyczepnoś­
cią do wszelkiego rodzaju metali oraz uzy­
skuje zbliżoną do nich twardość. Dzięki te­
mu może być używany do uzupełniania 
ubytku metali np. do naprawiania wad odle­
wów. Po stwardnieniu może on być podda­
wany obróbce na równi z metalem. Kit 
epoksydowy znajdzie zastosowanie w innych 
dziedzinach przemysłu, (zp).

Wyniki i wnioski ostateczne z tych badań posłużą 
do przygotowania człowieka do lotu w przestrzeń 
pozaziemską. Zostawmy na razie ten bogaty asor­
tyment specjalnych i niewątpliwie precyzyjnych 
przyrządów badawczych i zapoznajmy się chociaż 
pobieżnie, z pierwszymi „kosmonautami”.

W kabinie pojemnika, który wrócił z Kosmosu 
na Ziemię, znajdowały się obiekty biologiczne, re­
prezentujące hierarchię żywych istot, począwszy od 
stojących na najniższym szczeblu drabiny ewolu­
cyjnej — bakteriofagów do ssaków — Biełki i 
Striełki. Przedstawmy je w kolejności następującej:

1. Bakteriofagi — prawie najprostsze znane na Ziemi 
organizmy. Najprostszym dotąd znanym na ziemi orga­
nizmem żywym jest wirus mozaiki tytoniu. Jego kształt 
— to walec białkowy długości 300 milimikronów (0,0093 
mm), zbudowany tylko z jednego typu cząsteczek biał­
kowych. Jest to więc organizm molekularny (cząsteczko­
wy). Fag natomiast ma kształt kijanki. Składa się 
z otoczki białkowej w postaci niby główki z ogonkiem 
i z kwasu DNA We w:nętrzu, o czym mówimy szczegó­
łowiej w końcowym punkcie.

2. Szczepy bakterii właściwych na odpowiednich pod- 
łoż.ach (tzw. czyste kultury z wyodrębnionymi gatunka­
mi), głównie zaś gronkowce, laseczki okrężnicy i lasecz­
ki fermentacji masłowej.

3. Kilka ampułek z promieniowcami — organizmami pa­
sożytującymi i dość rozpowszechnionymi w przyrodzie. 
Systematycy umieszczają je między bakteriami (ze 
względu na ich drobne wymiary i brak wyraźnie zróżni­
cowanego jądra w komórce), bądź też między grzybami 
ze względu na charakterystyczny dla nich układ strzęp­
ków oraz sposób powstawania grzybni i zarodników. Nie­
które promieniowce dostarczają ważnych antybiotyków, 
jak na przykład streptomycynę i chloromycetynę.

4. Wodne hodowle jednokomórkowego glonu z rodzaju 
Chlorella.

5. Parę specjalnych naczyń z próbkami gleby ziemskiej 
i sadzonkami delikatnej trzykrotki (Tradescantia) — zie­
lonej rośliny i niewybrednej co do gleby i światła.

6. Nasiona pszenicy, grochu, kukurydzy i cebuli.
7. Kilkanaście kolb z samicami i samcami muszki owo­

cowej z rodzaju Drosophila
8. Kilkadziesiąt myszy białych i czarnych oraz 

szczury.
». Bielka i Striełka — dwa małe, nierasowe pieski — 

zwykłe kundelki, a jednak i tym razem czujni, roztrop­
ni i wierni przyjaciele człowieka.

Oprócz licznych żywych roślin i zwierząt znajdowały 
się w kabinie doświadczalne obiekty biologiczne:

10. Kilka niewielkich odcinków skóry ludzkiej 1 kró­
liczej

11. Komórki nowotworowe (rakotwórcze).
12. DNA — kwas dezoksyrybonukleinowy — ważny 

składnik wszystkich jąder komórkowych.

Jak widzimy, lista pasażerów kabiny statku 
kosmicznego jest dość obszerna. Wyjiaśnijmy jesz­
cze w paru słowach, dlaczego właśnie one znalazły 
się wśród pierwszych „kosmonautów".

Z pozycji systematyki każdy z przedstawionych 
obiektów, zależnie od stopnia doskonałości swej 
budowy organicznej, zajmuje miejsce niższe lub 

wyższe. W hierarchii jednak ewolucyjnej nie jest 
to istotne.

Również ze stanowiska uczonego i badacza życia 
obiekty te ’ muszą być traktowane równorzędnie, 
spełniają bowiem podobną rolę pierwszych biolo­
gicznych zwiadowców kosmosu. Ale Chlorella 
i DNA zdobyły tu niejako prymat, skupiły na 
sobie wyjątkowe zainteresowanie uczonych. Mu- 
simy więc zwrócić na nie szczególną uwagę.

CHLORELLA

W ostatnich czasach tą mikroskopijną roślinką 
zainteresowali się nie tylko botanicy specjaliści, 
lecz również rolnicy, biochemicy, lekarze, ekono­
miści, a nawet politycy. Obecnie jako pasażer- 
kosmonauta zaczyna się robić głośna na całym 
świecie. O tej niezwykłej karierze piszą w prasie, 
mówią w radiu, na kongresach międzynarodowych...

Co jest przyczyną tych faktów?
Wymienimy tutaj kilka najważniejszych jej 

właściwości. Na pierwszym międzynarodowym 
posiedzeniu poświęconym komunikacji międzypla­
netarnej zastanawiano się nad zagadnieniem, jak 
zapewnić astronautom dostateczną Ilość tlenu 
i pożywienia. Okazało się, że doświadczenia prze­
prowadzone z chlorellą mogą pomyślnie rozwiązać 
ten problem. Każda jej komórka zawiera wiele 
białka, węglowodanów i tłuszczów. Stosując zmia­
nę warunków mineralnego i gazowego odżywiania, 
temperatury i światła, można uprawiać chlorellę 
o różnym składzie i zawartości składników spo­
żywczych.

Wyhodowano sztucznie już takie odmiany chlo­
relli, które w pewnych warunkach tak się inten­
sywnie rozmnażają, że w ciągu dnia zwiększają 
swą masę 1000-krotnie. Jednocześnie komórki 
intensywnie przyswajają dwutlenek węgla z po­
wietrza, a wydalają tlen. Hodowla przy tym nie 
zajmując zbyt wiele miejsca w statku kosmicznym, 
mogłaby przez bardzo długi czas dostarczać tlenu 
i pożywienia, potrzebnych kosmonautom do życia. 
Chlorella jest też wyjątkowym źródłem witamin. 
Zapowiada to, że w przyszłości statek odbywający 
lot w przestworza pozaziemskie — pod względem 
środków niezbędnych człowiekowi do życia ■— był­
by jednostką w dużej mierze samowystarczalną.

DNA

DNA — te trzy litery, kryją w sobie podstawowy 
problem nauk biologicznych — problem istoty ży­
cia. Do takiego wniosku uprawniają nas wyniki 
badań z ubiegłego dziesięciolecia z pogranicza 
dwóch nauk — genetyki i biochemii, czyli biochemii 
genetycznej. Zainteresowania uczonych skoncentro­
wały się głównie na zagadnieniu budowy i funkcji, 
zwłaszcza funkcji genetycznych makrocząsteczek.

Cząsteczki kwasu DNA są związkami wielkoczą­
steczkowymi. Obecne są zawsze w chromozomach 
jąder, komórkowych wszystkich znanych roślin 

i zwierząt. DNA tworzy strukturę swoistą i bardzo 
charakterystyczną. Budowę jej wyjaśnili w roku 
1953 Watson i Crick na podstawie badań rentge- 
nograficznych. Przyjrzyjmy się więc modelowi 
cząsteczki DNA.

Białka są zbudowane z prostych cegiełek — 
aminokwasów. Podobnie cząsteczki DNA są zbu­
dowane z prostych związków — nukleotydów. 
W DNA występują tylko cztery rodzaje nukleoty­
dów. Łączą się one ze sobą w długie łańcuchy, na 
których znajduje się zwykle kilkanaście lub kil­
kadziesiąt tysięcy nukleotydów. Dwa takie łańcu­
chy wielonukleotydowe są zwinięte spiralnie wo­
kół tej samej osi. W modelu Watson-Cricka istotne 
jest to, że obydwa' łańcuchy nie są zwinięte przy­
padkowo, lecz wzajemnie się uzupełniają.

Nię wnikając głębiej w istotę, tych uzupełnień, 
możemy tylko powiedzieć, że w modelu tym jeden 
łańcuch spirali determinuje drugi łańcuch. Jeżeli 
więc cząsteczki DNA byłyby modelem genu*  
przenoszącego się do nowo powstającej komórki, to 
cechy te mogłyby mieścić się w uporządkowaniu 
nukleotydów DNA. W oparciu O ten model uczeni 
potrafili wyobrazić sobie mechanizm przenoszenia 
informacji genetycznych w trakcie podziału ko­
mórki, podczas którego spirala DNA rozdziela się 
na pojedyncze łańcuchy, po czym każdy z nich 
służy jako matryca, na której dobudowuje się jego

Pierwsi biologiczni źwiadowcy, którzy wrócili t Ko­
smosu na Ziemię. Reprezentują oni hierarchię żywych 
istot, począwszy od bakteriofagów do ssaków (rys. 1—9). 
Po środku schemat strukturalny cząsteczki kwasu dezo­
ksyrybonukleinowego (DNA). Ten właśnie przestrzenny 
model, przypominający spiralne schody, pomógł uczo­
nym wyobrazić sobie mechanizm przenoszenia cech dzie­
dzicznych w trakcie podziału jakiejkolwiek żywej ko­
mórki..

uzupełnienie. W wyniku powstaje znowu podwójna 
spirala identyczna z wyjściową.

W mechanizmie tym wiele jost jeszcze zagad­
nień nie rozwiązanych i niejasnych. Nie jest to 
jednak na razie tali ważne. Ó wiele większe zna­
czenie ma fakt, że znaleziono wreszcie na pogra­
niczu kilku dyscyplin naukowych nowy punkt 
oparcia i nowy kierunek badań. Badania te nie­
zawodnie doprowadzą do zrealizowania zasadni­
czego celu — świadomego wpływu, na budowę 
i funkcję żywej komórki.

Załóżmy na przykład, że wszystkie dotychczaso­
we eksperymenty i doświadczenia rzeczywiście 
doprowadzają do całkowitego poznania mechaniz­
mu przenoszenia informacji genetycznych. Czyż 
wymieniając wówczas jedną lub więcej jednostek 
nukleotydowych w łańcuchu DNA, nie moglibyśmy 
przewidzieć w sposób zdecydowany specyficznej, 
genetycznej zmiany jakiejś cechy? Bylibyśmy tym 
samym na tropie mutagenu — jak to określają 
genetycy — czyli specyficznej substancji, pozwa­
lającej zmieniać określony gen w określony sposób.

A nadejście ery tworzenia nowych gatunków 
roślin i zwierząt, miałoby dla współczesnej biologii 
to samo znaczenie, co dla współczesnej fizyki teoria 
promieniowania kwantowego. W sensie zaś prak­
tycznym dla ludzkości byłoby czymś bardziej do­
niosłym, niż opanowanie energii jądrowej atomu.

Na razie jednak uczeni przeprowadzają doświad­
czenia w laboratoriach i w kosmosie, chodzi bo­
wiem o zdobycie możliwie jak najbogatszego ma­
teriału i obserwacji nad wpływem promieniowania 
na najróżnorodniejsze komórki i organizmy żywe. 
Szczególnie cząstki DNA są czułe na promienio­
wania. A przestrzeń kosmiczna, którą człowiek od 
paru lat zaczyna szturmować, pozwoli uzyskać nowe 
dane o promieniowaniach występujących daleko od 
Ziemi. Uczeni się spodziewają, że ta wielka ilość 
żywych obiektów doświadczalnych i materiału 
biologicznego w zasobniku radzieckiego statku 
kosmicznego pozwoli zaobserwować w nich pewne 
zmiany dziedziczne, które wiążą się przede wszyst­
kim z pierwotnym promieniowaniem kosmicznym 
i tzw. promieniowaniem pierścieniowym, niezależ­
nie od promieni pozafiołkowych i rengenowskich 
wysyłanych przez Słońce.

boty człowieka w Kosmos nie mogą być zreali­
zowane bez wszechstronnego poznania tych wa­
runków, które istnieją w przestrzeni pozaziemskiej.



6 Nr 6

Prasa o szkole i nauczycielu
EFERAT Biura Politycz­
nego KC PZPR o refor­
mie szkolnictwa podsta­

wowego i średniego jak rów­
nież uchwała .Plenum KC 
PZPR na ten temat obudziły 
głębokie zainteresowanie wśród 
nauczycielstwa i działaczy o- 
światowych oraz szerokich 
rzesz społeczeństwa.

„TRYBUNA LUDU” (nr 26), 
w artykule „Kuźnie socjali­
stycznego wychowania” oma­
wiając zmiany jakie zajdą w 
szkołach podstawowych i śred­
nich ogólnokształcących pisze:

„Zmianą naczelną będzie 
przedłużenie o jeden rok — do 
lat ośmiu — czasu trwania na­
uki w szkole podstawowej, co 
będzie miało zasadniczy wpływ 
na cały ustrój szkolny.

Dodatkowy tysiąc godzin 
lekcyjnych uzyskany dzięki 
przedłużeniu o rok nauki w 
szkole podstawowej pozwoli na 
■wprowadzenie takich zmian do 
programu nauczania, które za­
pewnią podniesienie ogólnego 
poziomu wykształcenia społe­
czeństwa, stworzą korzystniej­
szą bazę dla dalszej nauki w 
szkole średniej ogólnokształcą­
cej i zawodowej, rozszerzą za­
sób wiadomości dla opanowa­
nia wyższych kwalifikacji bez­
pośrednio w produkcji, pozwo­
lą lepiej dostosować treść na­
uki do wieku i rozwoju umy­
słowego uczniów, zmniejszyć 
istniejące przeciążenie młodzie­
ży (...)

(...) Dodatkowy uzyskany ty­
siąc godzin będzie przeznaczo­
ny przede wszystkim na przed­
mioty matematyczno-przyrodni­
cze, zajęcia praktyczne 
zyk polski”.

Natomiast zmiany w 
ctwie zawodowym idą 
runku polepszenia jakości na­
uczania zawodu. Nastąpi to 
dzięki przedłużeniu szkoły pod­
stawowej poprzez zwiększenie 
ilości czasu przeznaczonego na 
naukę przedmiotów teoretycz­
nych podstawowych dla dane­
go zawodu i na praktyczną na­
ukę zawodu oraz przez ściślej­
sze zbliżanie 
mi pracy.

„Kierunek 
kach polegać 
nej mierze na polepszeniu prak­
tycznego przygotowania absol­
wentów, na rozszerzeniu ich 
wiedzy o nowoczesnych ma­
szynach i technologii. Zmieni 
się system praktyk tak, by w 
warsztatach szkolnych zdoby­
wane były jedynie wstępne u- 
miejętności praktyczne, nato­
miast dalsze kwalifikacje na­
bywane były w zakładach prze­
mysłowych.

Uchwały Plenum przewidują 
również konieczność dalszego 
rozwijania szkół przysposobie­
nia zawodowego w miastach dla 
tej części młodzieży, której wy­
kształcenie kończy się na szko­
le podstawowej”.

W dziedzinie rozwoju szkol­
nictwa rolniczego główny wy­
siłek zostanie skoncentrowany 
na _ rozbudowie dwuletnich 
szkół przypsposobienia rolni­
czego.

W sumie:
„przedłużenie czasu trwania 

szkoły podstawowej oraz rozbu­
dowa szkół zawodowych, śred­
nich ogólnokształcących i szkół 
przysposobienia rolniczego za­
pewni młodzieży miast i wsi 
naukę w szkołach co najmniej 
przez dziesięć lat”.

Ważne zadania w okresie 
wprowadzania w życie refor­
my szkolnictwa czekają na­
ukowców, nauczycieli, działaczy 
oświatowych i władze szkolne.

„W toku wprowadzania i re­
alizowania reformy centralną 
postacią będzie oczywiście na-

oraz ję-

szkolni- 
w kie-

szkół z zakłada-

zmian w techni- 
będzie w poważ-

Rozstrzygnięcie Noworocznego Konkursu-Plebiscytu
uczyciel. Od jego ideowego za- 
angażowania, od przygotowaniu, 
kwalifikacji zawodowych, zro­
zumienia i ofiarności, od ak­
tywności wszystkich ogniw 

i Związku Nauczycielstwa Pol- 
: skiego zależeć będzie w ogrom- 
: nej mierze powodzenie całego 
\ przedsięwzięcia”.

Wiele do powiedzenia, w o- 
; kresie przygotowawczym do 
wprowadzenia reformy, będą 
miały komitety rodzicielskie i 
organizacje młodzieżowe. Mu­
szą być zespolone wysiłki władz 
szkolnych, Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, rodziców, 
władz terenowych, organizacji 
młodzieżowych, zakładów 
my słowy ch i organizacji 
łecznych.

„Sprawa reformy — to 
wa ogólnonarodowa. To 
wa. przyszłości naszych dzieci. 
Ich umiejętności, wiedzy, wy­
chowania, postawy ideowej”.

Podobne rozważania na te­
mat reformy szkolnictwa czy­
tamy w „SZTANDARZE MŁO­
DYCH” (nr 22).

„Współistnienie i edukacja. 
Asocjacje tych pojęć nie wyma­
gają komentarzy. Świat, wy­
bierając pokój i porzucając 
zbrojenia, będzie jeszcze bar­
dziej przyśpieszać tempo swego 
rozwoju. Kto nie chce w nim 
odgrywać roli Den Kichota, 
musi być dobrze przygotowany 
do życia w niełatwym XX wie­
ku. Reforma szkolnictwa w 
Polsce jest początkiem trudne­
go procesu przekształcenia sy­
stemu naszej edukacji według 
wymagań epoki. Kto wie, choć 
brzmi to dość paradoksalnie, 
czy nie jest to proces bardziej 
skomplikowany i długotrwały 
niż walka o osiągnięcie warun­
ków trwałego pokoju. Bo prze­
cież rozwojowi nauki nie spo-

prze 
spo-

spra- 
sp za­

| sób zakreślić jakichkolwiek 
granic, a wymagania jej i ce­
chy wzrastać będą tym szyb­
ciej, im mniej absorbująca sta­
wać się będzie obawa przed za­
grożeniem pokoju”.

Jeszcze przed VII Plenum KC 
PZPR sporo pisano w prasie na 

I temat reformy ustroju szkolne- 
i go i treści nauczania.

„POLITYKA” (nr 3) zamie- 
■ ściła dwie charakterystyczne 
i wypowiedzi, które są również 
ściśle związane z reformą szkol­
nictwa. Artykuły „Sztuka dla 
sztuki” i „Po pierwsze nie ma­
my armat” dotyczyły „wykru­
szania” młodzieży na drodze od 
szkoły podstawowej do wyż­
szej uczelni.

Różnica obu artykułów wy­
raża się w tym, że pierwszy wi­
nę „wykruszania się” dostrze­
ga w charakterze wyższych u- 
czelni — a drugi poza salą eg­
zaminacyjną wyższej uczelni. 
Sformułowanie problemu, „jak 
zapewnić właściwy skład kla­
sowy wyższych uczelni” powi­
nien brzmieć: „jak zapewnić 
młodzieży robotniczej i chłop­
skiej rzeczywiście równy start 
życiowy i jednakowe szanife 
zdobywania wykształcenia w 
Polsce Ludowej”.

„Dopiero po dostarczeniu pro­
wincji pełnowartościowej 8-let- 
niej szkoły podstawowej i udo­
stępnieniu dzieciom chłopów i 
prowincjonalnych robotników 
szkoły średniej, da nam do rę­
ki tę „armatę”, nie do strzela­
nia na wiwat, ale do zlikwido­
wania iv spadku po dawnych 
czasach ostrokołów i zasieków, 
które wciąż jeszcze odgradzają 
masę młodzieży robotniczo- 
chłopskiej od możliwości ubie­
gania się na równych szansach 
o studia wyższe”.

Na ogłoszony w numerze 1 „Gło­
su Nauczycielskiego” nasz doroczny 
Konkurs — Plebiscyt — w którym 
chodziło o wytypowanie najlepszych 
w 1960 r. satyr rysunkowych na 
temat szkoły i nauczyciela — wpły­
nęło 1165 odpowiedzi. Spośród je­
denastu reprodukowanych przez nai 
satyr — uczestnicy konkursu wy­
brali trzy jako zasługujące, ich 
zdaniem, na nagrody.

Autorami satyr, które otrzymały 
największą ilość punktów, są::

JERZY DĘBSKI (satyra nr 11 — 
1773 punkty);

ZBIGNIEW KIULIN (satyra nr 7 
— 1213 punktów i satyra nr 3 — 
1122 punkty).

Jest nam bardzo przyjemnie 
stwierdzić, że autorem satyry, któ­
ra uzyskała pierwsze miejsce, jest 
kolega nauczyciel, stały nasz ko­
respondent z Brzegu n. Odrą.

Satyrycy otrzymują upominki 
książkowe.

Wszystkim autorom reproduko­
wanych przez nas satyr redakcja 
składa serdeczne podziękowanie za 
zajmowanie się problematyką szkol­
ną i nauczycielską i życzy w roku 
1961 dalszych sukcesów ‘ 
dżinie.

Jednocześnie 
kolegów 
ślady kol. 
swoich sił w 
niu różnych 
życia.

W wyniku 
trzy mu ją: 

Aparaty 
Agnieszka 
i Jan Kowalski z Zakrętu;

Budziki 
bierzowa, ____
Wacław Dąbrowski z Kępic;

Teczka: Teodora Ratzko z Cho­
rzowa;

Wieczne pióra: Kazimiera Rein- 
lender z Jawora, Władysław Sar- 
nicki ze Złotnik, Kazimierz Su­
checki z Ciechocinka; _

Portfele: 
Augustowa. 
Sobótki i 
żyna.

Nagrody 
losowania 
koledzy:

w tej dzie

zachęcamy 
by idąc w 

próbowali
gorąco 

nauczycieli, 
Dębskiego
satyrycznym ujmowa- 
przejawów szkolnego

losowania nagrody o

radiowe SZAROTKA
Kałamarz z Baryczki

Michał Kisiński z Za- 
Jan Resil z Przeczowa,

Czesław Krzewski z 
i, Edward Juszczyk z 
Olech Konieczny z Bie-

D. Ch.

Konkurs na wspomnienia 
działacza związkowego

lipcu ub. roku został o- [ Nowym 'Sączu, Tow. Naucz. 
m-,1 Rb.rn 1 Szk. gr_ i Wyższ., nielegalnych

organizacji w Królestwie, Ko­
ła Wychowawców Polsk. Zw. 
Naucz. Stów. Naucz. Polsk., 
wreszcie Zrzeszenia oraz sto­
warzyszeń powstałych w latach 
1915—1916 a na ostatek ZPNSP, 
Zw. Zaw. NPSS czy też. Chrz. 
Nar. Stów. PNSP i wszystkich 
organizacji, z których powstał 
ZNP.

w i _ 
głoszony przez Biuro History i 
czne CRZZ, redakcję „Głosu 
Pracy" i „Wydawnictwo Związ- , 
kowe” konkurs na wspomnie- i 
nia działacza związkowego. >

Jak komunikuje CRZZ, do­
tychczas wpłynęło zaledwie \ 
kilka wspomnień. Ta skromna [ 
liczba wynikać może między ■ 
innymi z braku informacji o ' 
konkursie wśród nauczyciel- I 
stwa i dlatego jeszcze raz o ' 
nim przypominamy.

Konkurs na wspomnienie i 
działacza związkowego może 
obejmować okres od zarania i 
ruchu zawodowego w Polsce! 
poprzez okupację aż do roku ■ 
1948. W odniesieniu do nau-[ 
czycieli dotyczyć może ich u- j 
działu w pracach Polsk. Tow. \ 
Pedag., Tow. Naucz. Lud. w:

Ogłoszenia drobne
ZGUBIONO legitymację służbową 

nr 706 na nazwisko Teresa Gerwa- 
towska i legitymację służbową nr 
596 na nazwisko Helena Dumała.

29

DZWONKI SZKOLNE elektryczne, 
ręczne, naprawia, wykonuje nowe 
Warsztat Rzemieślniczy BANASIK, 
Katowice-Szopienice, Sienkiewicza 
nr 2. K-11-0

ZEGARY sygnalizacyjne, szkolne 
— wykonuje Stanisław Foryś, Biel­
sko-Biała, Dzierżyńskiego 39.

P-12

STANISŁAW FUKS zam. w O- 
strowski, pow. Nowy Targ, zgubił 
legitymację nauczycielską nr 233 
wydaną przez Prezydium Pow. Ra­
dy Narodowej Wydz. Oświaty w No­
wym Targu. 33

wydatek - duży efekt

Szyldziki z masy plastycznej
dla szkół

Powiększony asortyment

Tanie, estetyczne, trwałe, łatwo zmywalne. Na grana­
towym tle, białe, wypukłe litery.

Rozmiar 11 x 6 cm. Cena za 1 szt zł 7.90. 
Klasy od I do XI.

Rozmiar 17 x 4,5 icm. Cena za 1 szt. zł 9.
Dyrektor, Kierownik, Sekretariat, Kancelaria, 
Świetlica, Biblioteka, Kuchnia, Szatnia, Jadalnia, 
Czytelnia, Woźny, Natryski, Umywalnia, 
wość, Archiwum, Magazyn, Kotłownia,

Księgo- 
Łażnia.

Konkurs ma na celu odtwo­
rzenie przeszłości ruchu zawo­
dowego we wszystkich jego 
przejawach i odgałęzieniach 
ideowych. Udział w ' konkursie 
może wziąć każdy, kto choćby 
w najkrótszym czasie bez 
względu na sprawowaną funk­
cję hierarchiczną był działa­
czem Związku, brał udział np. 
w strajku szkolnym 1905 r. czy 
też nauczycielskim 1937 r.

Objętość prac dowolna, nad­
syłać je można do dnia 1 ma­
ja 1961 r. Jury w składzie dzia­
łaczy związkowych, historyków 
i literatów przyzna nagrody: 
I — 10 000 zł, dwie II — 
po 5 000 zł, 5 nagród — po 2 000 
zł.

Zainteresowani mogą zgłosić 
swe uczestnictwo wcześniej i 
w miarę potrzeby zwracać się 
po informacje do Biura Histo­
rii CRZZ Warszawa, Krakow­
skie Przedmieście 64, Biuro 
Historii ZNP, Spasowskiego 
6/8, redakcji „Głosu Pracy”, 
Smolna 12. Pod tymi adresami 
nadsyłać należy prace konkur­
sowe z podaniem wybranego 
godła i zamieszczonego w ko­
percie imienia i nazwiska o- 
raz adresu. Prace nadsyłać 
można w maszynopisie lub 
czytelnym rękopisie.

Zarząd Główny ZNP apelu­
je nie tylko do Komisji Histo­
rycznych ale i do zarządów 
wszystkich ogniw naszej orga­
nizacji, aby ze względu na 
sam cel konkursu oraz rolę 
ZNP w całokształcie przeszło­
ści ruchu zawodowego w Pol­
sce, pobudzali Kolegów do pi­
sania swych wspomnień i prze­
słania ich do organizatorów 
konkursu.

W. P.
Rozmiar 23 x 4 cm. Cena za 1 szt. zł 11.

nauczycielski. Sala gimnastyczna, GabinetPokój 
fizyczny, Gabinet chemiczny, Gabinet biologiczny. 
Pracownia fizyczna, Pracownia chemiczna, Pracow­
nia biologiczna. Gabinet lekarski, Gabinet denty­
styczny, Gabinet matematyczny, Gabinet geografi­
czny. Proszę zachować ciszę, Proszę zamykać drzwi, 
Spółdzielnia uczniowska, Sala prac ręcznych, Po­
moce naukowe, Wycieraj obuwie, Zachowaj czy­
stość, Szanuj mienie szkoły.

Rozmiar 7x7 cm. Cena za 1 szt. zł 5,90.
Na drzwi toalet: K (w trójkącie), M (w kółku).

Rozmiar 4x6 cm. Cena za 1 szt. zł 2,90.
A, B, C, D (dla klas równoległych). 
Numerki obramowane od 1 do 30.

Ceny powyższe są zatwierdzone przez Komisję Cen 
przy Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi.

Na żądanie wysyłamy wzory. Posiadamy wiele listów 
ze szkół z wyrazami uznania za powyższe szyldziki

Wysyłka za ' zaliczeniem pocztowym lub należność 
płatna przelewem na nasze konto w PKO.

Zamówienia załatwiają Przedsiębiorstwa Państwowe 
„CEZAS” lub bezpośrednio:

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA „RELIEF
Łódź, ul. Rybna Tb, m. 19.

książkowe w wyniku 
otrzymali następujący 

. R. Szewczyk — Rybnik, 
A. Sarzyńska — Czartorla, A. Boni- 
faciuk — Perysie, Z. Lewandow­
ski — Czamaninek, H. Olbrycht — 
Szczecin-Dąbie, J. Salkiewicz — 
Lubieniów, M. Jarząbek — Rdzu- 
chów, L. Młyński — Kotwie, M. 
Sienkiewicz — Ejszyszki, A. Oset— 
Piotrkowice, W. Cydejko — Kra­
szewo, S. Marcyniuk — Czółczyce, 
S. Nowak — Ząbkowice, J., Cieśla 
— Międzywodzie, M. Siiss — Rze­
szów, Z. Tomczyk — Kosewo, K. 
Boczkowska — Józefów, M. Zyg­
munt — Gostyń, E. Marciniak — 
Olechowiec, S. Wiśniewski — Wol­
ka Lubelska, Fr. Kątny — Janków 
Zaleśny, T. Szlachta — Zyznow, 
St. Kania — Zielona Góra, St. 
Stachnik — iwin, A. Rzewuski — 
Nowy Dwór, M. Miętka ■ Czersk, 
J. Halica — Duńkowice, M. Wy- 
Chowaniec — Kochłowy, Wł. Ma­
lec — szymlszów, Z. Kalinowski 
— Chechły.

Nagrody (z wyjątkiem aparatów 
radiowych, które prosimy odebrać 
bepośrednio) zostaną wysłane pocztą.

Nowości wydawnicze
K. Lech — Rozwijanie myśle­

nia uczniów przez łącze­
nie teorii z praktyką PZWS

M. Podsiadłowicz — Wycho­
wanie do pracy na roli — 
PZWS

Helena Kasperowiczowa — O 
kierowaniu szkołą — NK

Robert Alt — Wychowanie 
u ludów pierwotnych — 
NK

A. Kamiński — Aktywizacja 
i uspołecznianie uczniów 
w szkole podstawowej — 
PZWS

Franciszek Urbańczyk — Za­
sady nauczania matematy­
ki — PZWS

J. A. Maćkowiakowie — Okres 
przvgotowawczy — PZWS

Psychologia dziecka w wie­
ku przedszkolnym — pod 
red. Marii Parnowskiej- 
KWiatowskiej i Zofii To- 
pińskiej — PZWS

M Parnowska-Kwiatowska — 
' Bazgrota i rysunek dzie­

cka — NK
Władysław Lam — Sztuka 

dziecka i jej naturalny 
rozwój — NK

Wyposażenie ogródków przed­
szkolnych oraz placów 
zabaw — opracowały Z. 
Bogdanowicz i D. Horn — 
PZWS

Izabela Kaniowska - Lewań- 
ska — Literatura dla 
dzieci 1 młodzieży —
PZWS

Maria Knothe — Literatura 
Młodej Polski — PZWS

Janina Malendowicz — Zbiór 
ćwiczeń z języka polskiego 
dla klasy II szkół o kla­
sach łączonych — PZWS

A. Malewski, J. Topolski — 
Studia z metodologii hi­
storii — PWN

Aniela Chałubińska — Ćwi­
czenia geograficzne w kl. 
V — VII — PZWS

K. Lasocki — Podstawowe 
■wiadomości z nauki o mu­
zyce — PWM

Stanisław Bem — Rysunek 
map — PPWK

Współpraca bibliotek — oprać.
Maria Dembowska 1 Hen­
ryk Sawoniak — Stów. 
Bibl. Polskich

doświadczeń bibliotek 
szkolnych i pedagogicz­
nych — Rocznik II — pra­
ca zbiorowa pod nacz. 
redakcją Makarego Sie­
radzkiego — St. Bibl. Pol­
skich

Jadwiga Waydel - Dmochow­
ska — Jeszcze o dawnej 
Warszawie — PIW

Naokoła świata — Krótki in­
formator geograficzny — 
Iskry

Tysiąc lat dziejów Polski — 
Wł. Kurkiewicz. A. Tato- 
mir, W. Żurawski — LSW

Odrodzenie w Polsce Historia 
języka — Część I — pod 
redakcją Marli Renaty 
Mayenowej i Zenona Kle­

mensiewicza — PIW

J.

Z

Amerykańskie Ateny

POLITECHNIZACJA

imiiii

Wyobraźcie sobie deskę..

Moj DROGI przyjacielu...

■ : ■

W T.fU <•>>!) J łlll «(, :

Nasze polemiki

21.50

9.—

10.—

25.—

9.—

22.50

6.50

20 —

9.—

10 —

4 —

9.50

7.50

4—

15.—

5.—

18.—

21.15

30.—

24—

25.—

50.—

34.—

80.—

i

‘TL

b' Utó (Ut 
hl 
kibj, W

■iio (Id : CIUi 
(; tik i Hrsrfn;

Mówmy o rzetelnej i pięknej pracy
[się nigdzie nie nadaj esz, to idź 
I do SN.
! I pomyśleć, że ta mimowolna 
: (a zatem tym groźniejsza, bo 
i świadcząca o zakorzenionym, 
[ niekontrolowanym przekonaniu) 
; degradacja zakładów kształce- 
; nia nauczycieli miała miejsce 
i akurat w okresie, gdy VII Ple- 
■ num KC postawiło przed nau­
czycielstwem tak trudne i odpo-

: wiedzialne zadanie. W referacie 
. Biura Politycznego KC stwier­
dzono, iż szkoły nasze potrzebu-

i ją ogromnej kadry nauczyciel- 
| skiej, ale kadry takich peda­
gogów, którzy zdolni byliby do 
twórczej i mądrej pracy. „O 
obliczu szkoły — czytamy — o ; 
wynikach nauczania i wycho­
wania decyduje nauczyciel, jego 
postawa moralno-polityczna, 
wiedza i kwalifikacje pedago­
giczne”.

Zawód nauczycielski jest tru­
dnym i odpowiedzialnym zawo­
dem i czas najwyższy, aby 
wszyscy zdali sobie z tego spra­
wę. Jest trudny dlatego, że wy­
maga wszechstronnych wiado­
mości, wielu uzdolnień w roz­
maitych dziedzinach pozornie z 
zawodem nie związanych, a 

| przede wszystkim wymaga ta- 
I kiej postawy moralnej, która 
• gwarantowałaby, że wpływ pe­
dagoga na kształtowanie się 
charakteru i osobowości ucznia i 

j będzie ze wszech miar dodat- 
; ni. Wybór zawodu nauczyciel­
skiego nie może być wyborem 
przypadkowym, musi być wy­
nikiem prawdziwego zamiło-

SULIST
J)O REDAKCJI

Kto nauczy rodziców
trudnej sztuki
wychowania

Główna rola w przygotowa­
niu młodego człowieka do ży­
cia przypada przede wszystkim 
rodzinie, gdyż najszybszy i naj­
bardziej intensywny rozwój 
człowieka zachodzi w pierw­
szych latach jego życia. Dziec­
ko poddane jest wówczas od­
działywaniu wychowawczemu 
rodziców i najbliższego otocze­
nia. Wartość tego oddziaływa­
nia itie zmniejsza się nawet 
wówczas, gdy dziecko wstępuje 
do szkoły. Właśnie od harmo­
nijnej współpracy szkoły z ro­
dziną zależy powodzenie tej 
akcji. Wszystkie instytucje wy­
chowawcze mają mniej więcej 
jednolity określony ideał wy­
chowawczy. Tej właściwości 
brak jednej tylko instytucji — 
rodzinie. Warto byłoby zatem 
zastanowić się, czy nie uda się 
podjąć szerszych poczynań pro­
wadzących do dania rodzicom 
elementarnego przygotowania 
w ich trudnej społecznie funk­
cji, jaką jest wychowanie.'

Częściową pomoc uzyskać mo­
gą rodzice drogą ścisłej współ­
pracy ze szkołą, poprzez częste 
kontakty z nauczycielem. Do­
świadczenie jednak uczy, że 
współpraca ta, pozbawiona ja­
kiegoś szerszego oddziaływania 
na rodziców, nie zawsze daje 
wystarczające wyniki. Toteż 
warto byłoby na szerszą niż 
dotychczas skalę propagować 
powstawanie wszelkich kursów 
wieczorowych dla rodziców. Z 
dotychczasowych doświadczeń 
takich kursów, istniejących w 
niektórych większych miastach, 
wynika, że chętnych słuchaczy 
nigdy nie zabraknie.

Jak dotychczas, kursy takie 
prowadzone są przede wszyst­
kim w dużych miastach, a więc 
tam, gdzie rodzice i tak mają 
więcej szans zdobycia wiedzy 
wychowawczej. Należałoby o- 
becnie wyjść z tą inicjatywą w 
szerszy teren. Pozostaje tylko 
pytanie, kto chciałby zająć się 
organizacją takich placówek 
wychowawczych.

WACŁAW NAJMOWICZ
Bartoszyce

Od redakcji:
Podzielamy stanowisko Kolegi co 

do konieczności powstawania wszel­
kich kursów, których zadaniem jest 
pedagogiźacja dla rodziców. Od sie­
bie doda jemy, że. rolę taką od daw­
na spełnia ją organizowane przez Tó- 
waizystwo Wiedzy Powszechnej u- 
nlwcrsytety dla rodziców. Obocnie 
jest ich około 400. Zwiększenie ich 
liczby byłoby Jak najbardziej po­
żądane, szczególnie na wsi. Dlate­
go z wszelką inicjatywą wr tej dzie­
dzinie należy zwracać się do miej­
scowych oddziałów TWP. Nauczy­
ciel powinien w tym przypadku 
spełnić rolę inspiratora, aby uni­
wersytet stał się placówką współ­
działającą ze szkołą.

wy przyszłego wyboru drogi ży­
ciowej pokażmy młodzieży pię­
kno i głębokie wartości zawo­
du nauczycielskiego, pokażmy 
ogromną rolę nauczyciela w 
kształtowaniu się nowego spo­
łeczeństwa, ale wskażmy trud­
ności tego zawodu, nie oba­
wiając się, że młodzi się zrażą 
(młodzież lubi pokonywać trud­
ności).

Przede 
mówmy 
studiach, 
są one wcale łatwe. Wielka roz­
maitość przedmiotów, częste 
hospitacje, konieczność prowa­
dzenia obserwacji, odbywanie 
■wielu uciążliwych nieraz prak­
tyk w odległych od ośrodków 
miejskich zakątkach kraju, ko­
nieczność ustawicznego do­
kształcania się, przygotowanie 
się do pracy w środowisku — 
wszystko to wymaga poważne­
go wysiłku i rzetelnej pracy i o 
wszystkim tym przyszłych kan­
dydatów musimy poinformować 
w sposób odpowiadający praw­
dzie.

Powinniśmy też bacznie zwra­
cać uwagę na to, czy młodzież, 
która deklaruje zamiar wyboru 
zawodu nauczycielskiego odpo­
wiada stawianym wymaganiom. 
Nie wahajmy się powiedzieć: 
„nie, ty się do tego nie nada- 
jesz, poszukaj lepiej innego fa­
chu".

Takie postawienie sprawy po­
dniesie prestiż zawodu nauczy­
cielskiego nie tylko w opinii 
tych, którzy chcą ten zawód 
obrać, ale i w świadomości ca­
łej młodzieży, a przez nią i do­
rosłego społeczeństwa. Trzeba 
jednak uważać, aby nie popaść 
w przesadę — nie mówmy za­
tem o „poświęceniu” (ogromnie 
wyświechtany frazes), nie 
mówmy o „Siłaczkach”, mów­
my o rzetelnej, potrzebnej i 
pięknej ale ciężkiej pracy.

KRYSTYNA ROGALSKA

MIŁE i poczytne pismo „Fi­
lipinka” bardzo chętnie u- 
dziela swym czytelnikom roz­

maitych życiowych porad. Te­
maty bywają rozmaite — od do- 
doboru fasonu sukienki, czy 
najodpowiedniejszego kremu na 
tłustą cerę, aż do spraw „serca” 
i wyboru przyszłego zawodu. 
Wszystko to mogłoby być i 
wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie zdarzyły się różne ga­
fy, pozornie błahe, ale jednak 
trochę niebezpieczne w swojej 
wymowie.

Jedną z takich gaf popełniono 
— naszym zdaniem w nr 2 (z 22. 
I. br.). Oto w artykuliku zaty­
tułowanym „Nie wiem, co z so­
bą zrobić” cytowany jest list 
czytelniczki, uczennicy XI kl. 
Dziewczynka, jak świadczy list, 
ocenia się dość krytycznie: 
„... po długich i ciężkich cier­
pieniach — pisze — dobrnęłam 
do XI klasy... Oczywiście o 
studiach uniwersyteckich nie 
mogę nawet śnić. Chciałabym 
bardzo iść do technikum denty­
stycznego, ale słyszałam, że 
tam są ciężkie egzaminy wstęp­
ne i sama nauka. Moja przyja­
ciółka wybiera się do technikum 
laborantów medycznych i na­
mawia mnie...” W dalszym ciągu 
listu dziewczynka prosi o radę, 
co ma ze sobą zrobić zastrzega­
jąc się, że nie ma zamiaru być 
ani „gryzipiórkiem biurowym” 
ani robotnicą w fabryce.

Na ten ponury list „Filipin­
ka” w odpowiedzi udziela rady. 
Wprawdzie zastrzega się, iż list | wania do tej właśnie, a nie in- 
był prawdopodobnie przesadnie [ nej pracy. Punktem wyjścia 
pesymistyczny, niemniej jednak musi tu być głębokie zaintere- 
zgadza się z autorką, że istot- I sowanie dla sprawy wychowa­
nie, dostanie się do 
dentystycznego jest 
ne (choćby z uwagi 
liczbę kandydatów) „natomiast nauczyciela — powiedział na 

pisze —- szkoła laborantów to i plenum KC prezes ZNP J. 
coś bardziej, osiągalnego, a, już : Kwiatek — to w dzisiejszych 

. [warunkach pod tym terminem 
[ należy rozumieć nie tylko grun- 
| towne opanowanie wiedzy i 
i umiejętności w zakresie wy- 
[ kładanego przedmiotu i nie tyl- 
| ko towarzyszące tej wiedzy 
[ umiejętności pedagogiczno-dy- 
daktyczne, ale wykwalifikowa­
ny nauczyciel to człowiek o nau­
kowym światopoglądzie, o sze- 

| rokich horyzontach myślowych 
[ o wysokim poziomie świadomo­
ści społecznej...”

Jak widać wymagania ogrom- 
[ ne. Czy wobec tego należy po­
zostawić sprawę rekrutacji do 

! zawodu nauczycielskiego włas- 
■ nemu losowi, czekać, że w 

. ___ , _______ , [ niektórych absolwentach samo-
korespondentki mimo pewnej [ istnie obudzi się zamiłowanie? 
„poprawki” branej z uwagi na '■ Nie. Nauczycieli jest wciąż zbyt 
pesymistyczny ton listu, w za- mało, a w najbliższych latach 
sadzie autor odpowiedzi przyj- potrzeba ich będzie bardzo wie- 
muje dó wiadomości. Z góry ■ lu. Dlatego też w zbliżającym 
więc odrzuca szanse prób do-1 się okresie, powinniśmy wzmóc 
stania się do technikum dentys- [ akcję propagandową. Tylko for- 
tycznego, pod dużym znakiem 1 my tej akcji muszą być właści- 
zapytania stawia szkołę labo- ■ we i przemyślane. Nie mogą być 
rantów’, ale już z całą swobodą prowadzone systemem a la Fili- 
— chciałoby się rzec lekkomyśl- pinka, której lapsus nie wart 
nością — zaleca roczny kurs bi- byłby zastanowienia, gdyby nie 
bHotekarski i studia nauczy- [ był przykładem pewnych zako- 
cielskie. Lapidarnie dałoby się rzenionych w świadomości spo- 
to streścić w jednym zdaniu — ; łeczeństw’a, stereotypów, 
jak już nie masz gdzie iść, jak | Omawiając z uczniami spra-

technikum ; nia i nauczania, aktywna po- 
mało real- stawa uczuciowa.

na dużą ,Gdy mowa o kwalifikacjach 
i — powiedział na 

! ZNP J.

wszystkim jednak 
rzeczowo o samych 
A wbrew opiniom nie

es

ZMARLI
Dnia 14 października 1960 r. 

zmarła w Zabrzu przeżywszy 56 lat 
kol. ELŻBIETA PRIEDKA, długo, 
letnia nauczycielka Technikum 
Górniczego w Zabrzu, odznaczona 
Srebrnym Krzyżem Zasługi.

W zmarłej straciliśmy warto­
ściowego pedagoga i nieocenioną 
koleżankę.

Zarząd 
przy

zupełnie realne są: roczny kurs 
bibliotekarski, a także dwulet­
nie studium nauczycielskie.

Wydaje mi się, że popełniono 
tu niebezpieczny błąd polegają­
cy na — przypuśćmy — nieza­
mierzonej degradacji studiów 
nauczycielskich. Z powodzi gład­
kich słów wyłowić można sens 
tej odpowiedzi. Wygląda to na­
stępująco: uczennica jest — są­
dząc z listu — raczej mało zdol­
na (o studiach uniwersyteckich 
nawet nie marzy), poza tym ma 
dosyć dziwny stosunek do życia 
(niechętne uwagi o gryzipiór­
kach czy zawodzie robotnicy) a 
wreszcie szuka łatwych studiów 
i łatwej pracy. Taką samoocenę

mało, a w najbliższych latach

Ogniska” ZNP 12 
Technikum Górniczym 

w Zabrzu
K-fcl

Polonistyka” w każdej szkole

r. wydarzyła się na uniwersytecie w Atenach (Georgia, 
bez precedensu: Murzynka i Murzyn odważyli się za- 
z białymi studentami w sali wykładowej, biorąc na

11. I. 1961 
USA) rzecz 
siąść razem «. -------------------- ----- ...----------- «, . -
serio decyzję najwyższych władz sądowych, które zniosły formalnie 
wszelką dyskryminację rasową w szkołach i wyższych uczelniach Sta­
nów’ Zjednoczonych. Rasiści pouczyli ich jednak szybko, że w tych 
sprawach obowiązuje nadal prawo pięści.

Na zdjęciu z lewej: demonstracja pod oknami Internatu, gdzie 
ośmieliła się zamieszkać 18-letnia czarna studentka Charlayne Hun­
ter. Z prawej nieszczęsna dziewczyna szlocha opuszczając uczelnią.

Z inicjatywy Centralnego Ośrod­
ka Metodycznego odbyło się w 
Warszawie dnia 16 stycznia br. 
spotkanie kierownictwa Minister­
stwa Oświaty z redakcją „Poloni­
styki”. Celem było dokonanie oce­
ny czasopisma. W spotkaniu wzięli 
udział: wiceminister E. Herok, kie­
rownik Sekcji Języka Polskiego 
COM — A. Szlązakowa, redaktor 
naczelny „Polonistyki” —■ prof. J. Z 
Jakubowski, członkowie redakcji: 
P. Bagiński, A. §wierczyńska i 
prof. Br. Wieczorkiewicz. Poza tym 
obecni byli poloniści z ośrodków 
uniwersyteckich w Lublinie, Łodzi 
i Warszawie, oraz ze szkół ogólno­
kształcących i zawodowych.

W toku obszernej dyskusji stwier­
dzono, że „Polonistyka”, jako jed­
no z najstarszych tego typu cza­
sopism (wkrótce obchodzić będzie 
15-lecie), dobrze służyła sprawie

nauczania języka polskiego w szko­
łach wszystkich typów.

W dziale naukowym czasopismo 
informuje o aktualnym stanie i do­
robku myśli naukowej, zamieszcza 
artykuły z dziedziny językoznaw­
stwa, historii i teorii literatury. 
Dużo miejsca czasopismo poświęca 
sprawom praktyki szkolnej i za­
gadnieniom metodycznym. Dobrze 
redagowany jest również dział ocen 
i sprawozdań, omawianie nowych 
książek ł przegląd czasopism. Pismo 
nie przechodzi również obojętnie 
wobec wielkich wydarzeń w histo­
rii narodu

Dyskutanci wysunęli szereg wnio­
sków, których realizacja pozwoli 
,,Polonistyce” stać się jednym z og­
niw doskonalenia nauczycieli. W 
tym celu trzeba tak zwiększyć na­
kład czasopisma, by mógł przynaj­
mniej odpowiadać liczbie szkół.

STANISŁAW KANIA

Studium światopoglądowe 
dla nauczycieli

Od listopada 1960 r. istnieje 
w Lublinie przy Wieczorowym 
Uniwersytecie Marksizmu-Le- 
ninizmu Studium Światopoglą­
dowe dla nauczycieli, pracow­
ników placówek kulturalno- 
oświatowych i studentów pe­
dagogiki.

Oczyty odbywają się prze­
ważnie raz w miesiącu i pro­
wadzone są przez pracowników 
naukowych warszawskich u- 
czelni. ,

Tematyka1 odczytów obejmu­
je oprócz zagadnień laicyzacji 
i religioznawstwa także takie 
sprawy, jak badania nad zja­
wiskiem chuligaństwa i nad 
przemianami socjologicznymi 
na wsi. To wzbogacenie tema­
tyki wpłynie z pewnością na 
jeszcze znaczniejsze rozszerze­
nie się kręgu słuchaczy Stu­
dium Światopoglądowego. Po 
każdym odczycie wyświetlany 
jest ciekawy film będący za­
zwyczaj dobrą ilustracją za­
gadnień omawianych przez pre­
legenta.

Z dotychczasowych odczytów 
skorzystało już wielu nauczy­
cieli i słuchaczy zakładów 
kształcenia nauczycieli. Odczy­
ty , Studium Światopoglądowego 
są niewątpliwie dla lubelskich 
nauczycieli dużą pomocą w 
pracy samokształceniowej.

J. Ó.
Lublin

Dnia 5
Szpitalu 
wie w wieku 70 lat życia, 
pracy nauczycielskiej

stycznia 1961 r. zmarł w 
Wojewódzkim w Rzeszo- 

a 50 lat 
Kolega

PASKO PAWEŁ długoletni I za­
służony pedagog 1 kierownik szko­
ły w Boguchwale, długoletni Pre­
zes Ogniska i Członek Zarządu 
oddziału Powiatowego ZNP —Ak­
tywny działacz społeczny i związ­
kowy, odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi i Złotą Odznaką 
Związkową.

Cześć Jego pamięci!
Oddział Powiatowy ZNP 

w Rzeszowie
K 32

MARIA WOZNICZEK, nauczyciel­
ka Szkoły Nr 1 w Raciborzu zmarła 
po długich i ciężkich cierpieniach 
dnia 2 stycznia br. przeżywszy 
lat 46.

W Zmarłej tracimy wzorową wy­
chowawczynię i dobrą nauczycielkę.

Dziatwa szkolna
Grono Nauczycielskie
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